
17. K o p i*  listu . .  Józe fy  d o  k». P rażm ow sk iego, w k tórym  bard zo serdecznie 
d op y tu je  się o k lasztor warszaw ski, o k tóreg o  los jest n iespok ojn a . 11 III 
1808 (fra n c .) .

W szystk ie w yże j w ym ien ione pism a sp łon ęły . Zach ow ały  się ich  kop ie  
w  k lasztorze  sakram entek w P aryżu  (z  w y ją tk iem  nr 4 , 6, 7 , 11) i k op ie  z nich 
w róciły  d o  W arszaw y —  „C orresp on d a n ce  de la P n n cesse  Louise de C onde 
w yże j w y m ien ion y ch  listów  n ie p od a je , zam ieszcza natom iast liczn e listy, jakie 
księżn iczka  pisała z W arszaw y d o sw ego o jca  (15) i brata (9 ).

U ZU P E Ł N IE N IE  DO P O W Y Ż S Z E G O

1. List cesarza A leksandra I d o  księżn iczk i. Zgadza się na je j zam iar prze- 
n iesien ia się z granic R osji do  W arszaw y. —  St. P etersbu rg 30 III 1801. -  
L ettres, nr 45 , F i ł o c h o w s k i ,  s. 36 37.

2. F ryd eryk  W ilh elm , k ró l prusk i, przesyła księżn iczce  w yrazy p rzych y ln ości, 
C harlotten bu rg  2 V II 1801. —  Lettres, nr 47 , F i 1 o c h o  w s k i, 37

3 . K ró low a  pruska Luiza do k siężn iczk i 14 V III  1801. —  L ettres, nr 18.
4. F ryd eryk  W ilh elm  zaw iadam ia, iż zezw olił księzn iczce  i m .  R ozy na p oby t 

w W arszaw ie, d okąd  p rzybyły  18 V I 1801, 28 V III 1801. -  V .e  s. 142.
5 . O b łóczyn y  księżn iczk i 20 IX  1801. T ekst m ow y M iaskow sk .ego, biskupa 

warsz., p o  fra n c. —  V ie, 8. 149 151. »
6. K siężn iczka  p ros i p a p ie ż . Piusa V II , aby j ,  uznał z .  p o z b a w ,o n , głosu 

aktyw nego i pasyw nego i zdyspensow al ją  od  w yzszych  urzędów  w Za­
k on ie . —  O d p ow ied ź  przych ylna pap ieża  i tekst od n ośn ego  breve z 24 IX
1803. —  V ie , s. 161— 163. . . .  . ,

7 . K siężn iczka zw róciła  się ze swym  zam iarem  przeniesien ia  się d »  i n n e g o  
k lasztoru  zagran iczn ego d o  trzech  b isku p ów  fran cu sk ich , będ ących  pod- 
ów czas w A n glii. Ci p ism em  z d. 12 V  1804 w yrazili zgodę na je j zam iar.

8 . P rze łożon a  slk ram en tek  w arszaw skich m. L udgarda W odzińska P '* ® '" 1 
z d. 29 V I 1804 zezw ala s. J ó z e fie , aby dla słusznych , rzeczyw iście  istni 
ją cy c li p rzy czy n , starała się o przen iesien ie  d o  innego klasztoru . «<*.

9 . A dam ' P a r n o w s k i ,  adm in istrator d ie cez ji warszaw, u ^ d o w o  zezwala 
s. J ó z e fie  na przen iesien ie  się d o  k lasztoru  w A ngin  d. 12 I 1805. D o  po 
w yższego pism a u rzędow ego  d oda ł P rażm ow ski list pryw atny, z d. 13
180", —  V ie , s. 173— 174; K  r a u s h a r, s. 220. . . . .

10. A dam  P rażm ow sk i, nie m ogąc z p ow od u  ch orob y  z s. J o « M  «•>? I ^ “ ‘ '‘ któ- 
czyn i to listow nie . Załącza list p o leca ją cy  d o b r y g i d e k  w G dańsku, u kto 
ry ch  księżn iczka  ch w ilow o  m iała się zatrzym ać. Z  Gdańska w yjechała 
okrętem  d o A n g lii 7 V I 1805. —  V ie, s. 174 175.

*
*  *

Zaraz po ukończeniu wojny sakramentki z wielką energią za­
brały się do odbudowy swej świątyni według dawnego wzoru (Ko­
ścioły Warszawy w odbudowie, Warszawa 1958, s. 16).

M ATERIAŁY DO BIOGRAFII 
KS. BISKUPA STANISŁAW A ROSPONDA

Zebrał i opracował Stanisław Rospond

Ż Y C I O R Y S 1 

Ks Biskup Dr Stanisław Rospond urodził się dnia 31 \ III 
1R77 ;  w i l k a c h  pow. Kraków jako syn chłopski. W latach 

i Chrzanów wiodła wyboista droga na Śląsk d drewnia- 
Kościól parafialny murowany na miejsc d “ *  Bkilometrów 

rzadziej mieszane z okolicą. Rospondów, Stecz-
zwisk stale powtarzających ę zasiedziałych nazwisk
k i . ,  Wąsików, Ij. n a jb a r to ., SU-
lisieckich. Jedynie przy po > P „^rów Przybyszów łatwo 
ebura, Szopa. n .ożn . w yro.n .c W ,.
można rozpoznać r| der. R o!w i„ , l  tu d o ić  « ,■

Kiełbasa l i . i .c k .  b .la  przed . . « «  { ° k„ J e "  jak
ty lk o  d o  K ra k o w a , a le  i  w t . d k ń  r o z w o ż o n o
słońce okrągłe, z bardzo zol y Skawina. Krzeszowice, 
na jarmarki okolicznych miejsco • Bielanach i w Tyńcu. 
Czernichów. A zwłaszcza na odpusty w Bielanach 

1 Ż yciorys  ten op racow an o szczeg ółow ie j „ a tło  środow iska 
przez rodzinę z czasów  dzieciństw a, oraz rzutow ano 
rodzinn ego i w iejsk iego.



W  dawniejszych czasach droga krakowsko-śląska sprzyjała tzw. 
„forszpance” , czyli kołowemu przewozowi towarów i ludzi.

C. K. austriackie rządy zniosły pańszczyznę w Galicji z po­
czątkiem X IX  w., ale starzy ludzie pamiętali, jak to ich rodzice 
chodzili „na wyrobki” . Szkoła była na miejscu, ale z klasą tzw. 
„niedzielną , gdyż dzieci starsze nie dzielono na klasy, lecz 
uczono wspólnie.

Tuż przy drodze, „na dole” , po lewej stronie gościńca był dom 
Rosponda, zwanego Szopą. Tu urodził się W ojciech dnia 15 IV 
1852 r. Nieco wyżej, również przy drodze była „Steczkówka” , 
w której urodziła się Joanna-Emilia, dnia 11 II 1857 r. Rodzice 
jej wcześnie pomarli, zostawiając maleńkie rodzeństwo: Jadwiga 
miała zaledwie 6 miesięcy, niewiele starszy był Izydor oraz Ma­
ryna; najstarsza Joanna, z konieczności opiekunka całego rodzeń­
stwa liczyła zaledwie 14 łat. Pola nie było wiele, gdyż dzieląc 12 
mórg na 4 części wypadało po 3 morgi.

Ślub W ojciecha Rosponda z Joanną odbył się w kościele li- 
sieckim dnia 21 I 1875 r. Małżonek miał 23 lat, zaś jego żona 18 
lat. Pracowali, oszczędzali i wnet pobudowali się w pobliżu ro­
dzinnej „Steczków ki” . Za murowanym domem był tzw. „ogród ” , 
a właściwie kartoflisko, obrębione rzędem wierzb. W dali roz­
pościerają się łąki, które przecina rzeczka Mitanionka, u źródeł 
zwaną Sanką. Ten urobek W ojciecha pochodził przede wszystkim 
z zaoszczędzonych pieniędzy na „forszpance” . Jeździł z panami 
do miasta (tak się mówiło o Krakowie), a nawet dalej na Śląsk 
z towarem. Joanna zaś na „ram ionckach”  dźwigała bańki z mle­
kiem do „panicek” .

Dnia 31 VIII 1877 r. urodził się najstarszy syn Stanisław. 
Jednoroczny Staś zachorował bardzo ciężko na dyfteryt. Rodzice 
pojechali z chorym dzieckiem do miasta, do szpitala. Lekarz 
oświadczył, że stan jest beznadziejny. Wówczas rodzice udali się 
do kościoła SS. W izytek przy ul. Krowoderskiej i ofiarowali 
dziecko Sercu Jezusowemu z tym przyrzeczeniem, że gdy wyzdro­
wieje, to oddadzą go na służbę Bożą. Choroba szczęśliwie minęła. 
Chłopczyk chował się zdrowo. W  dzieciństwie już w ogóle nie 
chorował. Nawet w późniejszych latach poważniejsza choroba na­
leżała do wyjątków.

Reszta rodzeństwa była następująca: Franciszka urodziła sie 
12 II 1879 (pracuje na roli); Kazimierz urodził się dnia 7 III 
1883 r., zmarł 1961. Maria urodziła się 7 III 1885 r., zmarła 
w 1959 r.; Władysław urodził się 6 X  1892 r., zmarł 23 V 1903 r. 
Józef ur. 26 \ II 1892 r., zmarł 19 XI 1895 r.; Maciej urodził się 
24 X  1896 r.; Stanisława ur. 31 V  1903, zm. 11 V  1909 r. A zatem 
z ośmiorga dzieci zmarło troje, zaś pięcioro pozostało przy życiu. 
Kazimierz i Maciej również wykształcili się, tj. Kazimierz obrał 
:stan kapłański, zaś Maciej ukończył prawo.

Stanisław w miejscowej szkole ludowej uczył się bardzo dobrze. 
K i e r o w n i k  szkoły Tatara w dowód uznania i zaufania czynił go 
s w o im  „zastępcą” , gdy wychodził z klasy do klasy. W tedy dzieci 
sa m e  się uczyły. Staś Rospond pilnował swoich rówieśników i na- 
wet starsze dzieci. Niegrzecznych trzeba było „zapisywać '. Za 
pilną i systematyczną naukę w szkole otrzymał od kierownika 
Tatary drzewka owocowe, jabłoneczki, które posadzono przed
doinem. _

Atmosfera domu Rospondów, piszących się właściwie Rozpąd 
od rozpąd, była patriarchalna i głęboko religijna. Zawsze wczes­
nym rankiem, już koło godziny 5 lub wcześniej mama krzątała 
się koło krów i mleka; zaś tata koło konia. Zaczynali codziennie 
godzinki śpiewać razem, ale kończyli je nie równocześnie.

Z a czn ijcie  wargi nasze ch w alić  Pannę świętą 
Z a czn ijcie  opow iadać Jej cześć  n iep ojętą  —

—  nucili oboje, przechodząc od sieni do stajni przez izbę:
Z p ok łonem , P anno święta, o fia ru jem  T oliie , 
te godzink i ku w iększej czci T w o je j i ozdob ie  —

—  było codziennym finałem porannej modlitwy, choć nierówno- 
cześnie przez obu odśpiewanym. Całe godzinki umieli na pamięć. 
Przekleństwa nigdy nie słyszały dzieci i wnuki w domu. Co naj­
wyżej w gniewie wyrwało się psiakręć lub psiamać.

Ojciec był krępy, średniego wzrostu. Włosy miał podstrzyżone 
a la kołodziej Piast. Fryzjerem była żona, zwana przez dzieci 
mamą, zaś przez wnuki matusią. Nigdy nie można było odezwać 
się babka. Była drobna, o rysach delikatnych. Ręce miała bardzo 
zgrubiałe jakby nabrzmiałe od nadmiaru pracy. W ypracowane od 
sierocego dzieciństwa. Często skarżyła się na bóle głowy i żo­
łądka. Umysłowość bardzo żywa. Ponieważ nie było czasu na 
naukę w szkole, dlatego była analfabetką. Jedynie nauczyła się 
sylabizować na książeczce do nabożeństwa, ale litery w niej mu­
siały być duże.

Ojciec zwany tatą był nie tylko czytający i piszący, ale nawet 
prenumerował gazetę „Prawdę i „G łos Narodu . Brał udział 
w ówczesnym życiu społecznym, spółdzielczym i gminnym. W  cza­
sie I wojny światowej był wójtem, członkiem Rady Nadzorczej 
Kółka Rolniczego.

Po chlubnie ukończonej szkole „niedzielnej”  w Liszkach 
w 1889 r. dwunastoletni Stanisław za namową kierownika szkoły 
Tatary oddany został do gimnazjum w Krakowie. Matka wyszu­
kała mu stancję u niejakiej pani Gładysiewiczowej, której mąż 
był urzędnikiem magistratu. Mieszkanko to mieściło się w ma­
leńkiej kamieniczce przy ul. Dominikańskiej, tuż naprzeciw ko­
ścioła. Furką odwożono pierwszoklasistę do Krakowa z kufę-



reczkiem i przyodziewkiem. Nie bardzo to była wesoła jazda. 
Markotno się jechało, popłakiwało i spoglądało na rodzinną wieś. 
Poetycka natura przywiązała się do łąk, pól i rzeczułki. W mie­
ście jakoś inaczej było. Dziwny ruch. Dziwne tramwaje konne. 
I przede wszystkim inne domy. Najwięcej serce ściskało się z tę- 
sknoty za matką. Do tego stopnia tęsknota była nie do pokonania, 
że młody gimnazjalista uciekł następnego dnia do domu. Trzeba 
było go z powrotem odwieźć. Z jednej strony stanowczość i suro­
wość taty, z drugiej prośba matki zadecydowały o pozostaniu 
w mieście.

Gimnazjum im. Nowodworskiego, najstarsze w Krakowie, do 
którego uczęszczał król Jan Sobieski, było w latach 1889— 1890 
skupiskiem młodzieży z Krakowa, jego okolic i nawet z dalszych 
stron. np. z Podhala. Mieściło się tuż obok budynku starej Bi­
blioteki Jagiellońskiej, przy ul. św. Anny i dlatego nazywano go 
gimnazjum św. Anny. Obok tego gimnazjum było św. Jacka i naj­
młodsze im. Sobieskiego.

Nauka w tym gimnazjum odbywała się pod kierunkiem wy­
bitnych naukowców i pedagogów: dr Jan Pawlikowski, polonista 
i filolog, Jan Pelczar, wydawca pisarzy polsko-łacińskich, Chowa­
niec, klasyk-polonista, Limbach, autor podręcznika zoologii, J. Czu­
bek, wybitny filolog, ks. dr Rychlik i inni. Pod okiem takich 
wytrawnych profesorów odbywała się nauka przez osiem lat od 
1889— 1897 r.

Kolegami od pierwszej klasy byli: dr Jan Magiera, późniejszy 
slawista i polonista, dr Piotr Jaworek, językoznawca. Pracowitość 
systematyczność i wrodzone zdolności umożliwiały chlubne koń­
czenie każdej klasy. Gdy na lekcjach Pawlikowskiego niejeden 
zaciął się na consecutio temporum lub na oratio recta czy obliąua, 
to wtedy trójka była przez profesora skandowana:

RA [ =  Magiera] —  RE [ =  Jaworek] —  POND [ =  Rospond]

Najczęściej pomyślnym zakończeniem pytania nauczyciela bvł 
wyskandowany POND. W wyższych klasach Zięba— Ziębicki wy­
kładał literaturę, co skrzętnie i systematycznie notował Stanisław 
Rospond. Na pauzach głośno te notatki przed kolegami odczyty­
wał i w ten sposób niejednego od dwóji ratował. Tę jego k‘.de- 
zenskosć wielu kolegów długo pamiętało i po latach wspominało. 
Świadectwo maturalne z postępem —  ma się rozumieć celującym 
uzyskał 10 czerwca 1897 r.

Po opuszczeniu murów Collegium Novodworscianum obdarowa­
ny prze katechetę szkolnego ks. dra Rychlika podarunkiem autor­
skim w postaci rozprawy Commentarium in Ubrum Osice pro- 
phetae, zdecydował się bez chwili wahania na wstąpienie do se­
minarium duchownego. W tym czasie mieściło się ono na Stra-

domiu i prowadzone było przez Księży Misjonarzy. O jtrzyjęciu 
decydował jednak ks. kardynał Puzyna. Wakacje 1897 r. spę­
dzał kardynał na Bielanach, w klasztorze 0 0 .  Kamedułów. Z po­
bliskich Liszek tani się udał młody abiturient. Z późniejszego 
listu ks. biskupa tarnowskiego Leona ałęgi odtworzyć można 
wizytę u kardynała:

N ajprzew ielebn ie jszy  K sięże B iskup ie-E lekcie .
C zekałem , aż Bię pogłoska ustali i d op iero  dzisiaj piszę. Żyw o stoi 

mi W  pam ięci chw ila p ierw szego naszego poznania się. B yło  to na B ie ­
lanach, kiedy X . Puzyna p o le c ił mi rozm ów ić się z now ym  kandydatem  
d o sem inarium , który  z L iszek zgłosił się na B ielanach . M iałem  p o le ce ­
nie zbadać kandydata. Z  rozm ow y p ierw szej m iłe bardzo odn iosłem  wra­
żenie i zapytany przez X . P uzynę od pow iedzia łem , pam iętam  jak  dzis: 
p a c h n i e .  Cieszy mnie dzisiaj to, że się tak poznałem , a bardzie j 
m nie cieszy to , że Pan B óg  p ozw olił mi d oczekać w yniesienia tego m ło­
dego w ów czas m aturzysty d o godn ości biskupiej...

T arn ów , 17 IV  1927 f  Leon W a/ęga

Po rocznym pobycie na Stradomiu (1897— 1898) nastąpił wy­
jazd na dłuższe studia teologiczne, do Insbrucka w Austrii. Ks. 
kardynał Puzyna dążył, do utworzenia nowego diecezjalnego se­
minarium, a zdolniejszych kleryków wysyłał na studia do Rzymu 
oraz do Insbrucka.

W e w zm iankow anym  roku 1897 by ło  d w óch  w Insbrucku a trzech  w R zy­
m ie, w K olleg ium  P olskim . Z czasem  dzięki now ym  zabiegom  K sięcia- 
B iskupa liczba stała od byw a jących  studia za granicą w ynosić będzie 
siedm iu : z czego trzech , czasem  czterech  przypada na R zym . a trzech na 
Insbruck  *.

Nieodłącznym jego kolegą z tych czasów, najserdeczniejszym 
kolega, był ks. Szymon Hanuszek rodem z Krzczonowa. Do chwili 
śmierci ks. Hanuszka była to najbardziej zażyła przyjaźń. Godny 
kapłan, wychowawca młodzieży gimnazjalnej a potem kleryc­
kiej —  jako rektor seminarium duchownego —  ks. Szymon Ha­
nuszek był ukochanym kolegą z lat insbruekich. Były to dwie 
pokrewne dusze i diatego tak garnęły się do siebie. Pełnia ka­
płaństwa. Skromność, prostota —  cechowały obu. Ponadto i prze­
de wszystkim nienasycone serce dla każdego, dla rodziny i ... ala 
stron rodzinnych. Jeden ukochał nieefektowny krajobraz pod­
krakowskiej wsi; drugi zaś podgórski, lesisty region myślenicki.

—  Pamiętasz Szymek... —  niejeden raz sobie wspominali 
w czasie beztroskiej rozmowy —  nasze wycieczki ŵ  Alpy.

—  A pamiętasz ten twój okrzyk po wjeździe do Polski: 
0 , popatrz Stasiu toż to nasze, nasze wierzby.

1 K s. E. K o m a r ,  Kardynał Puzyna, K raków  1912 s. 19.



lak  się obaj stęsknili za krajobrazem polskim po całorocz­
nym pobycie za granicą, że widok polskiej wierzby ich serca roz­
grzał. Pamiętali tę chwilę długie lata.

Przechowany indeks tych studiów insbruckich świadczy, że 
dzięki zdolnościom  i tej samej pracowitości oraz systematyczności, 
jaką wykazał w gimnazjum, uzyskał doktorat św. teologii z wyni­
kiem summa cum laude. Studia te odbył w latach 1898— 1904.

I o powrocie do kraju otrzymał Posadę wikariusza w W adowi­
cach, gdzie pracował 10 miesięcy, tj. od 1904— 1905 r. Młody 
doktor św. teologii ze specjalnym zamiłowaniem dokształcał się 
w dogmatyce i w teologii moralnej. W  1905 r. znalazł się w Kra­
kowie jako prefekt seminarium duchownego, na którym to sta­
nowisku przetrwał do 1909 r. Równocześnie był suplentem, za­
stępcą profesora religii w gimnazjum św. Anny. A zatem wrócił 
inno g°  Samego Sinlnazj««n, z którego nie tak dawno wyszedł. Od 
1909 r. wychowywał młodzież gimnazjalną w tzw. małym semi- 
"*™ n>- założonym przez ks. kardynała Puzynę. O d ' stycznia 
1909 r. aż do 1920 r. był profesorem religii w gimnazjum św. 
Anny. JNa tym stanowisku wychował liczne zastępy młodzieży, 
z którą utrzymywał żywy kontakt osobisty i korespondencyjny.

-Na stanowisku rektora seminarium duchownego powołany zo­
stał w 1920 r. i pozostał nim aż do 1927 r., w którym to roku 
został mianowany biskupem-sufraganem krakowskim. Przez z gó- 
rą 30 lat pełnił te odpowiedzialne obowiązki aż do chwili śmierci, 
która nastąpiła 4 lutego 1958 r.

L A T A  G IM N A ZJA L N E  1889— 1897 S T A N IS Ł A W A  R O SPO N D A

Na podstawie rękopiśmiennego pamiętnika z lat szkolnych
sp. dr J. M a g  i e r y można odtworzyć atmosferę szkoły średniej,
i o ^ neg0 * starożytneS° gimnazjum Novodvorscianum z lat 1 88 9 - 1897.

Egzam in w stępny by l w cale trudny, w zakres je g o  w ch od ziły : pisem nie 
dyktat polsk i i ro zb iór  gram atyczny zdania, dyktan do niem ieck ie i extem- 
porale (p ro fe so r  wygłaszał zdania polsk ie, a kandydaci pisali w prost p o  n ie­
m iecku i to gotyk iem ) oraz rozw iązania zagadnień rachunkow ych . N ajcięższe 
by ło  extemporale nie znane na tym  stopn iu późn ie jszym  pokolen iom .

Zaczęliśm y ośm ioletn ie  studium  klasyczne w rok p o  300-leciu  założenia 
Collegii Novodivorsciani, a rok przed sprow adzen iem  p roch ów  W ieszcza Adam a 
na W aw el... Klasa la  (nasza) m ieściła się m iędzy m urem  starej książnicy Ja­
g ie llońsk ie j a sienią ku ośm ioboczn ej latrin i w iod ącą ; okna p ołu d n iow e pa­
trzyły na ogród  b ib lio teczn y  starej Jagiellon ki, a drzw i w ejściow e były  pod 
krużgankiem  z otw orem  w prost na czw oroboczn y  d ziedzin iec... M istrze nasi 
m ieli stem pel w yb itn ości: p ro fesor  L e w i c k i ,  autor księgi pam iątkow ej z ju - 
uleuszu szk oły ; ks. dr R y c h 1 a k znany z rozpraw  naukow ych De mało, Com-

mentarium in librum Oseae prophetae, L i m b a c h ,  tw órca podręczn ika  z o o ­
logii- P e l c z a r  Jan, w ydaw ca pisarzy polsko-laciń sk ich , C h o w a n i e c ,  za- 
pam iętały klasyk hellen ista ; ale fiz jon om ię  najw yraźniejszą zostaw ił w zw ier­
ciad łach  dusz naszych dr J. P a w l i k o w s k i  z urzędu gospodarz klasy przez 
lat sześć naszych ... Szybkim  tem pem  w yryw ał do od pow ied z i, skracając na­
zwiska np. Ra (M agiera ), Re (J a w orek ), P ond (R osp on d ).... Zżyliśm y się 
z nim , bo  aż 11 godzin  tygod n iow o z nam i przebyw ał (8 godzin  łaciny i 3 
p o lsk ieg o ). Przez lat sześć w ytw orzyła  się nawet zażyłość... W  łacin ie nas ćw i­
czy ł m etodą swoistą, np. odm ianę w yrazów  przez przypadki w ygłaszało się na 
środku klasy szach ow n icow o: 1) od  nom. sing. d o  abl. plur. naturalnym  p o ­
rządkiem , 2. w stecznym  porządkiem , 3) ob ie  form y przypadków  obu  liczb  k o ­
le jn o  i 4) w steczn ie, to znów  na w skos, a w ięc nom. sing. i abl. pjur-> 8en- 
sing i voc. plur.; akcenty w ybijać należało jak  na jw yraźniej, np. tńcissitudo. 
W e w szystkich klasach m odlitw ę odm aw iało się po  łacin ie. P rzed nauką: V eni 
sancte Spiritus, repie Tuorum corda fidelium et Tui amoris ignem eis accen- 
dere. Emitte Spiritum Tuum et creabuntur et renorabis faciem terrae. Oremus, 
Deus qui corda fidelium Sancti Spiritus illustratione docuisti, da nobis in 
eodem Spiritu reda sapere et Eiusdem consolatione semper gaudere. Per Chn- 
stum Dominum nostrum. Amen. P o  nauce: Pater noster... i Ave Maria...

O sobliw ością  w gronie naszych p ro fesorów  byl ks. R ych lak , dr teo logu , 
autor rozpraw y De mało i ob jaśn ień  do księgi proroka Ozeasza oraz interesu­
ją ce j rozpraw ki o raju , og łoszon e j w urzędow ym  spraw ozdaniu s z k o ln y m - 
M iał dw ie cech y znam ienne: co  p iąte, trzecie  słow o by ło  „n o ' ; n o  t e r a i  
n a m  p o w i e ,  n o  np.  A n g e l o ,  n o  j a k t o  b y ł o ,  n o  i j a k ż e ,  n o  
n i e  p a m i ę t a s z ,  n o  t o  w i d z i s  z...

Naukę religii osobliw ie  upraw ialiśm y. Oparta była o w ykład katechety. 
Pisaliśm y z razu. K atecheta nasz m iał dużą w yrozu m iałość dla m łodzieży  
i op iekuńcze serce dla b iedaków , p ra cow itych  i zdoln ych . On p om oc koleżeńską 
prow adził, zbierał datki, książki dla uczn iów  kupow ał i p ożycza ł. N iejednem u 
dal czy  nastręczył dobrą k orep etyc ję  lub darow anym  ubraniem  uposażył. Nie 
w szyscy i nie u w szystkich sw ych p ro fesorów  byliśm y p o m aturze, ale u ka­
techety by l chyba każdy. Z  podziękow an iem  w d zięczn ości szliśm y d o  jeg o  m iesz­
kania per angusta ad augusta, b o  taki napis w yryty jest nad bram ą klasztorn 
k arm elick iego, w którym  m ieszkał nasz autor De malo. Jakieś rozczu len ie  ze ­
spalało nas z katechetą ; on szedł na now ą dlań orkę zaw odow ą (p rob ostw o ), 
a my w chodziliśm y w now e stadium  przygotow aw cze do życia czynnego.

W  jedn ym  roku m iał urlop  naukow y. I w tedy zastępczo pasterzow ali nam: 
ks. J. B i l c z e w s k i  (późn ie jszy  arcybiskup lw ow ski) i ks. M. J e z. Ten 
ostatni przeżył w szystkich naszych p ro fesorów . I gdy w 1947 r.* na p ięćd z ie ­
s ięc io lecie  m atury zejdą się k o led zy , ksiądz ju bilat i poeta reprezentow ałby 
grono nauczycielsk ie, on jed en  jed yn y . Et hunc meminisse iuvabit.

M ieliśm y w klasie k ilku p oetów , d ob rych  filo log ów , p rzod ow n ik ów  w zna­
jom ości h istorii, m iłośn ików  fizy k i, d zie lnych  m atem atyków , by li uniwersalni

1 P am iętn ik i spisane zostały przed  1947 r.



geniusze, c o  łączyli w sobie talenty lingw istyczne i nauk ścisłych . W szak ce- 
lu jących  by ło  25 na 32 ab iturientów ...

P atrząc na p ersony pro fesorsk ie  gim nazjum  św. A nny w latach naszych, 
tj. 1889 1897, k iedy  w K rakow ie  istniały ty lko  trzy gim nazja, na jm łodsze 
Sobiesk iego d op iero  się kszta łtow ało, a jen o  św. Jacek  m iał dłuższy ju ż  lat 
łańcuch za sobą, porów nyw aliśm y gm ach p ro fesorów  i uczniów  z kolegam i 
i m yśmy jakoś na jpow ażn iej się sobie przedstaw iali. Nasz d yrektor był do- 
centem  p edagogik i na w szechnicy , nasz polon ista  docen tem  log ik i (autor psy- 
ch o lo g ii) , pow agam i by li: h istoryk August S o k o ł o w s k i ,  poseł d o  Rady 
i aństwa, M i k l a s z e w s k i  i d ługie lata p osługujący w parlam en cie; tu uczyli 
autorow ie p od ręczn ik ów : T o m a s z e w s k i  ( f iz y k ), K r a n z  (m atem atyk, 
autor „L og ary tm ów ” ) ,  L i m b a c h  (z o o lo g ia ), C z u b e k  (W ypisy p olsk ie , obok  
Prac nau kow ych ), L e n i e k (W ydaw ca księgi p am iątkow ej na 300-lecie uczeln i, 
I e 1 c z a r (w ydaw ca w A kadem ii U m iejętności P etry cego) i inni... B yliśm y 
zatem pierwszą szkolą średnią w K rakow ie, nie m ów iąc ju ż o historii zakładu, 
wszak kolegą naszym  był Sobieski. A m b icję  czerpaliśm y z p odn iety  h istorycz­
nej i kontakt d uchow y z historią utrzym yw aliśm y przez obcow an ie  codzienn e ze 
świętym  p rofesorem  naszej szkoły , bo cod z ień  przed nauką w stępow aliśm y na 
pacierz i p o  b łogosław ieństw o do kap liczk i św. Jana K antego w parterze starej 
B ib liotek i Jagielloń sk ie j. Nawet Jackow scy (g im nazjum  św. Ja ck a ), nasi k o ­
ledzy nie m ieli tak iego patrona i to na am bicję  naszą dzia ła ło także.

Była i teraźn iejszość dobrą  pobudką. Jeszcze am fiteatr (dziś sala w ykła­
dowa dla pow szech nych  w ykładów  un iw ersyteckich  p rzerobiona w okresie w o j­
ny) naszej szkoły ja k o  w ielka sala zapełn iała się w ch łodne niedziele słucha­
czam i od czytów  i w ykładów  p u bliczn ych . P relegentam i byli i nasi p ro fesorzy  
i un iw ersyteccy i pryw atni uczeni. W  chw ilach  tęgich  m rozów  tutaj byw ały 
nabozenstwa szkolne, skoro  w k oście le  akadem ickim  naszym szkolnym  by ło  
zim no ... B rać szkolna tutaj była szczególn ie sharm onizow ana: arystokraci r o ­
dow i tu się kszta łcili w sp orej liczbie , obok  nich synow ie Podhala stanow ili 
drugą sferę, na trzecim  m iejscu były d op iero  dzieci krakow skie i p od k rak ow ­
skie. Już w tedy m iędzy nas na kształcen ie się średnie zjeżdżali zakordon ow i 
rodacy...

Jeszcze dwa m om enty przeżyć m ieliśm y w spóln ie w szkole i ze szkolą. 
Świadectwa d o jrza łości otrzym aliśm y w atm osferze górnej i p od n iosłe j. Stanę­
liśmy naprzeciw  sieb ie : za stołem  urzędow ym  człon k ow ie  K om isji, przed stołem  
m łodzi „p a n ow ie  d o jrza li, a dalej m łodsi k oledzy-siódm acy  i ktoś z rodzin  
naszych. Chwila uroczysta —  przem awia op iekun klasy i p rzew odn iczący . 
Chwila podn iosła  —  dyrek tor wręcza upom inek  (trad ycy jn ie  złoty  zegarek, od 
nieznanego nam ofia rod a w cy ) najlepszem u koledze. K oń czy ło  się pożegnanie 
uczelni przem ów ieniem  dziękczynnym  abiturienta.

 ̂ Dzięki uprzejmości p. T. Z a j ą c z k o w s k i e g o  uzyskano p o ­
niższe dane:

„ Z  ks. biskupem  zetknąłem  się po  raz p ierw szy w roku 1892, k iedy to po  
przeniesien iu m ojeg o  o jca  d o  K rakow a, zapisano m nie d o III kl. gim nazjum

św. A nny. Znalazłszy się w now ym  środow isku , zacząłem  poznaw ać now ych  k o ­
legów , obserw ow ałem  ich dok ład n ie , zw łaszcza w yróżn ia jących  się w nauce 
i zachow aniu. D o tych  ostatnich  należał w łaśnie bardzo m iły kolega  Stai 
R o s p o n d ,  stanow iący wraz z Jasiem  M a g i e r ą  i P iotrusiem  J a w o r ­
k i e m  n ierozłączną tró jk ę , m ieszkającą w sław nej Bursie przy M ałym  R ynku, 
gdzie ich  n ie jedn okrotn ie  odw iedzałem . N ie byłem  jednak z nim i zżyty, byli 
bow iem  za jęci sobą. T o  napraw dę serdeczni ko led zy , k tórych  gron o pow iększył 
w V II k lasie Sobuś B u j  a ń s k i, p rzy ja c ie l Jaw orka. Ta czw órka trzym ała się 
zawsze razem , m ając w spólne zainteresow ania i ten stan przetrw ał do czasu 
z łożon e j w czerw cu  1897 r. m atury. Nie chcąc być źle zrozum ianym  muszę 
z naciskiem  p od k reślić , że niezależnie od  tego, co  p oprzedn io  w spom niałem , 
Staś by ł bardzo koleżeński, życz liw y, dzielący  się nadzw yczaj chętnie naby­
tymi w iadom ościam i z kolegam i m niej zaawansowanym i w nauce. Często od- 
p isyw ano od n iego preparacje  z języka  łacińsk iego i greck iego , posługiw ano 
się jeg o  w ypracow aniam i p olsk im i i n iem ieck im i, zaś w czasie pauz ławka 
Jego była tłum nie oblegana kolegam i, szukającym i w ostatniej chw ili p om ory 
u zawsze doskonale p rzygotow an ego Stasia. Ta rzadko spotykana uczynność 
w stosunku d o ko legów  zjednały  mu pow szechny szacunek i m iłość  z ich strony.

P o m aturze d rog i nasze rozeszły się, Staś w stąpił na W ydzia ł T eo log iczn y  
U . J ., ja  znow u przesiedliw szy się d o  M ałopolski W sch odn ie j, studiow ałem
praw o na uniw ersytecie we Lw ow ie.

P io tr  Jaw orek, żyjący jeszcze  w K ra k o w ie *  kolega z lawy szkolnej, autor 
prac językozn aw czych  pam ięta znaw stw o n ieprzeciętn e Stasia R osponda w za­
kresie consecutio temporum, oralio recta czy obliąua. Na lek cjach  P aw likow ­
sk iego ratow ał każdą sytuację, gdy p ro fe sor  skandow ał:

R A  —  RE —  PON D

W  w yższych klasach (V II— V III )  Z i ę b a - Z i ę b i c k i  w ykładał lite ra ­
turę co  skrupulatn ie, system atycznie streszczał kolega Staś R . a na pauzach 
głośno przed  kolegam i odczytyw ał.

W Y C H O W A W C A  M ŁO D ZIE ŻY

Po 10-miesięcznym (1904— 1905) wikariacie w W adowicach 
młody doktor św. teologii, ze specjalnym zamiłowaniem studiujący 
dogmatykę i teologię moralną, znalazł się w Krakowie jako kate­
cheta najstarszego gimnazjum polskiego, tego samego, do którego 
uczęszczał przed laty.

Ks. Fr. M i r e k  skreślił poniższe wspomnienia:
Ks. dr S. Rospond został powołany na prefekta Małego Semi­

narium Biskupiego, a równocześnie na katecheturę w najstarszym 
polskim gimnazjum św. Anny w Krakowie, w 1906 r. Jako kate­
cheta pracował w tym gimnazjum do 1920 r., kiedy to ks. hi'kup 
Sapieha mianował Go rektorem W ielkiego Seminarium Duchow­
nego na Podzamczu.

* Zm arł 1959 r.



Lata m ojego uczęszczania do gimnazjum św. Anny —  to 1904/5 
do 1911/12. W tym okresie mieliśmy trzech katechetów: ks. Ma­
teusza J e ż a  przez pierwsze półrocze pierwszej klasy, następnie 
ks. Antoniego B y s t r z o n o w s k i e g o ,  a gdy ten objął katedrę 
teologii pastoralnej na U. J. w 1907 r., objął tę katechetnrę ks. S. 
R o s p o n d ,  który nas prowadził od klasy trzeciej aż do matury.

Pierwszy raz spotkałem się z ks. Rospondem osobiście, poza 
klasą, w maju 1907 r. Starałem się o przyjęcie do Małego Semi­
narium, które mieściło się wówczas w tzw. pałacu biskupim przy 
ul. Franciszkańskiej. Prefektem tego zakładu był ks. Rospond. 
Wszyscy wychowankowie seminarium uczęszczali do gimnazjum 
św. Anny. Miałem więc wśród nich znajomych i kolegów, a zwłasz­
cza przyjaciela S. J a n i c z a k a ,  który mię namówił do wniesie­
nia podania. Trzymając w ręce dużą kopertę z celującym świa­
dectwem i załącznikami, zapukałem do wskazanych drzwi.

—  P roszę.
—  N iech będzie p och w alon y  Jezus Chrystus.
—  Cóż mi pow iesz, kaw alerze?
M usiałem  dobrze w ytężyć oczy , by zorien tow a ć się, skąd glos p och od z i. 

^  p ok o ju  bow iem  b y ło  ciem n o od dym u p ap ierosów . N ic nie m ów iąc, poda łem  
ks. katechecie  k op ertę  i z lekk im  drżeniem  oczek iw ałem , co  usłyszę.

Jaka szkoda, m ój d rog i, żeś się ch oć  o tydzień nie pospieszył. W łaśnie 
w czora j przy ję liśm y J. K w apien ia z W adow ic, z tej sam ej klasy co  i ty. O becn ie  
m e ma ju ż żadnego w oln ego  m iejsca... A le  nie m artw się. W nieś p odanie zaraz 
po p ó łroczu  w klasie czw artej. Ja ju ż będę o tob ie  pam iętał. A  gdzie m ieszkasz 
obecn ie?

—  W  bursie akadem ick ie j przy M ałym Rynku.
N o to św ietnie. C hoć nie m acie tam utrzym ania, m acie jedn ak  w olne 

m ieszkanie i op iekę zacnego pana pro fesora  S t e i n a * .  Ja się z nim  p o ro ­
zum iem . Jeśliby b y ło  w cześniej jak ieś w olne m iejsce , to  cię przez n iego uw ia­
dom ię. A  masz ty ja k ie  lek c je ?

—  Mam dwie.

—  N o to narazie ja k oś się utrzym asz. T y lk o  nie zaniedbu j się w nauce.
—  W iesz, że d o  M ałego Sem inarium  p rzy jm u je  się ty lko  prym usów .

Wzruszyła mię ta troskliwość ks. katechety tym więcej, że na 
pożegnanie podarował mi całe wielkie pudło jakichś ciastek. Jako 
prefekt całe lata miał on styczność prawie codziennie z groźną 
osobą kardynała Puzyny, kniazia z Kozielska. I jakoś przetrwał na 
swoim stanowisku. Trzeba mieć do takiej współpracy jakiś spe­
cjalny dar, który ks. Rospond niewątpliwie posiadał, a który nie 
każdemu jest dany.

s C hodzi o język ozn aw cę  J. Steina, k tóry  zm arł przed k ilku  latam i.

Jeśli nie łatwo było pracować na stanowisku prefekta pod okiem 
kardynała Puzyny, to nie łatwiejszą sprawą było pełnić obowiązki 
katechety w gimnazjum św. Anny. Składały się na to trzy przy­
czyny: indywidualność poprzednich księży katechetów, wysoki po­
ziom intelektualny grona nauczycielskiego, wreszcie postawa i zróż­
niczkowanie samej młodzieży.

Ks. prof. S. Rospond nie był pierwszym katechetą w' gimnazjum 
św. Anny. W moich latach mogliśmy go porównywać —  i czyni­
liśmy to mniej lub więcej świadomie —  z ks. J e ż e m, z ks. B y- 
s t r z o n o w s k i m ,  nieco później z ks. B a r d ą, a do tego jeszcze 
z innymi księżmi, np. ze znanym wówczas w Krakowie opiekunem 
młodzieży gimnazjalnej: ks. S. B r a t k o w s k i m  T. J., modera­
torem sodalicji studenckiej. Nie był nam też obcy ks. A  1 p i u s k i, 
kapelan SS. Karmelitanek. Ks. Jeż cieszył się w gimnazjum opinią 
dobrego ojca. Na pierwszą lekcję przyszedł z paką podręczników, 
wypożyczając nie mającym na cały rok egzemplarz biblii lub ka­
techizm. Był on duszą i bankiem gimnazjalnej Pom ocy Koleżen- 
skiej.

Często nam mikrusom opowiadał bajki, zamiast wykładać, a na 
zakończenie takiej godziny powiadał:

—  A teraz moje dzieci, zmówmy razem dziesiątek różańca. Jak 
się nauczycie różańca, to będziecie wszystko umieć, czego do zba­
wienia potrzeba. Rozdawał też na prawo i lewo koronki, i zachęcał, 
aby je zawsze przy sobie nosić. Toteż prawie płakaliśmy, gdy na 
drugie półrocze wszedł do klasy zamiast ks. Jeża wielki ksiądz pro­
fesor „z  guzikiem na czole ks. Antoni Bystrzonowski. (Miał na 
czole małą brodawkę, którą dopiero po sześćdziesiątce dal sobie 
usunąć).

Kiedy naukę religii objął po ks. prof. Bystrzonowskim ks. prof. 
Rospond, mieliśmy już ustalone normy, jakim katecheta powinien 
być: sprawiedliwym, dobrym i mądrym. Powinien też być dobrym 
mówcą i dobrym wykładowcą jak ks. prof. Bystrzonowski. Nowy 
ks. profesor, o którym już od „biskupów ”  wiedzieliśmy, że był na 
studiach za granicą, nie sprzeniewierzył się naszej normie. Byl 
dobry, o czym świadczyło choćby owo pudło ciastek, które mi p o ­
darował, a z czym nie zaniedbałem się pochwalić przed kolegami; 
był uczony, bo pierwszy zaczął stosować w gimnazjum obrazy bi­
blijne przy nauce; byl mówcą, który prawie nie ustępował ks. prof. 
Bystrzonowskiemu. lin dalej w lata, podnosiliśmy wobec niego co ­
raz to trudniejsze do rozwiązania problemy, a ks. Prof- Rospond 
znajdował zawsze na nasze wątpliwości mniej lub więcej zadawala­
jące odpowiedzi.

Druga okoliczność, która utrudniała ale i ułatwiała stano­
wisko katechety w gimnazjum św. Anny, było ciało profesorskie 
pod przewodnictwem wytrawnego znawcy młodzieży i nauki, dyr. 
Leona Kulczyńskiego. Nie wymieniam tu nikogo, aby kogoś nic



pominąć, ale ogólnie tylko przypomnę, że prawie połowa naszych 
ówczesnych profesorów —  to późniejsi pracownicy nauki na ka­
tedrach uniwersyteckich 4, a druga połowa, którym warunki i ko­
ligacja nie ułatwiały wejścia na uniwersytet, to fachowcy pierwszej 
klasy. Wielu z nich publikowało podręczniki szkolne, znane i uży­
wane w całym zaborze austriackim, a często i poza nim.

Katecheta gimnazjalny wchodzi między swoich kolegów świec­
kich trochę tak, jak kapelan wojskowy, w randze kapitana, mię­
dzy fachowych kapitanów piechoty. Religia była przedmiotem obo­
wiązkowym i to na pierwszym miejscu na świadectwie, zgodnie 
z teorią przodownictwa krzyża nad mieczem, ale nie zapominajmy, 
że to już początek X X  wieku. Teorie materializmu, ewolucji, 
współczesna prawie wówczas w Krakowie „przybyszewszczyzna”  
znane były nie tylko naszym profesorom  gimnazjalnym, ale po tro­
chę uczniom. Katecheta, profesor religii musiał być —  jak się to 
mówi —  na poziomie, aby w opinii dyrektora i swoich kolegów 
profesorów utrzymać czy zdobyć powagę naukowego wychowawcy. 
Wprawdzie katolicka atmosfera gimnazjum, szczere przywiązanie 
do wiary katolickiej prawie wszystkich profesorów ułatwiała ka­
techecie jego zadanie, nie mniej naukowe postulaty musiały być 
stosowane także i do wykładu nauki religii, a dyrektor miał obo­
wiązek wizytować katechetę odnośnie do metody prowadzenia 
lekcji.

Ks. prof. Rospond był należycie przygotowany na te wymogi 
opinii i czasu, jako niedawny wychowanek uniwersytetu w In=- 
brucku znał najnowsze ówczesne teorie, które zaszczepiały kato­
licką naukę i umiał na stawiane zarzuty dać należyte, na neoto- 
mizmie oparte odpowiedzi. Faktem jest, że na terenie gimnazjum 
św. Anny nie powstało ani jedno koło teozofów, a z samej ósmej 
naszej klasy zapisało się 8 maturzystów na Wydział Teologiczny, 
a przed ósmą klasą wstąpił do kolegium 0 0 .  Jezuitów kolega nns?: 
Józef M a z u r e k ,  późniejszy misjonarz w Afryce. Dodajmy że 
z tych 9 duchownych trzech tylko było „biskupami” , wychowan­
kami Małego Seminarium.

W spom nę jeszcze  o jed n ym  zdarzeniu, z 24 kw ietn ia 1911 r. U daliśm y s :ę 
w de lega cji do dyrektora  K u lczyńsk iego, aby zw oln ił całą szkołę na godzinę 
i p ozw olił udać się na ^ a w e l, gdzie m iało się od b y ć  nabożeństw o za d'.*szę 
Tadeusza K ościuszki (ks. B andurski). D yrektor od pow ied zia ł, że uczyn ić tego 

nie m oże, gdyż otrzym ał w yraźne rozporządzen ie  R ady Szkolnej K ra jow ej, że 
prócz  3 M aja m łodzież szkolna nie m oże brać udziału  w żadn ycb  innych ma­
n ifestacjach . K azał o tym  zaw iadom ić k o legów . Całe gim nazjum  zebrało się 
na w ielk im  d ziedziń cu  szkolnym . O głosiliśm y od p ow ied ź  dyrektora. W szystkie

4 W  tych  latach by ł suplentem  w tym  gim nazjum  d oc. K . N itsch, p óźn ie j' 
•zy znakom ity językozn aw ca-d ia lek tolog .

klasy z w yjątkiem  naszej w róciły  d o  sal. P o  dzw onku, na d ziedziń cu  została 
tylko nasza siódm a oraz klasa p iąta . Postanow iliśm y nie iść na tę godzinę d o 
klasy, gdyż wtedy odpraw ia ło się nabożeństw o na W aw elu. Zaśpiew aliśm y ja ­
kąś pieśń patriotyczną i odeszliśm y na róg  dziedzińca , k o lo  sali gim nastycznej. 
Na ostatnią godzinę w ów  pam iętny dzień przyszedł ks. p ro f. R osp on d , bez­
pośredn io  p o  naszym , głośnym  ju ż  na cale gim nazjum  strejku.

—  K sięże pro fesorze . Co nam teraz grozi?
__  A no naw arzyliście sobie p iw a, teraz będ ziecie  p ić. Spostrzegliśm y je d ­

nak. że ks. p ro fesor  nie ma groźnej m iny, że się jakoś uśm iecha kącikam i ust. 
Nabraliśm y w ięc zaraz otuchy.

__  B ędzie  k on feren cja  w w aszej spraw ie jeszcze dzisiaj p o  p ołudniu .
__  A le ksiądz p ro fesor  będ zie  nas bron ił. P rzecież  chcieliśm y iść na mszę

świętą.
—  O bow iązek  pójścia  na m szę św. m acie ty lko w n iedzielę. D zisiaj w a­

szym obow iązk iem  by ło  posłuchać Pana D yrektora . L czy n iliśc ie  m u w ielką 
p rzykrość. W szak w iecie , że jest on d obrym  P olak iem , ale m usim y się z tym  
liczy ć , że nie żyjem y w P olsce  n iep od leg łe j, lecz  p od  w ładzą austriacką. Ja 
bym  też chętn ie  poszedł na W aw el, a jedn ak  byłem  w gim nazjum ... N o, nie 
m artw cie się za bardzo. Jakoś to  będ zie . W  każdym  razie was jeszcze  za to 
nie pow ieszą.

K s. p ro fe so r  na k on fe ren c ji b ron ił nas tym  argum entem , że je g o  zdaniem  
nie ch od z iło  nam o nic innego, jak  o uzyskanie jed n ej godziny w o ln e j od n a­
uki, c o  przy bu dzącej się w iośnie jest u m łodzieży  całk iem  naturalne.

Poważaniem naszym cieszył się ks. profesor. Największą jego 
szansą były egzorty. Przemawiać z tej samej ambony po ks. By- 
strzonowskim nie było łatwo. A jednak właśnie swoją wymową k o­
ścielną podbijał sobie ks. Rospond nasze serca. Czuliśmy, że nas 
rozumie. W  przemowy swoje, zawsze gorące i lotne umiał mister­
nie wplatać cytaty nie tylko z trzech wieszczów, ale i z pionierów 
Młodej Polski. Był wielbicielem Syrokomli, Asnyka, Ujejskiego. 
Melodie biblijne na prywatną lekturę pomogły niejednemu w zdo­
byciu celującej noty z religii, jak u ks. Jeża Godzinki.

Druga rzecz, która nam imponowała u ks. prof. Rosponda, to 
jego gruntowna wiedza filozoficzna. Fachowiec zwłaszcza w dog­
matyce umiał podawać prawdy wiary w takiej szacie logicznej, że 
wszczepiały się one w młode umysły z natury przekorne i nasta­
wione krytycznie. W olno było stawiać pytania i śmiało wypowia­
dać swoje wątpliwości. Ks. Rospond nie od razu na każde pytanie 
odpowiadał. W prostocie mówił czasem, że musi się nad tym za­
stanowić i że wyjaśni nam tę kwestię na przyszłej lekcji, co oczy­
wiście nas wzbijało w dumę, żeśmy „takie trudne potrafili wy- 
myśleć Pytanie. Kiedy zaś czasem mnożyły się „kwestie wątpliwe 
(aby zapchać godzinę), wtedy ks. katecheta odpowiadał globalnie:

—  Zapamiętajcie sobie raz na zawsze, iż sprawy Boże ten tylko 
poznać i zrozumieć potrafi, kto prócz rozumu swojego ma jeszcze

—  Nasza Przeszłość



do pom ocy światło Boże. A  o takie światło trzeba się modlić. Puste 
dociekania kończą się zawsze jakimś błędem i odstępstwem od 
wiary. Nie na to bowiem daje Bóg człowiekowi rozum, aby służył 
mu za narzędzie pychy, ale by pomagał do poznania spraw Bożych 
dla pożytku praktycznego, dla duszy.

Warto przytoczyć jedną z egzort, które w wykończonej pisem­
nie form ie zachowały się w pokaźnej liczbie. Uderza w nich sta­
ranna, zwięzła i „literacka" forma, głęboka treść religijna i pa­
triotyzm.

Egzorta na niedzielę IV  po Ziel. Św. (1917 r.)

K ochani uczn iow ie. O czekiw ana, upragniona przez W as chw ila nadchodzi. 
Za k ilka dni rozp oczn ą  się dla was w akacje. N iehaw em  rozlec ic ie  się, ja k  stado 
ptasząt d o  sw ych gniazd rodzinn ych . W szyscy z was na samo w spom nienie
o tem , radują się, ale m oże są i tacy, k tórych  ogarnia pew ien  lęk....

Jakaż radość serdeczna rozp ierać m usi p iersi i p rzepełn iać serce roln ika, 
gdy w dzień żniw a w y jd zie , by  sp o jrzeć  na swą rolę. P rzed  nim  łagodnem  
tchnieniem  letn iego w iatru kołysane, fa lu ją  kłosy  d o jrza le j pszen icy , srebrzą 
się w prom ien iach  słonka dobre  kłosy żyta. N iedaw no jeszcze  kraja ł p ługiem  
skibę p o  skibie. N iedaw no potem  zraszał i użyźniał ten um iłow any zagon  o j­
czysty i o to  doczekał się p lonu .

W  tych  dniach , D rodzy  m oi, i dla was nastał czas żniwa. P otem  i znojem  
uprawiana niwa szkolna ma wam  przyn ieść ow oc , oby  stokrotny. P rzez cały 
rok odrzuca liście  dzień p o  dniu je j  szare skiby, w  um ysł i serce p rzy jm ow a­
liście ziarna nauki i w iedzy, rady i w skazów ki. Teraz m acie zebrać ich  p lon .

Że zaś w szelki datek dobry  i w szelki dar d oskonały  z nieba jest od  O jca 
św iatłości, być nie m oże, aby w obec  łask tylu  i tylu  d obrodzie jstw  serca w a­
sze pozostały  n ieczu łe. A by w nich nie zadrgała żyw o struna szczerej i tk liw ej 
w d zięczn ości w zględem  B oga. P rzeto  upom inam  was ze św. Paw łem  A p osto łem : 
grati estote. W dzięczn i bądźcie . Za to w szystko dzięk u jcie , albow iem  ta wola 
Boża w  Chrystusie Jezusie ku wam w szystkim , a z k rólem  D aw idem  w oła jc ie : 
laudate pueri Dominum, laudate nomen Domini.

P rzypadłszy do nóg Jego za otrzym ane d obrodzie jstw a , za odebrane łaski, 
pełn i zapału  p ow tarza jcie  gorąco  z K ościo łem  św. słowa p re fa c ji m szalnej: 
..P raw dziw ie słuszną i spraw iedliw ą jest rzeczą. T ob ie  Panie zawsze i wszędy 
dzięki sk ładać a całą duszą odm aw iajcie  hym n dziękczyn n y : Te Deum lauda- 
mus C iebie B oże chw alim y, C iebie Panem  wyznawam y.

K ochan i uczniow ie. P am ięta jcie , że szczera, serdeczna w dzięczn ość nakłada 
na was w obec B oga i O jczyzn y obow iązk i —  obow iązk i, od  k tórych  spełnien ia 
uchylać się nie godzi, nie w olno, by snać na im ię n iew dzięcznych , n ieszlachet­
nych nie zasłużyć. N ajbliższa przyszłość przed wam i —  to  chw ile od poczyn ku . 
Jak sp łacać dług w d zięczn ości, jak  sp ędzić  czas w oln y , czas w ytchnienia , by 
w nim  nie stracie zyskanych skarbów , by nie w y ja łow ić  ro li um ysłu i serca, 
by  z now ą siłą, och otą  i zapałem  m łodzień czym  w rócić  p o  w akacjach  do orki, 
do  pługa.

P om n i na Boga i ce l najw yższy sw ego życia  i czasu w akacji w aszych naj- 
p ierw szym  obow iązk iem  jest, aby na grzech  nie zezw olić  i nie przestąp ić p rzy ­
kazań Jego. N iechże tedy bo jaźń  Pańska, która jest początk iem  praw dziw ej 
m ądrości, w szędzie wam tow arzyszy. N iech  ta m ądrość B oża na ścieżkach  w a­
szego życia  służy wam  za drogow skaz. K ażd ego dnia p od n oście  oczy  i serca 
wasze ku T em u, k tóry  m ieszka w n ieb iesiech , a rów nocześnie jest n ieskończen ie 
blisko każdego z nas, b o  w szystko przenika i Sw oją istotą zapełn ia , b o  w nim  
żyjem y i ruszam y się i JESTEŚM Y. N iechże zatem  w tych  dniach  w ypoczynku  
nie będ zie  ani jed n ego  ranka czy  w ieczora  bez słów  p acierza ; n iech nie b ę ­
dzie ani jed n e j n ied zie li czy święta bez wysłuchania ca łe j mszy św. N iech  przy 
d obre j w o li znajdzie się ch oć  raz jed en , drugi chw ila czasu na p rzy jęc ie  sakra­
m entów  św iętych . O m oi d rod zy , w szystkie wasze dzienne sprawy p rzep la ta j­
cie m odlitw ą, bo  m odlitw a jest kon iecznym  chlebem  duszy, jest ona w ołaniem
0 p om oc i oparciem  się ducha na B ogu. [...] Jednej rzeczy, stale nieubłaganie 
un ikajcie  —  to  jest grzechu i B oże j obrazy , b o  kto z was m odlitw ą w zgardził
1 lekcew ażył przykazanie B oże, ten dotkn ięty  wnet czerw iem  zepsucia , nie w y­
rośnie dębem , ale ja k o  lichy krzak na p oręb ie  cale życie k arleć i chw iać się 
będzie  za lada pow iew em  nam iętności. Jeśli robak zepsucia stoczy duszę T w oją , 
zaw iedziesz nadzieję  rodziny, O jczyzn y.

Ew angelia dzisiejsza, przenosząc nas nad brzegi jez iora  G enezaret i uka­
zując nam uczniów  C hrystusow ych ja k o  się przez cala noc ok o ło  p o łow u  ryb 
m ozolą , na ch leb  pow szedn i c iężk o  zarabiają, zdaje się w ołać n ie jako  na każ­
dego z nas. I wy p racu jcie  przez cały czas z iem skiej żeglugi, d op ók i p łyn iecie  
po  bu rzliw ych  fa lach  tego życia , b o  B óg tak chce. Skoro w ięc praca jest n ie­
rozłączną tow arzyszką i jakby  składow ym  pierw iastkiem  naszego życia w ięc 
i czasu w akacji pra cu jcie , nie tyle um ysłow o, ile fizyczn ie , ale nie zarzucajcie  
zupełnie w aszych szkolnych książek. D nie w olne od za jęć szkolnych  zbliża ją  was 
w ięce j d o  rodziców . W ięce j chw il spędzicie  pod  ich dachem . P am ięta jcie , że 
na te chw ile  w akacyj i oni czeka ją . N iechże całe zachow anie wasze będzie  d o ­
w odem , iż rozum iecie już i ocen iacie  m iłość  w aszych rodz iców , że w dzięcznym i 
by ć  ch cecie  i um iecie. N iechaj z ust żadn ego o jca  i m atki w czasie tych w akacji 
nie wyrwą się słow a skargi bo lesn e j. P ók i czas m acie, k och a jc ie  serdecznie ogn i­
sko d om ow e, k och a jc ie  c iep ło , ogrzew ajcie  się niem , p ók i B óg  pozw ala.

bo  n ie zawsze i nie w szędzie 
m łody tak ci będzie
jako w dom u przy m acierzy.

P rzy jdą  czasy burz i zaw odów , przy jdą  chw ile łez i b ó lów , w tedy myśl 
i serce zw róci się d o  o jcow sk iego  dom u. I biada ci, m ój drog i, jeś li w tedy 
z przerażen iem  spostrzeżesz, żeś w  czasach szkolnych  sam je  w yzięb ił, żeś 
z dom u um ykał ukradkiem  i innych złych  m oże zdała od oczu  rodzicie lsk ich  
szukał tow arzystw . Biada c i m ój drog i, b o  w tedy ch łód  i z im no w iać będą ku 
tob ie , z lat m łodości nie znajdziesz w nich w spom nień rodzin n ego ciep ła , 
k tóreś n iebaczn ie m arnił, a k tórego  tak bardzo m ożesz k iedyś pragn ąć i p o ­



żądać. O n iechże te w akacje rozpalą m iłość dla rod z iców , dla o jcow sk ie j 
strzechy, n iech cię  przyw iąże u boku , u serca o jca  i m atki, ch oćb y  z zapar­
ciem  d rob n ej p rzy jem n ości nauczą szukać szczęścia przytu ln ie, przy rodzicach .

W czasie w ycieczek  p ozn a jc ie  p iękn ość naszej p olsk ie j ziem i. M oże obcem u 
wyda się je j ob licze  szare i jed n osta jn e , je j  n iebo ponure, m oże dla cu d zo ­
ziem ca m ilczącą będzie ta ziem ia m ogił i k rzyżów , ale d o  cieb ie  rodaku 
uśm iechnie się b łęk item  przestw orza, z lotem  pszen icy , srebrem  żyta, z ielen ią 
lak, ciem nym  pasm em  borów . Do cieb ie  przem ów i głosem  sw ojskim , szm erem  
w ierzb , brzóz. Na cieb ie  zaw oła wesołą p iosenką pastuszą, gwary lu d ow ej, bo 
to dla c ieb ie  ziem ia-m atka-piastunka i żyw icielka narodu-skarbnica pam iątek.

T ych  kilka uwag na w akacje p rzy jm ijc ie  D rodzy  uczn iow ie, w edług tej 
m iłości i życz liw ości, którą m oje słowa starałem  się d o  was ożyw ić i ogrzać. 
A  k oń cząc żegnam  was słow y M ędrca P ańskiego, w których  się zawiera i ży ­
czenie serdeczne i o jcow sk ie  up om n ien ie : „W eselże  się tedy m łodzieńcze we 
dni m łodości tw o je j i ch od ź  drogam i serca tw o jeg o , ale w iedz i za to  w szystko 
p ow iedzie  cię  B óg  na sąd” . A m en.

Takimi krótkimi egzortami, „o d  serca” , z dobrocią i ukocha­
niem wypowiedzianymi wiązał ze sobą na długie lata uczniów. 
Pamiętali oni to wychowawstwo, czemu dawali wyraz w licznych 
listach do niego wysyłanych.

Oto jeden z nich:
Przez trzy lata byłeś E kscelen cjo  k ierow n ik iem  naszych serc i m yśli —  

ja k o  p ro fesor  gim nazjum  św. A nny, prow adząc nas p o  ścieżkach w iary i cnoty  
w m iłości Boga i p racy  dla O jczyzn y. W  m yśl T w oich  nauk pod ję liśm y  trud, 
k tóry  nam wskazałeś, p ośw ięca jąc cale życie , by  n ieść św iatło w iedzy bliźnim  
w naszej O jczyźn ie  w tedy, gdy nadzieja w o ln ości i sam ow olnego bytu była 
jeszcze  bard zo daleka...

Ignacy B łaszkiew icz, H usów , p ow . Łańcut.

Oto wspomnienia prof. dr F. B i e l a k a :

W SP O M N IE N IA  O K S IĘ D ZU  PR O FE SO R ZE

Znaliśmy Go dawniej, ale gdy przyszedł do naszej VII A w Gim­
nazjum im. Nowodworskiego w lutym 1909 r., nie miał łatwego 
zadania. Jego poprzednik, ks. Antoni Bystrzonowski odszedł na 
katedrę teologii pastoralnej w Uniwersytecie Jagiellońskim, a uczył 
naszą klasę dobrych parę lat. Nowy nasz katecheta awansowany 
do „wyższego”  gimnazjum dostał klasę zdolną, ale bardzo deli­
katnie mówiąc, żywą i mocno samodzielną. Ponieważ wnet też od­
szedł nasz kilkuletni „gospodarz”  (dziś „opiekun klasy” ) A dolf 
S t y l o ,  klasa w tych przełom owych latach (od siedemnasto- do 
dwudziestolatków) niechętnie żuła wędzidło wychowawców. Ale 
ks. profesor dr Rospond doskonale szedł po linii niepospolitego 
wychowawcy, dyrektora Leona K u l c z y ń s k i e g o  i umiał swym

spokojem  i taktem zjednać kanciastych młodziaków. Nie było to 
zadanie łatwe, ale stosując wyrozumiałość —  życzliwość —  nie 
wiele starszy, gdyż dochodził trzydziestki —  umiał znaleźć drogę 
zaufania. Zasadą Jego było nie gromić, nie karcić, ale przekony­
wać. Przyzwyczajeni do dyskusji swobodnej nieraz wysuwaliśmy 
nasze obiekcje, lecz nie znajdowaliśmy w Nim polemisty, lecz do­
brego nauczyciela. Zżyliśmy się z Nim i w harmonii doszliśmy do 
matury. Gdy później w lat osiem zostałem jako „suplent" Jego ko­
legą, tą samą Jego metodę, którą znałem jako uczeń, obserwowałem 
z innego stanowiska na konferencjach i w pogawędkach. Dopatrzy­
łem się też nowej cechy Jego charakteru: chętnie a najciszej temu 
czy owemu pomógł, ułatwił i to nie dla zjednania sobie człowieka 
lecz po prostu z chrześcijańskiego obowiązku czynnej miłości. Nie­
długo potem konsekrowany na biskupa objął niełatwe stanowisko 
sufragana diecezji krakowskiej. Nie przerwały się nasze —  dzięki 
Jego życzliwości —  stosunki, więc i wtedy miałem sposobność ob­
serwować, jak nadal był życzliwym i oddanym przyjacielem, ale 
już nie gromadki chłopców, lecz kierowanych przezeń księży 
i wiernych. Pamiętam epizod z ciężkich czasów okupacji hitlerow­
skiej, kiedy przy jakiejś sposobności gorąco podkreślił obowiązek 
duchowieństwa nieustannego podtrzymywania mocnej ufności 
w Boga, bo dobrą nowinę głosić należy tym silniej w momentach 
tragicznych doświadczeń.

Odszedł w wieczność zostawiając nie tylko u nas, dawnych 
uczniów, pamięć Chrystusowego ucznia, pamiętnego zawsze dwóch 
największych przykazań miłości.

W  tym czasie i jeszcze wcześniej spisywał złote myśli. Sporzą­
dzał w układzie alfabetycznym podręczną biblioteczkę rzeczową. 
Stale się dokształcał. Wiele czytał. Biblioteka obejmowała znaczną 
ilość lektury naukowej —  (nie tylko teologicznej) —  bo i czaso- 
piśmienniczej i powieściowej.

Ponieważ również to charakteryzuje sylwetkę zmarłego, dlatego 
wybieramy z pliku karteczek niektóre sentencje:

Ewangelia jest prawem  m iłości, a m odlitw a życiem  chrześcijan ina.
C harakterystyczną cechą świata jest n iezna jom ość grzechu.
M niej lub w ięce j sum ienności w używ aniu czasu uważanem  by ć  m oże za 

term om etr w ykazujący stopień  m iłości naszej ku Bogu.
T ajem nica  m iłości B oże j polega  na tem , aby pracow ać ciągle dla Boga, 

w cale się o to nie troszcząc, czy  sprawa przedsięw zięta jest w ielką lub m ałą; 
O. A vila  pytany o najlepszy sposób  nauczania od p ow ied z ia ł: najlepszą regułą 
jest m iłość Pana Jezusa.

Skąpstw o jest to  jed n o  z n a jp otw orn ie jszych  zboczeń  tej dążności duszy, 
k tóre j p rzyrod zon ym  i najw yższym  w yrazem  jest uczucie  czc i B oże j.

U k och a j sposób  dziękczyn ienia  B ogu  —  k rótk i nie m ęczący a n ie ­
zm iernie B ogu  m iły , pow tarzając przez dzień często Deo gratias.



Słuszną m iarą m ierzenia rzeczy ziem skich  jest patrzenie na nie p od  ką­
tem w ieczn ości. Jak rzeka w głębinach ziem i czerp ie  swe w ody  z górnych  
stre f op ad łe  i przez obszary ziem skie niesie je  d o  m orza, skąd one wznoszą 
się znów  d o góry, p od ob n ie  rozw ój lu d zkości p oczęty  w głębinach d oczesnego 
bytu zawiera w sobie p ierw iastki duchow e w ieczn ego, n ieb iańsk iego p och o- 
dzenia. Z  nich czerp ie  odżyw czą swą siłę i przez nie uniesiony zosta je ku 
górnym  bezm iarom  bosk iego  świata. N iektórzy  ludzie —  jak  trafnie ktoś p o ­
s ie d z ia ł noszą ze sobą sw ój w idnokrąg. Postaw ieni na najw yższej górze 
oni zawsze będą w idzieli zakres swego biurka, inni widzą daleko, ale n ied o ­
kładnie lub fałszyw ie bądź d latego, że m ają przed  oczym a ciężk ie  opary 
ziem skie lub lotne m gły abstrakcji, bądź że patrzą przez nigły fałszyw ych 
doktryn . A żeby  w id zieć  daleko, dużo i ja sno, trzeba stać na bardzo w ysokich  
szczytach , w czystej atm osferze, trzeba patrzeć ok iem  szczeroludzk ie j duszy 
przy słonecznem  św ietle w ieku istej praw dy B ożej.

Brak mi praw dziw ego pragnienia p ok ory , um artwienia i w szystkich in ­
nych cnót. Patrz ciągle na cel tw ego życia : Serrire Deo —  non tibi, Sacerdos —  
alter Christus, Lux et gratia est sancta vitae sacerdotalis —  by ć  światłem  dla 
świata na bezdrożach  b łąka jącego się i łaskę rozdaw ać z skarbca zasług i łask 
Jezusow ych , przez doskonałe  adm inistrow anie sakram entów  św.

Jedną z wad i p rzyczyn  upadku w tryw ialn ości, banalności w kazaniach 
do ludu jest maty szacunek tego ludu naszego, jakby  jem u to  ju ż by le  co  w y­
starczyło. N ie upatru j w nich , co  pogard liw ego , ale przede w szystkim  te skarby 
upatruj, k tórym i oni są w oczach  Pana Jezusa.

Nasz lud kazn od zie je  nasi zw ykle karm ią ustaw icznie m lekiem  (gd yby  
tylko m lekiem  zdrow ym ), a nie uw ażają, że i lud prosty  w w ierze p ostęp u je  
i jem u potrzeba w tym  kierunku solitos cibos —  praw d w iary naszej, natural­
nie sposobem  zrozum iałym . Tym czasem  ciągle uczą go k aznodzie je  ty lko p łytk o , 
tylko n iek tórych  rzeczy, ciągle tych  sam ych i ciągle w tej sam ej, nieraz n ie­
dbałej form ie . Jakże ma im sm akow ać, ja k że  ma by ć  skutek tak ich  kazań. 
Dążyć d o tego, aby ludow i daw ać istotne praw dy, u czyć go, a nie tylko fr a ­
zesy i besztaninę. A m bona —  to stół, z k tórego nie ty lk o  okruszyny padać 
w inny dla ludu, ale ob fite  praw dy naszej w iary.

Czcze słowa —  m ów ił św. Franciszek Salezy —  są dżum ą kazań, poniew aż 
Duch św. nie jest z tym , który  praw i p różn e słowa. K azn od zie je  (w edług 
o. A \ ila ), k tórych  styl nadęty niezrozum iałym  jest dla słuchaczy, zdradzają Jezu ­
sa Chrystusa: z łych kazn od zie jów  uważa inny św iątobliw y kapłan za praw dziw ych  
p rześladow ców  K ościo ła . K aznodzieja  m ający na celu  zbaw ienie dusz, nie p o ­
w inien zw ażać na p och w ały , ale dążyć d o  tego, iżby każdy ze słuchaczy o d ­
ch od ził z żalem  za grzechy, z postanow ien iem  odm iany życia i oddania się 
zupełnie Bogu.

N ajw ażniejszą rzeczą w późn iejszym  kapłańskim  życiu  jest dobry  porządek  
dzienny i zachow yw anie go. N ic w ięce j m oże nie trzeba tak p iętn ow ać i p o ­
lecać w rek o lek cjach  kapłańskich, jak  zachow yw anie porządku dziennego. T o  
najw ażniejszy środek  utrzym ania się na w ysokości kapłańskiego p ow ołan ia . 
Qui regulae vivit, Deo vivit.

D laczego na św iecie tak m ało dopina w doskona łości celu  sw ego i nie

p ostępu je  w doskona łości sobie w łaściw ej?  Z w yk ło  się bow iem  streszczać całą 
d u ch ow ość w przekonaniach  i uczuciach , całe zaś życie czynne oddaw ać światu. 
N astępstw em  tego jest, że m odlitw a i nabożeństw a kościelne w ciąg łe j zostają 
sprzeczn ości z uciecham i w szelk iego rodzaju . Innem i słow y —  zdaje  mi się 
że nie podob n a  prow adzić  życia p ob ożn eg o  w śród świata bez czynn ego zajęcia 
się b iednym i, nawiedzania ch orych  —  pom aganie, pocieszan ie, za jm ow an ie się 
opuszczonym i d ziećm i, szkołam i. T u  sekret d oskon a łości ludzi ży jących  w śród 
świata, czy li ludzie w śród świata żyjący  (a nie w k lasztorach ) p ow ołan i są d o  
życia chrześcijańsk iego czynnego.

Czas d zie li się na trzy częśc i: na przeszły, przyszły i obecn y . Jeśli w eź­
m iesz pod  uwagę obecn y , żyjesz z laski B o że j; jeś li o przyszłym  pom yślisz, 
w B ogu  spoczyw ają  wszystkie n a dz ie je ; jeś li w przeszłość się co fn iesz , n ic 
istniałbyś w cale, gdyby cię B óg  nie byl stw orzył. W ięc w dzięczn ość Mu się 
należy i dziękczynna m odlitw a.

M ało się w ogó le  m odlim y, lecz  n ierów nie jeszcze  m niej dzięku jem y Bogu. 
P o  m ilion ach  „O jcze  nasz”  i ..Z drow aś” , któreśm y przesłali do naszego Stw órcy 
dla odw rócen ia  grożących  nam nieszczęść a sprow adzenia na siebie b łog os ła ­
w ieństwa Jego, ile też odm ów iliśm y tych  sam ych m odlitw  na podziękow an ie  
Mu za użyczone d obrodzie jstw a? N iestety. N ie trudno odgadnąć przyczynę tej 
ogrom n ej różn icy : p otrzeby  osobiste w iodą ludzi do zanoszenia błagalnych  
m odlitw , lecz  sama tylko m iłość d o  w d zięczn ości skłania. Jest to smutna i u p o ­
karzająca h istoria  w szystkich zgoła czasów . P rzypom nijm y sob ie : 10 b y ło  trę­
dow atych , a jed en  tylko podziękow ał.

W  ep oce , w ja k ie j żyjem y, trzeba nam w szystkim  m ieć jasne i dok ładne
o B ogu p o ję c ie ; w przeciw nym  razie pom iędzy  tysiącem  dróg  przed nami 
otw orem  sto jących  m ożem y być pew ni, iż nie idziem y drogą Bożą.

Słońce zachodzące z swą purpu row ą osłoną, n iebo z swą gw iaździstą k o ­
roną, góry z wszystką ozdobą sw oją, m orza z swym p ołysk iem , lasy z swą 
odurza jącą  w onią , kw iaty z różn obarw nym  strojem  dalekie są od dorów nania 
pięknu duszy, służącej Panu Jezusow i z m iłości —  p ośród  tego p ad ołu  p łaczu .

B ardzo m ało zwykliśm y się m od lić  w naszych czasach. O, jak  sm utno w i­
d zieć , że ludzie tak m ało w m odlitw ę w ierzą . Im  się zdaje , że w szystko od 
ich przem ysłu  i zabiegów  zaw isło. Często p odd a ją  się zn iechęcen iu , je że li nie 
osiągają zam ierzonego p ow odzen ia . L ecz Pan Jezus dla ocalenia  chw ały o j­
cow skie j od jed n ej ty lko zniew agi grzech ow ej, Pan Jezus gotów  jest zstąpić 
p ow tórn ie  z nieba i znów  dać się ukrzyżow ać. Zatem  nie zn iechęcać się, ale 
w ziąć się z radością do pracy. G rzesznicy i św ięci pracu jm y dla sprawy, która 
najdroższą, jedyną być dla nas pow inna. P racu jm y dla sprawy Pana Jezusa.

Praw dziw i m iłośn icy  Zbaw icie la  pow inn i się całkiem  w yrzec sam olubstw a, 
pow inn i ju ż  nie żyć dla sam ych siebie lecz  w szystko, wszystko pośw ięcić  Panu 
Jezusow i, zajm ow ać się tem  jed yn ie , c o  Pana Jezusa dotyczy .

U lice są pełne, a k ościo ły  p różn e (o . A W arez). —  W id ać tłum y krzątające 
się ok o ło  w łasnych swych interesów , a mała tylko garstka p rzych odzi rozm a­
w iać z Jezusem  o rzeczach , k tóre  Jego dotyczą . W dzięczn ie Pan Jezus p rzy j­
m uje naszą o  Nim  pam ięć i n ic za drob n e  nie poczyta , co  dla N iego czyn im y ; 
m iłość bow iem  Jego podn osi, uzacnia i przekształca wszystko.



Jakże często rozpraw iam y i przedstaw iam y now e plany zreform ow an ia  K o ­
ścioła. R ozpraw iacze nieustraszeni —  przestajem y na tem p o w iększej części, 
co fa ją c  się, gdy idzie o czyny. O tak, każdy z nas ma swój psalm , sw oje pro* 
roctw o i sw oją d oktryn ę. Zaiste oko d opa tru jące  z łatw ością wad cudzych , uch o, 
lubiące słuchać krytyk i. Język  w ielk iego rozpraw iacza w tedy d op iero  będzie  
cechą gorliw ej duszy, k iedy tęcza godłem  rozpaczy  się stanie. O, pew no nie 
prędzej.

M o d l i t w a .  O Jezu, o to  najboleśn ie jsze  z ran T w oich  ...n iczym  w p o ­
rów naniu Tw e ręce i stopy przebite.... p odru zgotan e kolana, bark i poszarpane 
niczem  tysiące ran głow y T w oje j i Tw e serce rozdarte... L ecz rany, k tóre  Ci 
zadaje oz ięb łość , n iedba lstw o, egoizm  zan iedbu jący  m odlitw y —  rany zada­
wane Ci przez dusze niegdyś tk liw e, a dziś obo jętn e , te rany, k tóre  odbierasz 
w dom u p rzy ja c ió ł T w oich  one to zraszać trzeba ob fity m i łzami.

S łodki Jezu. D laczegóżeśm y tacy osch li i tacy zim ni. A ch , zapal w nas 
te p łom ien ie , k tóreś z N ieba na ziem ię przyniósł, pragnąc aby traw iły serce 
nasze.

Na kartce zeszytowego formatu, pismem jeszcze niewyrobionym 
(może z czasów kleryckich) spisano rymowane sądy (z dopiskiem 
późniejszym „porównania-sentencje” ). Są to skądś widocznie sko­
piowane myśli:

C złow iek i św ięty jest rów nież jak  Stw órca bogaty ,
B o  Stw órca z nim  p odziela  w szystkie sw oje światy.

C ierpi człow iek , b o  służy sam sobie za kata,
Sam sobie tw orzy k o ło  i sam się w nie w plata.

M ędrzec zw yczajn ych  ludzi z rozm ow y ocenia,
A  nadzw yczajnych  m ężów  pozn a je  z m ilczenia.

K iedy  p ierw szy raz w nijdę w ja k ie  zgrom adzen ie,
By p ozn ać ludzi, uważam  pierw sze ich  w ejrzenie.

K rótk ość  jest n iepoślednią pisarza zasługą, 
żeby dobrze napisać, trzeba m yśleć d ługo.

B óg nie nad głow ą m ieszka, lecz w sercu człow ieka 
W ięc  k to  w głow ę zachodzi, od  Boga ucieka.

Notatki bibliograficzne w porządku alfabetycznym i rzeczo­
wym ułożone, były jakby podręczną bibliografią, z odsyłaczami do 
różnojęzycznych prac czy artykułów. To są nie tylko odsyłacze bi­
bliograficzne, teologiczne, ale również inne naukowe w języku pol­
skim, niemieckim, francuskim i włoskim. A zatem z zakresu archeo­
logii ■—- Biblijne studia (Biblische Studien) i dogmatyki (np. pier­
wotna jednobożność ludów irańskich, Przegląd Powszechny 
1890) —  Historii kościelnej (np. W. Kętrzyński, Biskupstwo 
i klasztory polskie w X — X I w.) —  Historii polskiej (np. indeks 
do Kwartalnika Historycznego 1887— 1896; źródła Długosza, ko­
deksy dyplomatyczne, wydawnictwa źródłowe Theinera itp.) —  
kancelaria parafialna (np. jak prowadzić księgi parafialne, odsy-

Ks Biskup Stanisław R ospond 
(1877— 1958)



lacz do pewnej Pracy niemieckiej itp. Lud —  Rękopisy polskie itp. 
Pod rubryką rzeczową Reguła życia czytamy na fiszce: Człowiek 
powinien żyć w prawdzie, myśleć tak, jak myśli. Bardzo dobre 
dzieło do polecenia młodzieży.

Ernest Hello: Człowiek —  L’homme; Fizjonomie świętych 
(zbiór krótkich a dosadnych charakterystyk różnych świętych); 
Słowa Boże —  szereg uwag i myśli do tekstów Pisma św.

Miał zatem swoisty warsztat naukowy. Równie dobrze mógł —  
gdyby tak naczelne władze kościelne postanowiły —  pracować 
naukowo na katedrze uniwersyteckiej. Nieraz powtarzał, że bardzo 
interesowały go studia dogmatyczne i teologiczno-moralne.

ZŁ O T E  G O D Y  K A P Ł A Ń S K IE  I SREBRN E B IS K U P IE

In  Y erb o  T u o

Z okazji jubileuszu 50-lecia kapłaństwa i 25-lecia biskupstwa 
zebrano kilka wypowiedzi wygłoszonych w czasie skromnych uro­
czystości kościelnych w 1952 r.

Z Rzymu nadesłał Ojciec Św. Pius X II poniższe życzenia:

S E K R E T A R IA T  ST A N U  W atykan 23 m arca 1952
JEGO ŚW IĄ T O B L IW O ŚC I
L. 275528.

Do
J. E. N ajprzew ielebn ie jszego 
Ks. B iskupa Stanisława R osponda 
B iskupa Sufragana K rakow skiego 
i W ikariusza Gen.

w  K r a k o w i e .

E kscelencjo . N ajprzew iełebn ie jszy  K sięże B iskupie.
M ile przy ją ł O jciec  św. w iad om ość, że ju ż  w krótce  będziesz przeżyw ał 

szczególną radość w dniu, k tóry  co  roku  stanow i dla C iebie dzień  uroczysty 
i p rom ienn y, a m ianow icie 25 roczn icę  otrzym ania b iskupiej sakry i godn ości.

Jego św iątobliw ość nie m oże m ilczeniem  pom inąć tej T w o je j roczn icy  
i d latego z serdeczną m iłością , która z p łaczącym i każe p łakać, a z radującym i 
się w espół w eselić, przesyła Ci w yrazy sw ych uczuć i gorące życzenia.

O jc ie c  św. zna dobrze T w oją  stałość ducha, żarliw ość w w ierze i z m ę­
stwem  złączoną roztropn ość, k tórym i odznaczasz się, pełn iąc w trudnych w a­
runkach p ow ierzon e Ci zadania i p ra ce ; wiesz bow iem , że praw dziw a cnota 
pod  w pływ em  przeciw n ości ty lk o  p iękn ie j rozkw ita i rozw ija  się.

O jc ie c  św. m odli się d o  Boga i blaga G o, by Ci dalej użyczał swych n ie ­
b ieskich  m ocy  i by  Cię ozd ob ił jeszcze  bogatszym  w ieńcem  zasług w Jego 
św iętej służbie.

A  teraz w yraziw szy Ci życzenia, O jc ie c  św. z pełn i serca udziela a p osto ł-



sk iego b łogosław ieństw a T ob ie  i w szystkim , k tórzy  Cię w śród życzeń  otoczą  
■w tym  p od w ójn ie  ważnym  dniu uroczystości.

Załączam  także od siebie w yrazy na leżytego szacunku
oddany

Jan C hrzciciel M ontini 
substytut Sekretarz Stanu 

Jego Św iątobliw ości

Ks. Arcybiskup Eugeniusz Baziak wydał list pasterski do du­
chowieństwa:

Do Przewielebnego Duchowieństwa 
i wiernych archidiecezji krakowskiej.

Dnia 12 czerw ca br. m inie 25 lat od  K on sek ra cji b isku p ie j J. E. Ks. B i­
skupa dra Stanisława R O SP O N D A , upłynie ćw ierć  w ieku  pracy , w pełn i w ła­
d zy  kapłańsk iej, na trudnym  i odpow iedzia lnym  stanow isku Biskupa Sufragana 
i W ikariusza G enera lnego A rch id iecez ji K rakow sk ie j.

R oczn ica  to  święta i radosna nie ty lko  dla N a jdosto jn ie jszego Jubilata, ałe 
i  dla w szystkich  kapłanów  i w iernych  naszej arch id iecez ji. P rzypom ni nam ona 
długoletn ią  i o fiarn ą d zia ła lność Ks. B iskupa i da nam m ożn ość —  ch oć  w  czę ­
ści —  w yrazić Mu naszą cześć i w dzięczn ość.

Z w oli n a jd osto jn ie jszego  Jubilata obch ód  ju b ileuszow y ograniczy  się do 
uroczystości k oście ln ych . Lecz taki w łaśnie charakter ju bileuszu  tym  ściślej 
z jed n oczy  kapłanów  i w iernych  z Jego C zcigodną O sobą, tak nam w szystkim  
znaną i bliską.

Ks. B iskup Stanisław RO SPO N D  jest synem  krakow skiej ziem i, a cale 
n iem al życie  spędził w sto licy  naszej arch id iecez ji. U rodzony  dnia 30 września 
1877 r. w L iszkach , n iedaleko K rakow a, od by ł nauki gim nazjalne w tym  m ie­
ście i tutaj w stąpił d o  Sem inarium  D uch ow nego. P o ukoń czen iu  studiów  na 
U niw ersytecie w Insbrucku i p o  uzyskaniu tam doktoratu  św. teo log ii, ob ją ł 
na krótk i czas obow iązk i katechety  gim nazjalnego w W adow icach , a potem  
p ow ołan y  p rzez  śp. Ks. K ardynała P uzynę do  K rakow a, oddal się pracy nad 
m łodzieżą  ja k o  katecheta gim nazjum  św. A nny i p re fek t M ałego Sem inarium  
D uch ow nego. T alent w ychow aw czy , jak i w te j pracy  w ykazał, spraw ił, że śp. 
Ks. K ardynał Sapieha pow ierzy ł Mu w roku 1920 n iezw ykłe trudne i od p ow ie ­
dzialne stanow isko rektora  Sem inarium  D u ch ow nego. A  kiedy ów czesny Biskup 
Sufragan A n a to l N ow ak p ow ołany  został na S to licę  B iskupią w Przem yślu , 
O jciec  św. P ius X I  w ybrał w dniu 12 czerw ca 1927 r. na Jego następcę naszego 
N ajdosto jn ie jszego  Jubilata.

D w adzieścia p ięć  lat biskupstw a to d ługi okres prac, tru dów , krzyżów , ale 
i radości p łyn ące j z przekonania  o pow ołan iu  d o apostolstw a w służbie B oże j. 
Przez całe takie ćw ierćw iecze  Sw ojego życia stał K siądz Biskup Jubilat przy 
boku  Sw ojego O rdynariusza Ks. K ardynała Sapiehy, d zie ląc z Nim trosk i p a ­
sterzow ania i służąc Mu wierną p om ocą . P rócz  p iln e j pracy w K u rii M etrop o­
lita rn e j w izytow ał Ks. B iskup liczne p ara fie , udziela ł św ięceń setkom  m lo-

d ych  kap łan ów , przem aw iał serdecznie i gorąco , b ierzm ow ał d ługie szeregi 
m łodzieży  i starszych, konsekrow ał k ośc io ły , nie odm aw iając nigdy tym , którzy 
G o o posługę duchow ną prosili. T ak też czyn i i w dzisiejszych  sędziw ych  ła ­
tach S w ojego  życia , w k tórych  osłabły w praw dzie Jego m łodzieńcze siły, ale 
nie p odd ał się duch, zawsze m iody  i pełen  apostolsk iego zapału.

N ic w ięc dziw n ego, że zna G o  i kocha cala krakow ska arch id iecez ja , jako 
Męża B ożego , żarliw ego i chw ałę B ożą i dusz zbaw ienia, ja k o  Pasterza w iel­
k ie j d ob roc i serca i n iezw ykłej łatw ości p ożycia  z ludźm i, ja k o  w ychow aw cę 
liczn ego zastępu naszych kapłanów , ja k o  serdecznego p rzy jacie la  m łodzieży, 
k tóre j p ośw ięcił na jlepsze lata sw ojego  życia  i ja k o  m ądrego op iekuna zakonów .

Zna zasługi Ks. Biskupa Jubilata i S tolica  św., a wyrazem  tego uznania 
jest god n ość  Asystenta T ronu P ap iesk iego nadana Mu w ubiegłym  roku przez 
O jca  św. Piusa X II  z ok ac ji 50 -lecia  kapłaństw a.

K ied y  w ięc B óg p ozw olił d oczek ać ks. B iskupow i n iezw yk łej roczn icy  
25-lecia  sakry b isku p iej chylą się przed N im  nasze głow y we czc i, zw racają 
się do  N iego nasze kocha jące  i w dzięczne serca, a d łon ie  składają się w kornej 
m odlitw ie  d o  B oga, „k tóry  m ocen  jest w szystko o b fic ie j uczyn ić, n iżli prosim y 
i rozu m iem y; by pom niał na w ielką ofia rę  je g o , a ca łopa len ie  je g o  m iłym  
sobie uczyn ił” , „b y  mu dal w edług serca swego i każdą m yśl je g o  w ypełn ił , 
„b y  go w ysłuchał w dzień utrapienia i zesłał p om oc ze św iątn icy, a z Sionu 
by go o b ron ił” .

f  Eugeniusz 
Arcybiskup

Przemówienie z okazji 50-lecia kapłaństwa i 25-lecia biskupstwa 
J. E. księdza biskupa Stanisława ROSPONDA, wygłoszone w Se­
minarium Duchownym w Krakowie, dnia 8 czerwca 1952 r. przez 
ks. prof. A. B y s t r z o n o w s k i e g o .

E ksce len cjo , N ajprzew ielebn ie jszy  K sięże B iskupie Ju bilacie.
W  z łoty ch  prom ien iach  d w óch  sw oich  ju b ileu szów : zeszłoroczn ego  p ó ł­

w iekow ego jubileuszu  kapłaństw a i obecn eg o  ćw ierćw iecza  biskupstw a w o to ­
czen iu  J. E. N a jdosto jn ie jszego K siędza A rcybiskupa i N ajprzew ielebn ie jszych  
X X . B iskupów  zasiadleś E k sce len cjo  w śród nas kapłanów , a obe jm u ją c myślą 
ten d ługi okres T w ej służby B oże j, kapłańskiej i b isku p ie j —  jed en  z niew ielu , 
k tórzy  na nią patrzyli od początku , m ogę w tej uroczystej chw ili z łożyć chlubne 
św iadectw o, że przep iękn ie spełn iły  się na T ob ie  słowa Pisma św. zawarte 
w I K siędze K rólew sk ie j: „ I  w zbudzę sobie —  pow iada tam D uch B oży przez 
usta natchn ionego autora —  kapłana w iernego, k tóry w edług serca m ego i w e­
d le duszy m oje j czy n ić  będzie... i będzie  ch od ził przed P om azańcem  swoim  
po w szystkie dni”  (I  R eg. II  3 5 ). Byłeś bow iem , na jak im k olw iek  stanow isku 
w tym  długim  lat szeregu postaw iła Cię O patrzność, czy ja k o  sirnplex sacerdos, 
czy  ja k o  magnus, zawsze i w szędzie kapłanem  praw dziw ie w iernym , w iernym  
B ogu i C hrystusow i Panu w p rzyrzeczen iach , w iernym  K o śc io łow i w p rzek o­
naniach, w iernym  sw oim  A rcypasterzom  w zobow iązaniach , w iernym  d u ch o ­
w ieństw u w przyjaźni i w o jcow sk ie j w yrozu m iałości, w iernym  sobie w życiu



ja k o  kryształ czystym , w postępow an iu  nieposzlakow anym . I m ożem y p ow ie ­
d zieć  o T ob ie  d a le j: „ O to  kapłan w ierny, k tóry  w edług serca m ego, tzn. B o ­
żego i w edle duszy m o je j tj. B oże j czyn ić  będ zie” . Serce w edług serca B ożeg o
lo , jak  objaśn ia sław ny kom entator Pisma Św., C ornelius a L apide nic innego 
ty lko owa p o b o ż n o ś ć  rzew na, d ziecięca , to  owa w i a r a  gorąca, n ie­
zm ierna, to owa m i ł o ś ć  szczera, w ylana, która przepaja serce ludzkie za­
czynem  B ożych  uczuć i pożądań i na p odob ień stw o serca B ożego je  nastraja. 
T y , N. K sięże B iskupie w cześnie zacząłeś urabiać serce sw oje na p odob ień stw o 
serca B ożego , b o  zacni i p ob ożn i rodzice  uczyli Cię znać i k och ać Boga od 
p ierw szych dni T w ego dzieciństw a i w czesnej m łodości, o k tóre j p ow iedzian o 
słusznie, że „ ty le  zdrow ia , ach i szczęścia ty le , co  dadzą człeku  ranne życia 
chw ile"’ , a w szczep ia jąc w Tw ą duszę zasady w iary i św iętego obycza ju  za­
warte w katech iżm ie, spraw ili, że ju ż  w d zieciństw ie oprom ienia ła  Cię m ądrość 
B oża, praw da i łaska rozjaśniała Ci um ysł i rozw ija ła  w olę  ku cn ocie  i d obru  
n adprzyrodzonem u, a pod  ich działaniem  stroiłeś się w p ierw iosnki B ożej m i­
łości i w kw iaty gorącego  uczucia dla rod z iców  i rodziny . Stało się to przede 
w szystkim  za sprawą p ob ożn e j, czc ig od n e j, n iezapom nianej m atki, bo  ona 
pierwsza m ów iła dziecku  o B ogu , założyła w  je g o  sercu p rzybytek  Panu i jak  
jed en  o jc ie c  chrześcijański o sobie m awiał, praw S tw órcy strzegła i bron iła  
w swym synu. Pan zaś spraw ił, że i Je j prawa m acierzyńskie m iał syn w w ie l­
kim  poszanow aniu. G odzi się o tym  w spom nieć, gdy się zważy, co  pow iedzia ł 
sławny biskup francusk i D u pan loup , że „w a rtość  człow ieka stoi w prostym  sto ­
sunku d o czci, jaką ma dla w łasnej m atk i” . I bu du jący  to by ł ze w szech m iar 
p rzykład , jak i daw ałeś z siebie ja k o  syn-biskup, gdy w starszym  w ieku, będ ąc 
d osto jn ik iem  i księciem  K ościo ła , składałeś liczn e przep ięk ne d ow ody  sw ego 
dla m atki przyw iązania , a to uczucie z natury ju ż tak p iękne i szlachetne 
w synu biskupie nabrało now ego jeszcze blasku, św ietniejszej barw y i w ięk ­
szego ciepła . Nad m iarę szczęśliw a matka kochała  w  T ob ie , D ostojn y  Pasterzu 
syna, a czciła  kapłana i b isku pa; należną je j  dań w dzięczn ości brała od  C iebie 
ja k o  od syna, a b łogosław ieństw o przy jm ow ała  ja k o  od biskupa. T y  zaś k o ­
chałeś w n ie j m atkę, a szanow ałeś i podziw iałeś chrześcijankę. Lata w zm acniały 
ten ob op ó ln y  stosunek syna i m atki i tak was zespalały , że w w yobraźni zna­
jom y ch  i p rzy ja c ió ł tw orzy liście  jakby  jedn ą piękną postać o twarzy sędzi­
w ej n iew iasty i d osto jn eg o  kapłana. „O to  kapłan w ierny, k tóry  w edług serca 
B ożego  i w edle duszy B oże j czy n ił” . Dusza T w oja  N. Księże B iskupie w edług 
duszy B oże j urabiała się w  z łoty ch  p rom ien iach  kapłaństw a, stygm at bow iem  
kapłaństw a k ład ł się p ieczęcią  na duszy T w o je j i nadawał Ci nie zm azane 
znam ię B oże : służebnika Chrystusow ego i ta jem nic B ożych  szafarza.

A  kto w idział Cię przy ołtarzu , spełn ia jącego Najświętszą ofia rę , k to w i­
dział tę postać p odn iosłą , to  ob licze  d osto jn e  i p ięk n e , na którym  jaśniała 
dusza kapłańska w szystkim i barw am i cn ó t : i w iarą, i pobożn ością , i namasz­
czeniem , i p ok orą  —  kto w idział, ten zapam iętał, ten się zbudow ał i roz ­
grzał, i zapalił —  Quam pulchrum ut ridearis et prosis —  dość by ło  sp o jrzeć, 
aby się zbudow ać —  w oła św. A m broży  —  jest sposób  jakby  ciąg łego na­
uczania perpetuum ąuoddam praedieandi genus —  jak  m ów i św. S obór T ry ­
den ck i (sess. X X V ).

K to  duszę własną bron ił w edle duszy B oże j, ten posiadł św iętą um iejętność 
prow adzenia dusz p o drodze życia  praw dziw ie chrześcijańsk iego ku d osk on a ło ­
ści. T oż  n ic  dziw nego, że p o  jed n oroczn e j zaledw ie praktyce  pasterskiej na 
p ara fii w W adow icach  otw arło się przed  T obą , D ostojny Ju bilacie, szerok ie pole  
p racy , gdy Ci ja k o  cząstka i dział w W in n icy  Pańskiej p rzy p a d ło  dzied zictw o 
w p o lach  rozkosznych  kształcen ie m łodzieży  naprzód  św ieck ie j, potem  du­
ch ow n ej i w ykuw anie posągów  je j  ducha. Jako katecheta i w ychow aw ca przez 
d ługi szereg lat w starej i zasłużonej bard zo szkole N ow od w orsk ie j, k tóre j sam 
byłeś uczniem  i w ychow ankiem , k ierow ałeś się Excellentissim e Dne pedagogiką 
Chrystusa Pana, p edagogiką m iłości i serca, św iadom  d obrze , że w n iej leży 
punkt c iężk ości pracy k atech etyczn ej, jak  w n iej sekret pow odzen ia  ca łe j 
pracy kapłańskiej. A  bez p edagogik i Chrystusa Pana nic a lbo nie w iele zna­
czą w szelkie nasze zabiegi i w szystkie m etody . Um iałeś p rzeto  spełn iać jakby  
w dalszym  ciągu posłann ictw o m atki i przez nią zażegnięte ognisko wiary 
ożyw iać i rozpa lać i dusze m łode bądź co  bądź jeszcze  uskrzydlone p odn osić  
ku w yżynom  cn oty , „a b y  naród  był z n ich  k iedyś duży, w ierny B ogu i na 
bliźn ie d ob ry ” . Um iałeś um ysły praw dy żądne i g łodn e przekonyw ać o praw - 
dzie w ieku istej zbaw ienności zasad K ościo ła  i w szczepiać w serca m iłość tej 
na jw iększej instytucji B ożej. O bdarzony  darem  słowa um iałeś sięgać do  r o ­
zum u i d o  serca, do przekonania i do uczucia , do życia i d o  czynu sw ych m ło ­
d ocia n ych  słuchaczów . Jak czytam  we „W sp om n ien ia ch  daw nych uczn iów  gim ­
nazjum  N ow od w orsk iego”  ksiądz katecheta był usposobienia p ogod n ego , lo ­
giczny i p rzekonyw u jący  w bu dow aniu  fundam entów  w iary. I m iał też na­
w iązać kontakt z m łodzieżą. W ykłady je g o  nie były  ty lko suchym  przedsta­
w ieniem  przedm iotu . On w lew ał w nie całą duszę. N ie uczył ty lk o  o Panu 
B ogu , lecz zapalał doń m iłością . E gzorty jeg o  ow iane wyższym  p olotem  g łę­
b ok o  przem aw iały do  dusz, n ikt ze słu ch ających  uw ażnie nie m ógł się op rzeć 
ich u rokow i. K ażdy student m iał w X . katechecie  w obec sw oich  p ro fesorów  
i w ładz szkolnych  opiekuna i obroń cę . Za każdym , gdy tego zachodziła  potrzeba, 
w staw iał się i orędow ał” .

Ile tak w ym ow ny i gorliw y a gruntow nie w ykszta łcony p re fek t m ógł 
w m łode serca w szczepić przyw iązania d o K ościo ła , przekonania o praw dzi­
w ości je g o  zasad, męstwa ch rześcijańsk iego d o ich jaw nego w yznaw ania, to 
p ow ied z ieć  i ob liczy ć  trudno, ale to z pew nością tw ierd zić  m ożna, że byłeś 
N ajdosto jn ie jszy  Jubilacie jed n ym  z tych  katechetów , którzy w p ierw szych 
dziesiątkach  tego stulecia c ich o , sp ok o jn ie , znojną swą pracą i pośw ięceniem  
zw olna, n ieznacznie ale skutecznie w śród  uczniów  średnich p rzygotow yw ali 
i ten w ielk i renesans re lig ijn ego  życia , k tóry  w kilkanaście lat potem  ob ja ­
w ił się tak w spaniale u m łodzieży  akadem ick ie j. Jako p re fek t M ałego Sem i­
narium , a późn ie j rektor Sem inarium  D u ch ow nego, w ychow aw ca i o jc ie c  du­
chow n y m łodzi k leryck ie j rozu m iejąc d obrze , czym  jest dla kapłana nad­
p rzyrod zon e  życie  duszy, usiln ie się starałeś w edle m ożn ości rozbudzać je  i p o ­
tęgow ać w m łodzieży sem inaryjnej. G łębsza znajom ość dróg  życia duchow n ego, 
uzyskana przez wyższe studia teo log iczn e  w Insbrucku, a w ięc jeszcze  przez 
obcow an ie  z B ogiem  na m odlitw ie  W asza Biskupia M ość przew odnik iem  roz­
tropnym  i pew nym , a w ytraw nym  i m ądrym  spow iednikiem  dla tych , k tórzy



radzi otw iera li p rzed  T obą  swe dusze w Sakram encie P okuty, a pełne w iary 
i ognia B ożego  nauki i k on feren cje  m iew ane p rzygodn ie  dla alum nów  bu­
dziły  w ich  duszach uszanow anie i znajdow ały  ca łkow ity  posłuch . W ych ow y ­
wałeś E k sce len cjo  całe p ok olen ie  kapłanów , a m iędzy nim i w ielu  w ybitnych  
i w W in n icy  Pańskiej dobrze zasłużonych, w szyscy zaś w ynieśli ze stosunku 
i osobistego zetkn ięcia  się z rektorem  nie tylko pow ażanie i cześć dla Jego 
rozum u i cnoty , ale i osobiste przyw iązanie oparte na w ielk im  zaufaniu i ser­
decznym  szacunku.

„O to  kapłan w ierny, k tóry  ch od ził bez przygany przed P om azańcem  p o 
wszystkie dni” . P o  26 latach znojn ej i w ytrw ałej pracy pow iedzia ł Ci B óg : 
„P rzy ja c ie lu  posiądź się w yże j”  (Łuk. X IV  —  10 ). W  pełn i sił m ęskiego w ieku 
nie m ając jeszcze  skoń czonych  lat 50, zostałeś E kscelen cjo  p odn iesion y  ad 
plenitudinem sacerdotii, d o  pe łn ości kapłaństw a, d o  godn ości b isk u p ie j, pre- 
konizow an y na konsystorzu  papieskim  w r. 1927 na tytularnego biskupa dar- 
dańskiego i sufragana krakow skiego. O trzym ałeś w czerw cu tegoż roku  sakrę 
biskupią z rąk sw ego ordynariusza. I odtąd  rozp oczę ło  się dla C iebie n iep rzer­
wane ap ostolstw o, b o  stanąwszy na św ieczniku w ysok ie j godn ości k oście ln e j, 
światła sw ego rozum u i p łom ien ia  gorliw ości nie chow ałeś pod  k orcem , ale 
począłeś św iecić, ja k o  słoń ce na całą arch id iecez ję . I spraw dziły się na T ob ie  
słowa św. H ieronim a, że B óg  w biskupie zapala p łom ień , aby nie ty lko  sobie 
św iecił, lecz w szystkim  pożytek  przynosił.

Jako biskup sufragan krakow ski pom agałeś swem u ordynariuszow i w w y­
konyw aniu czyn n ości nakazanych przez urząd kapłański. I w dzięczn e b y ło  
św iatło, i m iła była rzecz oczom  naszym  w id zieć w T ob ie  słońce (E ccl. X I  7 ) , 
gdy brałeś na się świetną szatę biskupią, a ubierałeś się w zupełność pow agi 
pasterskiej i z nam aszczeniem  w stępow ałeś d o  ołtarza św iętego, a ok o ło  C iebie 
zgrom adzen ie w iernych  i synow ie T w oi d uchow n i w chw ale sw oje j”  (E cc l. 5 0 ). 
A Ty p odn osiłeś ręce , aby dać B ogu chw ałę, gdy spraw ow ałeś o fia rę  bez­
krwawą, lub ze św iętym  upodoban iem  piastu jąc m onstrancję na piersiach od ­
pustow e odbyw ałeś p rocesje , czy też chętn ie  nabożeństw a uroczyste od praw ia ­
łeś p o  k ościo łach  krakow skich  i w ca łe j a rch id iecez ji. B ierzm ow ałeś w iernych, 
w yśw ięcałeś kap łan ów , pam iętałeś o zgrom adzen iach  zakonnych , chętnie je  od ­
w iedzałeś zw łaszcza w chw ilach  dla nich uroczystych  gorąco  przem aw iałeś d o  
służebnic B ogu  p ośw ięcon ych , napom ina jąc je  i zachęcając d o  cn oty , do d osk o­
na łości, d o  w spinania się na wyższe szczeble św iętości. C oroczn ie  ob jeżdża łeś 
wsie i m iasta, by odbyw ać w izytacje  pasterskie, p odczas k tórych  bierzmowałem 
liczne rzesze, z zam iłow aniem  i z d obrocią  o jca  katechizm ow ałeś dziatw ę, konse­
krow ałeś lub p ośw ięcałeś k ościo ły  i kap lice . N ade w szystko zaś z apostolski? 
gorliw ością  nauczałeś, przem aw iając d o  ludu po k ilk ak roć dziennie, a ile prze*
25 lat słow em  sw oim  rzuciłeś na serca ludzkie ziarn dobrych , k tóre  wydały 
ow oce  naw rócen ia i cnoty , k tóre  łzy osuszały i rozryw ały  w ięzy grzechow ych  
na łogów , to p o liczy ł ty lko T w ó j A n ioł Stróż w księdze T w oich  zasług. W idziano 
Cię w czasie tych  ob jazdów  p racu jącego od  świtu do w ieczora, a przy tym 
zawsze p ogod n ego , dla w szystkich u p rzejm ego i nawet w napom inaniu i k ar­
ceniu łagodnego. A jeś liby  na podstaw ie tej 25-Ietn iej działa lności w arch i­
d iecez ji poku sić  się o je j scharakteryzow anie, to jed n o  tylko ciśnie się na usta

słow o-nazw a, która —  zdaje się —  ca łk ow icie  je  określa: P A S T E R Z . T ak , 
w ca łe j swej różn orod n ej d zia ła lności byłeś pasterzem  i to dobrym  pasterzem  
Chrystusowym . W edług zalecenia św. Bernarda pasłeś usty, pasłeś czynem , p a ­
słeś um ysłem : słow o, przykład , m odlitw a. T o  tro je . Z nich najw iększa m odlitw a.

Jako w ikariusz generalny arch id iecez ji w spierałeś N. K sięże B iskupie 
A rcybiskupa M etrop olitę  swą światłą radą, pom ocą i dośw iadczeniem , w y k o ­
nyw aniem  zlecon ych  sobie praw , przeprow adzan iem  w ydanych rozporządzeń  
i potrzebn ych  ulepszeń udziałem  w w izytacjach  pasterskich , w zaw iadyw aniu 
kurią m etropolita ln ą , w k tórej codzien n ie  spędzasz p o  kilka godzin . D o żm ud­
nych, jed n osta jn ych  za jęć zabierasz się z ochotą , a w ykonu jesz różne sprawy 
ze ścisłą dok ładnością , m ożna p ow ied z ieć , d rob iazgow ością , czego  sam byłem  
św iadkiem  podczas d ługich  i nużących procesów  bea ty fik a cy jn y ch , kanoniza­
cy jn ych  i p o łączon ych  z nim i n iez liczon ych  posiedzeń , którym  przew od n iczy łeś 
od p oczątku  do końca z przedziw ną um iejętnością , zawsze w ierną pam ięcią. 
M iałeś też niem ałą p ociech ę , że spoczyw ający  ju ż w B ogu K ardynał M etropolita  
A dam  Stefan w ostatniej ch orob ie , na k ilka dni przed śm iercią, w jed n e j z tych  
chw il, k iedy um ysł jeg o  by ł zupełn ie jasny, dziękow ał Ci rzew nie za T w oją  
do N iego —  jak  się wyraził —  „łask aw ość”  i p rosił Cię, byś mu ją  i nadal 
okazyw ał.

W  stosunku d o duchow ieństw a pam iętałeś o przestrodze M ędrca P ań sk iego: 
„P rze łożon y m  Cię u czyn iono, nie w ynoś się, bądź m iędzy nim i ja k o  jed en  
z n ich”  (E cc l. X X X II  1 ). R ządziłeś się raczej łagodnością  niż surow ością i jak  
p o leca  Cornelius a L apide „c ie rp liw ie  się gniew ałeś” , „p o k o rn ie  stro fow ałeś” . 
O jcow sk i i p rzy jacie lsk i um iałeś żyć z kapłanam i, w tow arzystw ie ich  ch ętn ie  
p rzebyw ałeś, w ch orob ie  ich odw iedza łeś, w stosunku d o m łodszych  nawet 
księży prosty  i przystępny, nie przyw dziew ałeś na się n igdy togi w ielkości. 
N ie ch odziłeś na koturnach , n ikogo od  siebie nie odstręczałeś, ow szem  up rzej­
m ością , grzeczn ością , która nie jest nauką ani łatwą ani m ałą, b o  się wszyst­
kim  należy, lecz każdem u inna, w szystkich  d o  siebie przyciąga łeś. Tą u p rze j­
m ością oraz w ysokim  w yrobien iem  tow arzyskim  zjednyw ałeś sobie w szystkich , 
także spośród  ludzi św ieck ich , k tórzy  się d o  C iebie zb liża li. P am iętałeś, że 
ja k o  „książę  braci”  stoisz na św ieczn iku , że masz by ć  w zorem  kapłanem . 
W iele też od siebie wym agałeś, d o  w iela się poczuw ałeś. F ilo zo fią  T w ego ży ­
cia była owa najwyższa i na jbłębsza , k tóre j h ołdow ał św. B ern ard : znać Jezusa 
i tego U krzyżow anego.

I tak upłynęły  Ci E k sce len cjo  dni T w o je  kapłańskie i b iskupie „w  je d ­
ności ducha i w zw iązce p o k o ju ”  (E fz . IV  3 ) ,  ja k o  się p oczę ły  w jed n ym  
dniu p ry m icji, tak p łyn ęły  jed n e  za drugim i, gdyby kropla  p o k rop li spada­
ją ce  aż doszedłeś d o  drugiego dnia prom ienn ego seku ndycji, d o  z łoty ch  godów  
kapłańskich. O becn ie  zaś d o  srebrnego ju bileuszu  biskupstw a, półw iecza  z górą 
pracy w koście le . K iedy  uczeń A posto lsk i, bohatersk i w yznaw ca i m ęczennik  
Chrystusow y św. Ignacy A ntiocheński, skazany podczas prześladow ania ch rze­
ścijan za Trajana na walkę z dzikim i zw ierzętam i, w drodze na m ęczeństw o 
zatrzym ał się w T roadzie , napisał stam tąd przep iękny  list d o  m łodszego od  
siebie biskupa sm yrneńskiego P olikarpa , zachęcając go d o  pracy  ap ostolsk iej, 
w którym  m iędzy innym i tak się d o  n iego odzyw a: insomnem spiritum



possidens**. C zuwaj, a n iech sen nigdy nie zm oży ducha tw ego” . Spogląda jąc 
na to 50-letn ie pasm o T w ej służby B oże j i n iestrudzonej ork i na zagonie P ań­
skim , N ajczcigod n iejszy  Ju bilacie  zdaje m i się d opraw d y, jak  żeby pow yższe 
słowa weszły Ci w krew  i w życie i stanow iły jakby  ź ród ło , z k tórego czerpa- 
łeś siłę na ten okres pracy i znoju . I dziś. k iedy „cię ż a r ”  kapłaństw a pom no* 
żony przez ćw ierćw iecze  ciężarem  biskupstw a dźwigasz przez lat z górą 30, 
k iedy należałby Ci się słuszny w ypoczynek  nie schodzisz z p o la . na którym  
postaw iła Cię Boża O patrzność, ale w ieczn ie świeżą m łodością  ducha, nie słab­
nącą gorliw ością  św ięcisz w szystkim  przyk ładem , b o  jesteś z rzędu tych  m ę­
żów , k tórzy  sp ok ó j sw ój w swoim  trudzie znajdu ją , bo  pozosta jesz w ierny 
hasłu św. Ig n aceg o : Vigila, insomnem spiritus possidens —  „C zuw aj i n iech 
sen nigdy nie zm oży ducha T w ego” .

T aki jest ten żyw ot kapłana i biskupa w iernego, k tóry  czynił w edług 
serca B ożego  i w edle duszy B ożej i ch od ził przed P om azańcem  Pańskim , A rcy - 
pasterzem  Sw oim  bez przygany, p o  w szystkie dni i k tóry  do pe łn ości dni d o ­
łączył d o jrza łość  cn ót i p ełn ość zasług. A  jest to ozdoba i chluba w k oście le  
w łos siwy i w iek  sędziw y, nie p różny , jakby  ktoś z ziarna w ykruszony, ale 
pełen  pożytku , gdyby urodza j w użątek bogaty . Ż yw ot naszego N. Jubilata, 
to  skwarne lato, k tóre  w praw dzie żn iw iarzow i, trudy, zn o je  i ciężar upalenia 
p rzyn iosło , ale w  zam ian dało Mu żniw o ob fite  i p ozw oliło  zebrać snop za­
sług nie skąpy.

N ajczcigod n ie jszy  Ju bilacie. K ied y  przed  25 laty w dniu 12 czerw ca 
1927 r. ręce P om azańca Pańskiego w łożyły  na barki T w oje  lub raczej na duszę 
T w o ją  święte brzem ię godn ości b isku p ie j, a Ty zatrw ożony , ale i rozradow any 
tym w ielk im  zaszczytem  szukałeś w yrazu w d zięczn ości dla T w ego Konsekra* 
tora, zaw ołałeś don iosłym  g łosem : Ad multos annos. I w zb ija ło  się to T w oje  
serdeczne w ołan ie w yżej i w yżej, raz drugi i trzeci, jakby  ch cia ło  p rzeb ić  
stropy św iątyni i zabrzm ieć przed  tronem  B ożym . Musi ten dank w dzięczn ości 
b y ć  bard zo d rog i i cenny, skoro  sam K ośc ió ł św. kładzie go w usta b iskupie, 
w chw ili tak u roczyste j. W ięc  i ja , n iegdyś w spółtow arzysz pracy z W aszą 
E kscelencją  na w spólnym  zagonie, dziś na jlichszy człon ek  tej przesław nej 
w d zie jach  naszych kap itu ły , przez którą począw szy od św. Stanisława i św. 
Jacka przeszło praw ie w szystko, co  w d ługim  szeregu w ieków  w K oście le  P o l­
skim  św ieciło , a w  k tóre j T y  obecn ie  pierw szą piastujesz godn ość, uważam  to 
sobie za zaszczyt i cieszę się z tego, że sto jąc ju ż  ad littus aeternitatis m ogę 
dziś w  im ieniu  w łasnym , jak  i ca łego zebranego d osto jn ego  zastępu du ch o­
w ieństwa tak d iecez ja ln ego  jak  zakonnego w tej chw ili p odn iosłe j z łożyć na 
T w o je  serce, N a jdosto jn ie jszy  Ju bilacie, takie życzen ie : Ad multos, plurimos 
annos —  niech Pan Najłaskaw szy pom naża E k sce len cjo  lata T w o je  pasterskie 
n iech  Ci będ zie  p om ocn ik iem  we w szystkich poczynan iach  T w oich , a składam  
te życzenia ja k o  należną Ci od nas w szystkich dań w dzięczn ości i wyraz naj­
g orętszej p odzięk i za T w oje  szlachetne, p od n iosłe , pełne p rostoty , jak  kryształ 
czyste, b o g ob o jn e , p racow ite , jednym  słow em , p iękne życie oraz za w szystko, 
coś dotąd  uczyn ił dla chw ały B ożej, dla dobra  K ościo ła  i O jczyzn y  i dla dusz 
ludzk ich  zbaw ienia. B ogu N ajw yższem u, k tóry  ma m oc uczyn ić w szystko daleko 
o b fic ie j niż G o prosim y, a lbo po jm u jem y niech będzie  cześć, chw ała, uw iel­

bien ie od pokolen ia  do pok olen ia  na w szystkie czasy i na w iek i w ieków  . 
(d o  E fezów  III  21 ).

P ro f. ks. B ystrzonow ski

W  katedrze zaś wawelskiej ks. infułat Ferdynand Machay wy­
głosił poniższe kazanie:

S tarajcie się w szystko czyn ić  w B oże j 
jed n om yśln ości pod  p rzew odnictw em  b i­
skupa ja k o  zastępcy Boga

(Z  Listu św. Ignacego d o M agnezjan).

K apłani i w ierni arch id iecez ji krakow sk iej zgrom adzili się dziś w katedrze 
na W aw elu , by  dać św iadectw o radości z p ow odu  25-lecia sakry b isku p iej 
N a jdosto jn ie jszego  K siędza B iskupa Jubilata. W szyscy jesteśm y ow iani duchem  
B oże j jed n om yśln ości w obec n a jp rzew ielebn ie jszego ks. arcybiskupa ordyn a­
riusza i jeg o  sufragana, N ajdosto jn ie jszego  Jubilata. Owa B oża jed n om yśln ość 
każe nam zb liżać się d o  tronu b isku p iego N a jdosto jn ie jszego Jubilata w duchu 
oddania synow skiego, tron ten jest bow iem  zdob ion y  nie tyle kosztow n ościam i 
w złocie  i w d rog ich  kam ieniach , lecz  jest utkany z p ok orn e j w iary, g łębok ie j 
w iedzy teo log iczn e j, w zorow ej karności k ośc ie ln e j i z liczn ych  cn ót życia  ka­
p łańsk iego, z k tórych  nie m ożna nie w y liczy ć  m iłości d o  Jezusa Chrystusa 
euch arystyczn ego, d o  M atki N ajśw . K ró low e j K oron y  P olsk ie j i d o  św. Stani­
sława. biskupa-m ęczenn ika oraz patrona arch id iecez ji i P olski. W iem , że i to  
k róciu ch n e zdanie obraża skrom ność m niem ania o sobie, jaką się N a jd osto j­
niejszy Ks. B iskup Jubilat odznacza. T y le  m usiałem  jedn ak  w spom nieć, by  się 
nie narazić przed braćm i kapłanam i i w iernym i na zarzut, że n ic nie p ow iedz ia ­
łem  o na jbardzie j istotnej treści charakteru  N ajdosto jn ie jszego Ks. B iskupa- 
Juhilata. która jest dla nas w chw ili obecn e j nauką życiow ą na jcenn iejszą 
i w blasku tronu N ajdosto jn ie jszego Jubilata oddycham y bow iem  wszyscy n a j­
czystszym  duchem  K ościo ła  C hrystusow ego, na ułom nym  P iotrze-Skale zbu d o­
w anego, ale w B oże j jed n om yśln ości jed n ego , w iernego, n iezachw ianego, nawet 
najlżejszym  cieniem  anarchii, odszczepieństw a lub nieposłuszeństw a nie spla­
m ionego. 25 lat przy boku śp. księcia-kardynała Sapiehy i ks. arcybiskupa 
B aziaka to w spaniałe pasm o B oże j, k ośc ie ln e j jed n om yśln ości we w szystkich 
zarządzeniach i poczynan iach  N a jdosto jn ie jszego  Ks. B iskupa Jubilata.

B racia  kapłan i! Gdy nam czasem  syrenie g łosik i w yśpiew ują pod  oknam i, 
albo w naszych kancelariach o jak ich ś n ow ych  m ożliw ościach  życia  koście ln ego  
bez O jca  św., bez karności pod  rozkazam i b iskupów , jakżeż jesteśm y szczę­
śliw i, że oczy  nasze m ają na kim  sp ocząć i napić się oraz nakarm ić się n a j­
praw dziw szym  duchem  Ciała M istyczn ego naszego Z baw icie la , by  rów nie w ier­
nie i n iezłom nie stać przy praw dzie i rządach d uchow ych  S tolicy  P iotrow ej 
w R zym ie.

A m ilion ow e rzesze w iernych  jak  obchodzą  ten jubileusz. One rów nież 
znane są dziś z B ożej jed n om yśln ości i św iątynie w ypełn iają  p o  brzegi, d o  
sakram entów  odrodzenia  tłum nie przystępu ją , na różne nabożeństw a pobożn ie  
uczęszczają . One są przyczyną spraw czą, że d łużej i częście j m usim y prze-
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siadyw ać w k on fesjon a łach , g łosić staranne słow o B oże i p iln ow ać jak  oka 
w głow ie św iętości życia  kapłańskiego.

N ajdosto jn ie jszy  K sięże B iskupie-Jubilacie. Postawa religijna  w iernych  jest 
n iew ątpliw ie jedn ą z na jp iękn ie jszych  przeżyć biskupich . D ow od zi bow iem , że 
m oc Ducha Św iętego, która sprawia, że biskupi p o  konsekracji stają się na­
uczycielam i ca łego świata i rządcam i K ościo ła  —  zam ieniają się w katolikach  
b ierzm ow anych  na św iadom e i odw ażne pokazyw anie w p raktyce  życiow ej swej 
w ierności dla zasad w iary. I p od ob n ie  jak  p o  Zesłaniu  Ducha Św. tysiączne 
tłum y tow arzyszyły  P io trow i i A p osto łom  przy dawaniu św iadectw a o śm ierci 
i zm artw ychw staniu Chrystusa, tak dziś nie m niejsze tysiące świadczą o um i­
łow aniu K ościo ła  C hrystusow ego przy udzielaniu  sakram entu bierzm ow ania. 
I w tedy , i dziś d zie je  się to w szystko w B oże j jed n om yśln ości pod  p rzew od ­
nictw em  biskupów .

Z d zie jów  Starego Testam entu w iem y, jak  zostali ukarani O fn i i Phinees, 
synow ie arcykapłana H eli’ ego, za sprzeniew ierzenie się przy służbie dla ołta­
rza. Za przew inien ia synów  zginął i sam H eli. Postaw a życiow a naszego N aj­
dosto jn ie jszego  Jubilata i liczn ych  kapłan ów  przez N iego w ychow anych  oraz 
św ięconych  tw orzą w nętrze koście lne jakżeż  odm ienne od św iątyni H e lfe g o : 
w nętrze rzeźbione i zdob ion e  w ścisłej i m iłosnej w spółpracy  z Jezusem  jed y ­
nym  K apłanem  N ow ego Testam entu. Z  Jego N ajśw . M atką, naszą K rólow ą, 
z w ielk im  P atronem  P olsk i, św. Stanisławem ... N iech  B óg N ajśw iętszy dalej 
b łogosław i N ajdosto jn ie jszem u Ks. B iskupow i-Jubilatow i w Jego gorliw ej bu­
dow ie K rólestw a C hrystusow ego na ziem iach  P olsk i. Am en.

Ks. dr Julian G o ł ą b ,  proboszcz-prepozyt kościoła św. Miko­
łaja w Krakowie pisze:

Jako p roboszcza  św. M ikołaja  w K rakow ie  łączyły  m nie z X . biskupem  
na jserdeczniejsze stosunki. Co tygodnia G o odw iedzałem  w dom u lub w Kurii 
M etrop olita ln ej. G dy nie m iał czasu, aby za jm ow ać się studiow aniem  polityk i, 
m ogłem  M u re ferow ać i naśw ietlać b ieżące  w ypadki. W  ich  ocen ie  byliśm y 
zazw yczaj zgodn i. D alecy od stron n iczości ocenialiśm y sprawy w edle potrzeb  
K ościo ła  i je g o  rozw oju . Nad ujem nym i w ydarzeniam i boleliśm y często. Ks. 
biskup m iał nieraz w iele przykrości, nieraz lekcew ażenia, ale się n igdy na to 
nie skarżył, a gdym  o tyra m ów ił, p ow iad a ł: „d a j p o k ó j” , w ięc o tym  w ięcej 
nie m ów iłem . D alecy  od p arty jn ości lub p ro tek c ji m ieliśm y sp ok ó j. Przy w iel­
k iej delikatn ości sum ienia n igdy nie m ów ił u jem nie o innych . W ysok ie j m iary 
teo log , znawca dogm atu i teo log ii m ora lnej stosow ał zasady nauki w iary we 
w szystkich ok oliczn ościa ch  życia. Stąd w ielka roztropn ość w postępow aniu  
z ludźm i i kapłanam i, a przy tym  serce pełne m iłości Boga i b liźn iego  p o c ią ­
gało w szystkich  d o  N iego. Pełen  był u p rzejm ości i poszanow ania dla innych, 
łaskaw ości i życz liw ości. Stąd życie Jego by ło  tak rów ne, cich e, pełne har­
m onii, jaką daje  p o k ó j Chrystusowy. X . biskup nie tylko znał te zasady. a!e 
je  w życiu  praktykow ał. One Mu udziela ły  tego p ok o ju  Chrystusow ego, k tóry  
budu je i p odtrzym u je  K ośc ió ł B oży. B yć biskupem -sufraganem  przy tak ie j 
indyw idualności, jaką by ł X . A rcybiskup  Sapieha, nie by ło  rzeczą łatwą. Ż«*

zaś biskup R osp ond  cieszył się uznaniem  ze strony sw ojego ordynariusza i na j­
trudn iejsze rzeczy m ógł pom yśln ie rozw iązyw ać, to tylko dzięki g łębok ie j na­
uce teo log iczn e j i p ok orze , która nie dba o siebie, lecz o d obro  K ościo ła .

Jak zaś cen ionym  był przez E p iskopat, a zwłaszcza przez X . K ardynała 
H londa n iech  będzie to dow odem , że ten najtrudniejsze i na jw ażn iejsze re fe ­
raty m łodzieżow e Jem u lub X . b isku pow i przem yskiem u F. B ardzie p o leca ł. 
B ardzo cen iony  przez X X . b isku pów  i zakony cieszył się w ysokim  pow ażaniem  
U ważał się za n iegodnego i o fia row yw a n ego  mu biskupstwa tarnow skiego nie 
p rzy ją ł. M ogłem  raz od w iedzić  G o w C zęstochow ie. Z ust Jego jed n ak  nie sły­
chać by ło  żadnego narzekania, los sw ój znosił z poddan iem  się ^  oli B ożej.

Ks. dr J. P i w o w a r c z y k  skreślił następujące wspomnienia:

P E Ł N IA  K A P Ł A Ń S T W A

Ks. biskup S. R O SPO N D  by ł księdzem  k atolick im  i to doskonałym . B yło 
to ju ż dość d o  otoczen ia  Go czcią . A le  pon ad to  byl także b iskupem  i to G o 
p od n osiło  ogrom n ie w ysoko ponad kler d iecezja lny  i to doskonałym  biskupem .

Ks. biskup R ospond  był biskupem  d ługo, bo  lat przeszło 30. Przez lat 
przeszło 30 pełn ił fu n k cje  b isku p ie . Przez lat przeszło 30 cieszy ł się „pe łn ią  
kapłaństw a” , jak  teologia  określa istotę biskupstw a. Biskup —  w edług nauk 
K ościo ła  i teo logów  —  jest księdzem , ale pełnym  księdzem  jest d op iero  biskup. 
W  jeg o  osob ie  i w jeg o  godn ości realizu je się szczyt fu n k cji nauczania, o fia ro ­
wania i rządzenia.

B iskup R osp on d  byl b iskupem -sufraganem , biskupem  „dardań sk im ” , bo  tak 
brzm iał je g o  tytu ł: E p i s c o p u s  d a r d a n e n s i s .  Byl biskupem -sufraganem  
arcybiskupa krakow skiego, kardynała Sapiehy. Pom agał Mu w jeg o  trudzie 
zarządzania d iecez ją  krakow ską. P am iętam y, że kard. Sapieha ju ż na łożu 
śm ierci, a w ięc w 1951 r. do  sw ojego  otoczen ia , a w obecn ości biskupa R os­
ponda pow iedzia ł „D zięk u ję  K siędzu  B iskupow i za Jego p om oc przez tyle lat” . 
A  pow iedzia ł to z uczuciem  i serdecznością  i uścisnął księdza biskupa. B y­
liśm y przy jem nie zdziw ieni, ale nie zaskoczen i. Mial kard. Sapieha za co  d zię ­
k ow ać, biskup R ospond  bardzo na to uznanie zasłużył. Świadczy o tym  kilka 
fa k tów , k tóre  teraz p ozw olim y sobie p rzy toczyć :

Jako biskup-sufragan —  w m yśl brzm ienia prawa kan on iczn ego —  mial 
b y ć  w pew nych  sprawach jakby  drugim  ordynariuszem . M iał pew ne sprawy 
sam załatw iać, a w innych pom agał ordynariuszow i. M ial osobne b iu ro  w K urii 
p rzy  ul. F ranciszkańskiej 3. Jak rok d ługi, codzienn ie  przez 30 lat o godz. 11 
przed p ołudn iem  w ychodził ze sw ego dom u przy ul. K an on iczej 21 i zdążał do 
kurii m etrop olita ln e j. Tu zajm ow ał sw oje b iu ro  na parterze i przy jm ow ał inte­
resantów , załatw iał sprawy u rzędow e i to  d o  godz. 13. W tedy  brał sw oje „ p a ­
p iery ”  i szedł „n a  górę” , tj. d o  księcia kardynała Sapiehy, potem  arcybiskupa 
B aziaka i ks. bpa Jopa. Tu odbyw ał z nim i k on feren c ję  o b ieżących  spraw ach 
d iecez ji. T ak by ło  regularnie codzien n ie , przez lat —  pow tarzam  —  przeszło 30.



Ile spraw pom yśln ie załatw ionych  na tej k on fe ren c ji z ordynariuszem  i jak 
ważne sprawy były  debatow ane, o tym ty lk o  przypadkow o przekonyw aliśm y się.

Na osobną w zm iankę zasługuje Jego praca „n a  d o le ” , w biurze od godz. 
11— 13. Zaw sze tam by ło  p e łn o  księży lub św ieck ich . Czego tam szukali? P rze­
cież  ich sprawy m ógł załatw ić n a jczęście j ty lko ordynariusz, nie sufragan. 
A jedn ak  czekali na biskupa-sufragana. W  jak im  ce lu ? N aprzód d latego, że 
księża przyjechaw szy z p row in cji ch cie li się Mu przypom n ieć i p ok łon ić  się Mu, 
bo G o ch cie li ch oć  na chw ilkę zob a czy ć ; drudzy d latego że ch cie li naprzód  
sw oją sprawę przedstaw ić hiskupow i-su fraganow i a potem  d op iero , uzyskawszy 
aprobatę od  n iego, p ó jść  d o  arcybiskupa. B o z latam i taki się zw yczaj na te­
renie K u rii w ytw orzy ł, że naprzód starano się zaznajom ić biskupa-sufragana 
ze sprawą, a d op iero  potem  szło się d o  ordynariusza. A  biskup R ospond 
chętnie przy jm ow ał taki porządek  rzeczy i k o ło  godziny p ierw szej ,.na górze”  
arcybiskupow i re ferow ał to , o co  G o p roszon o  „n a  d o le ”  w cześniej.

Biskup R ospond  był w ikariuszem  generalnym  ordynariusza Sapiehy, tzn. 
praw dziw ym  Jego pom ocn ik iem , którem u Praw o K an on iczn e określa dok ładnie 
prawa i p rzyw ile je  (can . 36 8 ). Z  tych pew ne czynn ości w ykonu je  ty lk o  z roz­
kazu ordynariusza, a inne w ykonu je sam, własną m ocą, bez pozw olen ia  o rd y ­
nariusza. ^  tych  ram ach działa ł i biskup R osp ond  i pełn ił fu n k cje  b iskupie 
po  ca łe j d iecez ji. P rzede wszystkim  trzy rodza je  czynn ości biskup R ospond 
w ykonyw ał stale: św ięcenia k leryków , w izytacje  kanoniczne i udzielanie b ierz ­
m owania.

Znam ienna jest dla K rakow a pokaźna liczba zakładów  kształcenia k le ­
ryków . Jest tu k o ło  dw udziestu. Są 3 św ieckie sem inaria duchow n e, a dalej 
liczne rzesze zakonne. Tak się bow iem  składa, że zakony loku ją  sw oje za­
kłady kształcenia k leryków  w K rakow ie . Tu m ają na jlepszych  kandydatów  na 
p ro fesorów  i k lerycy  chętn ie j tutaj się grom adzą. Św ięceń k leryków  w sem i­
nariach św ieck ich  d okon u ją  —  rzecz jasna —  sami dotychczas b iskupi d ie ­
cezja ln i (śląski i częstoch ow sk i), ale św ięcenia k leryków  zakonnych  jest czyn ­
nością , która należy ju ż tylko d o  b isku pów  krakow skich , tj. do ordynariusza, 
a n a jczęście j —  jak  by ło  w K rakow ie —  do sufragana. W ięc  ks. biskup R os­
pond św ięcił ciągle k leryków  zakonnych . W  latach na kilka lat przed śm iercią 
m ów ił, że ma w sw oich zapiskach jak ieś ponad tysiąc zakonn ików , przez niego 
w yśw ięconych  na kapłanów  i bardzo liczy ł na nich , na ich  m odlitw ę, do k tórej 
zresztą jak  brzm i w yraźny rozkaz prawa litu rgicznego —  są zobow iązani. 
Św ięcił ich  ksiądz biskup częściow o u siebie w k ap licy , a częście j jeszcze  po 
kościo łach  zakonn ych  całego K rakow a, a nawet ca łe j d iecez ji. I jak  św ięcił! 
T rzeba b y ło  by ć  i patrzeć. Każda rubryka, każdy przepis by ły  przez niego 
przestrzegane tak d ok ładn ie , że wszyscy patrząc na te św ięte czynn ości bu­
dow ali się na duchu. Idąc d o  jak iegoś k lasztoru , m ógł p ow iedzieć  i rzeczy­
w iście m ów ił: „T u  m ieszkają m oi synow ie d uchow n i, b o  przeze m nie w y­
św ięceni” .

D o obow iązków  biskupich  należą też w izytacje kanoniczne poszczególn ych  
parafii. Co pew ien czas w inien biskup zw izytow ać parafię , a w ięc działa lność 
księży pracu jących  w tej p arafii, księgi parafia ln e, p rzy jąć parafian , k tórzy 
chcą z biskupem  rozm aw iać, oglądnąć k ośc ió ł itd. Ksiądz biskup R ospond

d ok ład n ie  te obow iązk i w ypełn iał. R ob ił to p ow oli, ale d ok ładn ie . N ic nie 
uszło je g o  uwagi. W szystko spostrzegał i w szystko skon trolow ał. Nie byl poza 
tym  zbyt surow y. Księża bardzo życzyli sobie Jego w izytacji. Cały dzień bisku- 
pa-w izytatora składał się z tak ich  czy n n ości: msza św. b iskupa, p rzy jęcie  
bractw  różn ych , uroczysta suma p rzygodn ego księdza z kazaniem , rozm ow a 
z parafianam i, n ieszpory żałobne itd. L udziom  patrzącym  z zew nątrz w ydaje 
się, że to w szystko nie wym aga żadnego w ysiłku. Tym czasem  tak nie jest. 
B iskup musi się napracow ać, zw łaszcza w d w óch  czynn ościach : bierzm ow ania 
starszych podczas w izytacji i g łoszeniu  słowa B ożego  w kościele  p rzepełn ionym  
przy braku pow ietrza.

T ym czasem  przeszliśm y na jeszcze  jed n ą  czynność biskupią (ch o ć  obecn ie  
i zw yczajn i księża m ogą sp e łn ia ć ): b ierzm ow anie. ^  pew nych okresach roku 
k oście ln ego , m ianow icie w okresie Świąt Z ie lon ych  bierzm ują b iskupi krakow scy 
w kilku k ościo ła ch  K rakow a p o k ilka dn i, zw yczajn ie b ierzm ują m łodzież 
szkolną. A  nadto bierzm ują ludność starszą w czasie w izytacji k an on iczn ych  
p o  ca łe j d iecez ji. Ks. bp . R osp on d  spełniał chętn ie te św ięte czyn n ości i często. 
M ożna p ow iedz ieć , że przez te lata Jego biskupstwa był w każdej p ara fii na 
w izytacji i w szędzie rozdziela ł sakram ent bierzm ow ania.

P oza tym  jest jeszcze szereg innych czynn ości, k tóre  należą d o biskupa. 
T ak np. d o  niego należy św ięcenie k ośc io łów  św ieżo zbudow anych  lub grun­
tow nie zrestaurow anych —  dalej różn e św ięcenia naczyń i szat k oście lnych .

N ależy d o n iego także op ieka duchow na nad zakonam i, a zw łaszcza nad 
zakonnicam i. B ardzo często m ożna b y ło  u księdza biskupa spotkać grom adki 
zakonn ic. N iem al codzienn ie . P rzybyw ały  one do niego nie ty lk o  p o  radę —  
jak  p ostąp ić  —  ale też p o  w ładzę w klasztorze. K siądz B iskup każdą d e le ­
gację zakonn ic chętn ie przy jm ow ał i dawał p o lecen ie , ew entualnie w ładzę. 
P rzy ję ło  się nawet m ów ić: biskup zakonny. B o  często je  w idyw ał i gdy był 
m łodszy, często je  naw iedzał lub u nich odpraw iał nabożeństwa.

M ów iąc o biskupie R osp on d zie  nie sposób pom inąć jed n ego  rysu Jego 
w ystąpień : by ł zawsze pełen nam aszczenia. W tedy  się nie sp ieszył, m odlitw y 
odm aw iał p ow oli, z naciskiem  i w yrazistością . M ów ił kazania i g łosił p rze ­
m ów ienia z nam aszczeniem . Z n ać b y ło , że są to słowa przeżyte przez niego. 
Zw łaszcza takim  był, gdy mu przyszło  zetknąć się z m łodzieżą. Przez d ługie 
lata ja k o  katecheta w ychow yw ał m łodzież , naprzód  w szkole średn ie j, potem  
w sem inarium  duchow nym . W tedy  nauczył się być  dla m łodzieży  o jcem  du­
chow n ym  i tę cech ę  zachow ał do końca  swego życia. Był o jcem  duchow nym , 
był pełen  nam aszczenia, lubił m łodzież i m łodzież  G o lubiła . D latego, k iedy 
b iskupi na sw oje j k on fe ren c ji rozdzie la li m iędzy siebie zadania, w tedy Jego 
przydzie lili d o  kom isji dla m łodzieży . I przez lat chyba 30 pracow ał w tej 
kom isji.

A oto jeszcze wspomnienia Siostry z zakonu SS. Miłosierdzia 
Bożego:

Nasz k lasztor M atki B oże j M iłosierdzia  w Józe fow ie  p od  K rakow em  na­
wiązał kontakt ze śp. księdzem  biskupem  R ospondem  w czasie w ojn y  1 9 1 V



Jako katecheta gim nazjum  św. A nny w yznaczony byl przez K u rię  M etropolita lną  
na tygod n iow ego spow iednika sióstr naszych. P otem  ja k o  rek tor Sem inarium  
D u ch ow nego spraw ow ał ten urząd aż d o  w yniesienia go na biskupstw o.

C hoć nie był zakonnikiem , cen ił życie  zakonne i m iał w ielk ie  zrozum ienie 
takow ego, je g o  p otrzeb  i wym agań. U w ażny, by zbytn im  wym aganiem , ściera ­
ją c  rdzę nie rozb ić  kruchego naczynia laski w duszach, p o tra fił jed n ak  być 
bardzo stanow czym  w rzeczach  istotnych . L itow ał się nad słabościam i ludz­
kim i duszy, jed n ak  nie roztk liw iał się nad nim i, lecz duszy przez się p row a­
dzon ej wskazywał krzyż i kon ieczn ość c ierp ien ia . Pozyskał zupełne zaufanie 
swych pen itentek , k tóre  nawet p o  przeniesien iu  d o innych dom ów , korzystały 
listow nie z je g o  rad, a przy bytności w J óze fow ie  udawały się do je g o  k on ­
fesjona łu , co  sobie bardzo cenił. W  czasie w ojny  1914— 1918 r., gdy Dom  
J ózefow sk i byl za jęty  na szpital w ojskow y , narażając się nieraz na trud i n ie ­
bezpieczeństw o przybyw ał z posługą kapłańską. K orzystał z n iej też jed en  
z m łodych  w ojskow ych , za jętych  w kan celarii i to  k ierow n ictw o taki w pływ  
na n iego w yw arło, że po  w o jn ie  od by ł studia teo log iczn e  i został kapłanem .

P o swej kon sek ra cji na biskupa 12 V I 1927 r. nie m ogąc ju ż  dla now ych  
prac zatrzym ać obow iązku  spow iednika sióstr, p rzy jm ow ał jeszcze  n iektóre 
w swej kap licy  pryw atn ej, a w szystkie swe p en itentk i stale w m odlitw ie  go ­
rącej p o leca ł Bogu.

P o otrzym aniu sakry b isku p ie j nie zm ienił sw ojego  o jcow sk ieg o  d o  nas 
nastawienia i Zgrom adzenie nasze m iało w nim  zawsze od danego przy jacie la , 
k tóry  d zie lił wszystkie sm utki i radości i w szelkie w ażniejsze w ydarzenia razem  
przeżyw ał.

księdze ew id en cy jn e j ślubów  jest zanotow an ych  227 sióstr, k tóre  z rąk 
jeg o  p rzy ję ły  habit. Od 187 odbierał śluby roczn e, a 159 z łoży ło  przed  nim 
śluby w ieczyste. W  czasie tych  uroczystości zawsze sam wygłaszał p iękne o k o ­
liczn ościow e przem ów ienie.

W  ostatn iej ch orob ie  m ów ił z żalem , że n ic będzie  już m ógł __  jak  tego
pragnął —  p rzew od n iczyć w tej uroczystości. P rzy jeżdża ł też udzielać w y­
chow ankom  naszym Sakram entu bierzm ow ania, a ostatni raz m iało to m iejsce 
w dzień Św iętych A p osto łów  P iotra  i Paw ia 1957 r. Poza tym  na w iększe 
święta Zgrom adzenia p rzy jeżdżał ze mszą św. i p ięknym  kazaniem .

W zględem  każdej siostry byl bardzo o jcow sk i, n igdy nie przeszedł m im o, 
by nie zapytać i nie zainteresow ać się, jak  się czu je , co  rob i, co  czyta itd. 
Stosow nie d o od pow ied z i w ypow iadał słowa zachęty lub p ociech y . N igdy nic 
lekcew ażył w ypow iadanych  do niego k łop o tów , przeżycia  innych były  i jeg o  
przeżyciam i. P osiadał też w ielką u m iejętność traktow ania w szystkich jed n akow o.

Na w ieczny sp oczynek  często sam na cm entarz zakonny odprow adzał s io ­
stry zm arłe, k tóre  w czasie ich  ch orob y  od w iedzał, p ociesza ł i udzielał im 
ostatnich  sakram entów  św iętych . T oż  samo czyn ił dla tych  z naszych starszych 
w ychow an ek , k tórych  przez d ługie lata by ł spow iedn ik iem . O p rócz  p rzeog rom ­
nej d ob roc i w ybitną cechą ks. biskupa była  pok ora . Ta zaznaczyła się w fakcie , 
k tórego św iadkiem  była pisząca te słow a. K siądz rek tor p rzy jecha ł d o  J óze ­
fow a od w ied z ić  i zaopatrzyć chorą na serce p rzełożon ą M. G abrielę M ieloch . 
P o chw ili rozm ow y z obecnym i przy tej cerem on ii siostram i poprosił, łiy

wszystkie wyszły za w yjątkiem  m nie, p ie lęgn u jące j m atkę. W ów czas ukląkł 
przed łożem  dogasającej i p rosił, by mu pob łogosław iła  na dalszą drogę ka­
płańską.

P okora  je g o  zaznaczyła się też w tym , że gdy Mu C zęstochow ę w yzn aczon o 
na m iejsce p obytu , pom im o serdecznego zaproszenia ks. biskupa częstoch ow ­
sk iego, w ola ł zam ieszkać w ukryciu , w dom u naszego Zgrom adzenia przy ul. 
św. B arbary. Przez czas rocznego tam p oby tu  nie był gościem  obcym  i o b o ­
jętnym , lecz ojcow sk im  sercem  w czu ł się w w arunki dom u, zżył z je g o  życiem , 
przeżyw ał trosk i i szukał na nie rady, o toczy ł op ieką duchow ą m ieszkańców  
i pog łęb ia ł atm osferę rodzinną.

W iem y, że bardzo kochał sw oją m atkę. Jedna z naszych sióstr zapam iętała 
fakt, k tóry  m ial m iejsce w L iszkach na zebraniu nauczycie lek , którem u prze­
w odniczy ł. B yła i m atka ks. biskupa —  w ieśniaczka. O becne n auczycie lk i p o d ­
chodziły  d o  księdza biskupa, by go p ow ita ć. Jedna z nich , ch cąc w yrazić cześć 
dla m atki, która w ychow ała takiego syna, nim  pow itała  księdza b iskupa, n a j­
pierw  jeg o  m atkę poca łow ała  w rękę. T en  gest uznania dla jeg o  m atki tak Go 
w zruszył, że nauczycielkę ową poca łow a ł w g łow ę, czego nigdy w ob ec  niewiast 
nie czyn ił. B ardzo g łębok i w u czuciach , serdeczny w słow ach  w strzym yw ał się 
od  okazyw ania na zewnątrz na jm niejszej p ou fa łości.

Ó wczesny kapelan jó ze fow sk i ks. kan on ik  H eym an, przy ja k ie jś  swej byt­
ności w L iszkach odw iedził m atkę księdza biskupa. Ksiądz biskup byl tym 
faktem  w zruszony i z p rzejęciem  op ow iad ał o tym p rze łożon e j jó ze fow sk ie j 
śp. m atce R afaeli.

Sam przy nadarzających się ok o liczn ościa ch  zaznaczał swą cześć i m iłość 
dla m atki. Gdy p o konsekracji na biskupa w katedrze w aw elskiej na wezw anie 
arcybpa Sapiehy zebranem u ludow i udziela ł b łogosław ieństw a, podszed ł n a j­
pierw  d o swej m atki, zna jdu jącej się w p ierw szej ław ce, ukląkł przed  nią i p ro ­
sił o błogosław ieństw o, a d op iero  p o  otrzym aniu takow ego zaczął udzielać 
swego zgrom adzonym  w iernym .

T ej synow skiej czc i dal w yraz i p o  zgon ie , zaznaczając w testam encie swą 
w olę , by je g o  doczesne szczątki sp oczęły  w Liszkach obok  grobu  sp. m atki.

Ks. biskup nie znal siostry F a u s t y n y  K o w a l s k i e j ,  lecz p rzeczy ­
tawszy je j dzien n iczek , stał się je j w ie lb icie lem  i ob iecyw ał sob ie , że będzie 
przew od n iczy ł je j  p rocesow i bea ty fikacy jn em u  w Polsce. N iestety nie stało 

się to.
Z  w ielk im  zaufaniem  od n osił się d o  je j w staw iennictw a u B oga, m ów iąc 

d o  naszej siostry A lfred y , k tóra  m iała to w ielk ie  szczęście op iekow ania  się 
jeg o  pryw atną kap liczką : „F austynka nie da mi z rob ić  krzyw dy” .

S. M aria Ksawera

J óze fów , dnia 18 X I  1958.

KS. BP R O SPO N D  O K A R D . SA PIE ŻE  

Należy jeszcze poznać Zmarłego w świetle podanej przez niego



samego charakterystyki innych. W „Tygodniku Powszechnym" 
18 XI 1951 r. opublikował swoje wspomnienia o śp. kard. Sapieże:

R Z Ą D C A  D IE CE ZJI

M iałem  laskę i szczęście od roku 1912 być blisko kard. Sapiehy, a od 
r- 19 -7  pełn iłem  przy nim  urząd b isku pa-pom ocn ika i wikariusza generalnego. 
Przez lat praw ie 40 patrzyłem  z bliska na je g o  postać i na jeg o  życie. Przez 
lat zaś 24 pom agałem  kard. Sapieże w zarządzaniu d iecez ji. Te 40 lat p o ­
zw oliły  mi zb liżyć się d o  niego, p ozn ać go b liże j i zrozum ieć. Zrozu m ieć 
zwłaszcza przew od n ie  m yśli jeg o  kapłańskiej duszy i pozn ać jeg o  trosk i. P o ­
staram  się je  uw ypuklić w św ietle w spom nień.

Jeszcze dziś pam iętam , z jakim  w zruszeniem  słuchaliśm y p ierw szego orę ­
dzia do  d iecez ji, k tóre  w ygłosił kard. Sapieha 3 m arca 1912 r. w katedrze 
krakow skiej, w yp ełn ion e j p o  brzegi kapłanam i i w iernym i, a zwłaszcza słow a: 
„P rzych od zę  do was z R zym u, stolicy  chrześcijaństw a d o K rakow a, z W aty­
kanu na W aw el, ze sto licy  K ościo ła  d o  stolicy  P olsk i” .

Czuliśm y, że ten now y biskup, w ychow any w tra dycji rzym skiej i  w  atm o­
sferze św iętego papieża Piusa X , a rów nocześn ie  P olak  o rodzin n ej tradycji 
p a trioty czn e j, z łączy  w swej dzia ła lności m iłość Boga z m iłością  O jczyzn y. 
I tak się stało. Śp. K ard. Sapieha był w ielk im  biskupem , by ł także w ielk im  
Polakiem . M oje w spom nienia odnoszą się przede w szystkim  do p ierw szego ro ­
dzaju je g o  czyn n ości, do je g o  rządów  d iecez ją  krakow ską. A  św iatło na nią 
rzuca następu jący w yjątek  z je g o  pierw szego listu pastersk iego: „H asłem , pod 
którym  jed y n ie  m oże i w inno nastąpić odrod zen ie  ludzkości i naszego sp o łe ­
czeństw a, to hasło rzucone przez O jca  św. (P iusa X ) ,  a p ow tórzon e  za św. 
Paw łem  „O d n ow ić  w szystko w Chrystusie” .

Hasło Piusa X  uczyn ił hasłem  sw ego biskupstw a. P łynęły  lata i dziesiątki 
lat pod znakiem  realizacji tego hasła, k tóre  przeprow adzał bez oszczędzania 
siebie, z bezgranicznym  oddaniem , bez w ytchnienia . Tak że m ożna p ow ied z ieć , 
iz je g o  im ię stało się sym bolem  biskupa, k tóry  ca łk ow icie  oddal się pracy  dla 
B oga, K ośc io ła  i ludu.

Pierw szą i —  pow iedzia łbym  najw ażniejszą je g o  troską była troska o du­
ch ow ień stw o, o je g o  w ysoki p oziom  m oralny i intelektualny. „W stęp u ją c  na 
tę sławną stolicę  biskupią, w chodzę w wasze grono —  m ów ił d o  d u ch ow ień ­
stwa w dniu 3 m arca 1912 r. —  w ch od zę z g łębok im  prześw iadczen iem  w ielk ie j 
odpow ied zia ln ości, jaką na m nie B óg w łoży ł, —  zapraszam  i naw ołu ję was. 
najm ilsi bracia d o  św iętej pracy nad sobą, a w konsekw encji nad duszami 
wam p ow ierzonym i, za k tóre  przed B ogiem  rachunek będziem y m usieli sk ładać” .

K oń czy ł zaś w yrażając życzenie, by  się zawiązał m iędzy nim  a d u ch o ­
w ieństw em  w ęzeł m iłości i zaufania. Życzen ie  to spełn iło  się w sposób d osk o­
nały. K ard . Sapieha czuł się m ocn o  zw iązany ze swym klerem , a k ler kochał 
go i czcił. Z  latam i zaciskał się ten w ęzeł coraz bardzie j.

M iłość duchow ieństw a u kardynała Sapiehy nawet nie ograniczała się do 
słów  i frazesów . W yraźnie tego nie lub ił. Była to m iłość praktyczna. Usta­
w iczn ie utrzym yw ał kontakt ze swym i księżm i, gniew ał się na tych, którzy

go nie odw iedzali. P rzyjm ow ał ich  dosłow nie  nieraz od rana do w ieczora , 
zawsze gotów  słuchać i radzić. O dw iedzał ich  w ch orob ie , troszczył się o n ich 
w szpitalach , w spom agał w b ied zie . Dla starszych i em erytów  zbudow ał dom  

przy ul. św. M arka.
B yła w roku jedna chw ila, k iedy d uchow ień stw o m ogło mu zb iorow o  w y­

razić sw oje uczucia. W  W ielką S obotę co  roku zbieraliśm y się w pałacu  
i składaliśm y mu życzenia stosow ne d o w arunków  życia. O dpow iadał na nie 
zawsze z w ielką serdecznością , ch oć  k rótk o  i zw ięźle, jakby w ydając rozkazy. 
„P a m ięta jm y  p ow iedzia ł raz, k iedy  składając mu życzenia p otrąciłem  o m ilosc 
chrześcijańską, że nasza praca nie wyda ow oców , jeś li nie będzie  oparta
o w ielk i ideał C hrystusow ej m iłości, k tóra  ma oczy  otw arte na b ied y  ludzk ie, 
a k tóre j program em  jest m iłosierny sam arytanin . Sam zresztą byl tej m i­
łości w zorem  dla nas, sam nas je j  uczył.

Drugą jeg o  troską by ło  szczęście i zbaw ien ie dusz przez w iarę. ^  p ierw ­
szym liście  pasterskim  pisał: „S zan u jcie  spuściznę w iary, strzeżcie je j i roz ­
w ija jc ie . W iara niechaj nie będ zie  ty lko  osobistym  skarbem , k tóry  trzym am y 
zam knięty, nie m yśląc o tym , by  z n iego w yciągnąć k onsekw encje  dla naszego 

życia” .
40 lat je g o  biskupstwa b y ło  realizacją  tych  zasad, by ły  pracą  nad tym , 

by w ierni sw oje życie  p rzep o ili w iarą i w yciągnęli z n iej w szystkie konse­

kw en cje .
P rzeb ija  to z jeg o  listów  i jeg o  działań. T rzeba go by ło  w id zieć  w czasie 

w izytacji k an on iczn ych , jak  gorliw ie  zabiegał o w yjaśnien ie praw d wiary 
w św ietle p otrzeb  życia , jak  często pow tarzał te lub p odob n e  w ezw ania : „N a j­
m ilsi, k o ch a jc ie  w iarę św., ży jc ie  z w iary, b o  z uczynków  będ zie  nas B óg 

sądził” .
Dla dobra dusz tw orzył i p op iera ł A k c ję  k atolicką , organizow ał now e p a­

ra fie , pobudza ł do budow y dom ów  k ato lick ich . A le  szczególn iejszym  w yrazem  
je g o  trosk i o dusze ludzkie by ła  jeg o  w zruszająca opieka nad k ato lick im i sto- 
warzyszeniam i.

Z  tą samą serdecznością  odnosił się d o  m łodzieży akadem ick iej. Z je g o  
in icja tyw y pow stała i działała kapelania akadem icka przy koście le  św. A n n y , 
A le  praw dziw ą źrenicą oka była mu m łodzież  duchow na, k lerycy  sem inarium  
d uchow n ego. Z  czasu gdy by łem  rektorem  sem inarium  pam iętam , jak  do nas 
przybyw ał niem al codzienn ie  i jak  się w szystkim  interesow ał. Jeszcze z łoża 
śm ierci d opytyw ał się ów czesnego rektora sem inarium  ks. prałata K ozłow sk iego
0 stan tego zakładu, a na je g o  prośbę o błogosław ieństw o dla k leryków  p o ­
w iedzia ł: „B łogosła w ię  w szystkim  i każdem u z osobna” . M łodzież  kochał 
z w ielu  w zględów . A le  m oże także i z tego w zględu, że sam m łody by l zawsze 

duchem .
Takim  w idziałem  go ja k o  rządcę d ie cez ji: p ełnego trosk i o d uchow ień stw o

1 o zbaw ienie dusz. W ięc ciągle za jętego i czynnego, zawsze skorego do pracy, 
m im o zm ęczenia i słabości. Ileż  to razy, gdym  m u odradzał p rzeprow adzen ie  
m ęczących  ju ż dla niego w izytacji k an on iczn ych  i o fia row a łem  sw oje usługi, 
od pow iada ł mi traw estując słow a hetm ana Ż ółk iew sk iego : Dulce et decorum 
episcopo est in visitatione mori.



A teraz jeszcze  kilka słów  o tym , jak im  byl w ostatnim  okresie życia. 
Z  p ew nych  znaków  w olno w n osić, że śm ierci się spodziew ał i że się d o  n iej 
p rzygotow yw ał. U tkw iło  m i w m yśli jed n o  w spom nienie. P od  k on iec  września 
ub. roku  postanow ił p o jech a ć  d o  Za k opa n ego , by  tu w  ciszy „K s iężów k i”  
od być rek o lek cje , a potem  ud zielić  bierzm ow ania licznym  zastępom  m łodzieży  
i starszych, k tóre  się zgłaszały. Czul się n iedobrze  i w ezwał m nie d o pom ocy . 
Lecz w yznaczył m niejszą liczbę p rzystępu jących  do bierzm ow ania w koście le  
0 0 .  Jezuitów , a sobie daleko w iększą w k oście le  parafialnym . Sprzeciw  był 
n iem ożliw y. B ierzm ow anie od by ło  się nie bez w ielk iego utrudzenia ks. kar­
dynała. P otem  został jeszcze  parę dni w Zakopanem . K och a ł góry, d o  Tatr 
tęsknił i lubił ch od z ić  na łatw iejsze w ycieczk i. P ew nego p opołu dn ia  za­
brał m ię do B ukow iny. C hciał oglądnąć panoram ę T atr tak piękną z tej 
m iejscow ości. Z trudnością  uszedł p ieszo  kaw ałek d rog i. W reszcie przystanął 
i d ługo, bard zo d łu go w patryw ał się w p iętrzące  się na horyzon cie  szczyty. 
Z zachw ytem  m łodego  człow ieka pokazyw ał mi p o jed y n cze  szczyty, w ym ieniał 
ich nazwy i rozkoszow ał się ich  pięknem . W  d rod ze p ow rotn e j rzekł mi 
z lekką m elancholią  w g losie : „C zu ję , że T atry  oglądałem  p o raz ostatn i” . 
Tak też by ło .

Śm ierć przeczuw ał i d o  śm ierci się gotow ał. P rzez w zm ożenie serdecznej 
p obożn ości i przez akty takich cnót, ja k  pok ora , d o b ro ć , c ierp liw ość.

Raz ju ż  w czasie ch orob y  —  m ów ię : „E m in en cjo . W szyscy m odlim y się 
i kapłani i św ieccy , o zdrow ie  dla E m in encji” . „N ie ch  ksiądz biskup patrzy, 
jak i jestem  nędzarz. Już n ic nie p otra fię . M odlę się ty lko o śm ierć” . „E m i­
nencja tak p otrzeb n y  K ościo łow i. P ow in ien  E m inencja m od lić  się, jak  św. 
M arcin : „P a n ie , jeślim  jeszcze  p otrzebn y , nie uchylam  się od  p ra cy” . „T a k . 
ale czy ja  jeszcze  jestem  kom u p otrzeb n y ?”  „E m in en cjo , Vox populi, t>ox Dei. 
A wszyscy prosim y Boga o zachow anie E m in encji przy życiu ...”  P o chw ili w i­
d oczn ie  w zruszony p ow iedz ia ł: „M ód lc ie  się, b łogosław ię  wam ” . Z trudnością  
p odn iósł rękę do b łogosław ieństw a i przy  m o je j p om ocy  p ob łog osław ił sw ój 
kochany K rak ów  i sw oją d iecez ję  i ca ły  naród , takie by ło  ostatnie słow o, 
k tóre z ust jeg o  usłyszałem .

R óżne uczucia w yw ołał w nas zgon kard. Sapiehy. U czueia żalu i sm utku. 
A le  , uczucie w dzięczn ości dla Boga za to op atrzn ościow e i w ielk ie  życie , na 
któreśm y p atrzy li, i za te je g o  czyny, k tórym i ozd ob ił prastarą sto licę  kra­
kowską. B o  p raw dziw ie  by ł to  episcopus magnus.

KS. ST A N ISŁ A W  R O SPO N D  BP

W tymże numerze „Tygodnika Powszechnego”  (str. 7) opisane 
jest pożegnanie kard. Sapiehy z najbliższym otoczeniem (Ks. B. 
P r z y b y s z e w s k i ) :  „W  czasie choroby nadzwyczaj serdeczny 
dziękował za najdrobniejszą nawet przysługę. „Czymże ja się wam 
odwdzięczę często mówił do swego otoczenia, a zwłaszcza do 
pielęgniarzy. Gdy pewnego razu był u niego ks. biskup Rospond, 
ocpzwa się do niego niespodziewanie: „Ksiądz biskup był zawsze 
dobry dla mnie i łaskawy. Bardzo, bardzo dziękuję i proszę zacho-

wać dla mnie tę dobroć i łaskawość” . Wzruszony ksiądz biskup 
ukląkł i prosił o błogosławieństwo, którego mu kardynał z całego 
serca udzielił.

O ST A TN I R A C H U N E K  SU M IEN IA

Dzienniczek przedśmiertnej choroby jest krótki. Od ks. kano­
nika K. F i g 1 e w i c z a, najbardziej Zmarłemu oddanego kapła- 
na-ucznia uzyskano poniższe fragmenty:

O S T A T N IA  C H O R O B A  I ŚM IERĆ 
ŚP. X . B ISK U P A  D R A  S T A N IS Ł A W A  R O SP O N D A

P o p ow rocie  do K rakow a z C zęstochow y w październ iku 1953 r., X . B i­
skup zaczął tracić siły, zw łaszcza, że Mu tam bardzo doku cza ło  od osobn ien ie  
i n iem ożliw ość w ykonyw ania fu n k c ji p on tyfik a ln ych  oraz urzędu wikariusza ge­
neralnego. P o  październ iku 1956 r. w róc ił z zapałem  d o urzędow ania w K u ru  
M etrop olita ln e j i m im o coraz w iększego upadku sil codzienn ie  jezd ził z m iesz­
kania swego przy ul. K an on icze j 21 na ul. Franciszkańską 3. P od ob n ie  chętnie 
i usłużnie pełn ił fu n k cje  b isku p ie  i odpraw ia ł nabożeństw a w K rakow ie i poza 
nim . Jeszcze w dniu 8 grudnia 1957 ce lebrow ał tradycy jn ie  na Stradom iu w k o ­
ściele 0 0 .  B ernardynów  uroczystą p rocesję  z okazji święta N iepokalan ego P o ­
częcia  N. M. P. Jeszcze w n iedzielę 12 stycznia 1958 r. udziela ł św ięceń k lery ­
kom . L ecz już p o  k ilku  dniach m usiał się na p o lecen ie  lekarza p o ło ży ć  —  acz 
bardzo n iechętn ie —  do łóżka i zaprzestać codzien n ego  odpraw iania Mszy sw. 
w k ap licy  d om ow ej. C odzienn ie jedn ak  przy jm ow ał K om un ię św., zanoszoną Mu 
z K atedry  W aw elskiej. B ardzo G o d otkn ęła  śm ierć ks. prałata A n ton iego By- 
strzonow skiego, z k tórym  łączyła G o dawna znajom ość i zażyłość, a k tóry  zmarł 
w d om u  swym  przy ul. K an on icze j 20 w dniu 30 stycznia. B ola ł, że nie będzie 
m ógł od ad ć ostatniej posługi ukochanem u i szanow anem u przez w szystkich ka­
p łanów  arch id iecez ji sen iorow i duchow ieństw a krakow skiego. A le  przynajm n iej 
d oprow ad zon y  z łóżka do okna w czasie w ynoszenia w dniu 2 lutego trum ny ze 
zw łokam i św. prałata czynił w stronę tychże zw łok  znaki krzyza, nie p rzy ­
puszczając, że ju ż za kilka dni w ynosić będą Jego zw łoki.

W  dniu 4 lutego 1958 r. p rzy ją ł X . B iskup —  jak  zw yk le —  rano K o ­
m unię św., lecz zaraz potem  opanow ała  G o słabość. M im o to przy jm ow ał jeszcze 
od w iedza jących  go, tj. p iszącego te słow a, ks. prałata dra K oz łow sk iego , rek ­
tora Sem inarium  D uch ow nego, z k tórym  om awiał sprawę m alow ania wnętrza 
k ap licy  sem inaryjnej ku upam iętn ien iu  X X V -lec ia  sakry b isku p ie j K s. A rcy b i­
skupa Baziaka i którem u p o le c ił p odp isać G o pod  odezw ą zapraszającą d u ch o­
w ieństw o arch id iecezja lne d o składania o fia r  na ten cel. P rzy ją ł jeszcze dwie 
osoby  spośród  sw oje j rodziny oraz od w iedza jącego go dra Franciszka Zb or- 
czyńsk iego. O k oło  godz. 11 wszyscy pożegna li Ks. B iskupa. O dszedł i te słowa 
p iszący , k tórego  p rosił chory Ks. B iskup o p rzy jście  jeszcze  w ieczorem .

W yszedłem  i ty lko  na bardzo m ałą chw ilę w stąpiłem  do B azylik i M etro-



p olita ln e j na W aw elu. A  kiedy w yszedłem , zosta łem  wezwany słow am i: „ K « . 
B iskup um iera” . N atychm iast p obieg łem  i zastałem  Ks. Biskupa już w agon ii. 
O dm awialiśm y z p ie lęgn u jącym  go w ostatn iej ch orob ie  bon ifratrem  m odlitw y  
za kon a jących , ale nie m ogliśm y się p o g o d z ić  z m yślą, że Ks. B iskup od ch od z i 
od  nas. O dszedł. T ak , jak ży ł: c ich o  i sp ok o jn ie  p o  30 przeszło latach sp eł­
nienia urzędu biskupa-sufragana krakow skiego. C iało Jego ubrane w szaty pon - 
tyfika lne w ystaw ione zosta ło w jedn ym  z p ok o jów  dom u, w k tórym  żył i um arł, 
l lu m y  w iernych  krakow ian  p rzych odziły  tam z ostatnim  hołdem . W  dniu 
7 lutego p rzen iesion o uroczyście  ciało d o  B azylik i W aw elskiej, gdzie dnia na­
stępnego od praw ion o  nabożeństw o ża łobne z udziałem  17 K sięży B iskupów . 
G łów ną m szę św. odpraw ił Ks. A rcybiskup  B a z i a k ,  a kazanie w ygłosił Ks. 
B iskup przem ysk i dr F. B a r d a .  P o nabożeństw ie od prow ad zon o  zw łok i przy 
dźw iękach  dzw onu Zygm unta aż pod  gm ach Sem inarium  D u ch ow nego, skąd je  
p rzew iezion o do L iszek, gdzie dnia następnego, tj. w n iedzielę 9 lu tego —  
stosow nie do w oli w yrażon ej w testam encie —  złożon o  je  p o  odpraw ien iu  
N ieszporów  na m iejscow ym  cm entarzu w grobie  rodziców .

(X. Kazimierz Figlewicz)

Od kucharki Zosi oraz brata-bonifratra Mateusza uzyskano do­
datkowe szczegóły.

J. E. Ksiądz Biskup —  opowiada kucharka Zosia —  do ostat­
niego dnia choroby chodził do konsystorza. Lekarz, widząc bardzo 
osłabione serce, polecił Mu położyć się do łóżka.

Doktorku kochany, jeszcze dzień, jeszcze dwa „urlopu”  (od le­
żenia). Nie mogę pozostawić konsystorza bez opieki. Ksiądz Arcy­
biskup jest nieobecny.

Przy tym codziennie się piął po bardzo stromych, kamiennych 
schodach do kaplicy prywatnej na II piętro, aby odprawić mszę 
św.

Po takim nieposłuszeństwie wobec lekarza, w nocy styczniowej 
przyszedł atak sercowy. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności (praw­
dopodobnie chory zadzwonił) Zosia przybiegła do niego. Widząc 
groźny atak pobiegła do Seminarium Duchownego, do telefonu 
(nie miał telefonu, radia i auta).

Powiadomiła telefonicznie ks. Figlewicza, a ten z zawezwanym 
lekarzem przybiegł do chorego. Trwało to dosyć długo. A chory 
był sam w domu. Przybyły lekarz dał zastrzyk. Atak minął. Ale 
zaczęło się przedśmiertne leżenie w łóżku. Dołączyły się i inne 
poważne dolegliwości.

Odwiedzali Go krewni, znajom i; odwiedzał Go Ks. Arcybiskup 
Baziak. W prawdzie organizm byl jeszcze silny, ale chory zdawał 
sobie sprawę z możliwości śmierci. Do bratowej z W ieliczki po­
wiedział:

—  Trzeba będzie, Marysiu, wyprzęgać (Stylizacja ludowa słu­
żyła Mu do końca życia).

Przed innym z członków rodziny powiedział:

—  Osiemdziesiąt lat przeżyłem —  nigdy —  nikogo nie skrzyw­
dziłem.

W obliczu majestatu śmierci, skoro odważył się wyrzec te proste 
słowa, to należy uważać je za OSTATNI RACHUNEK SUMIENIA.

Nikt nie spodziewał się katastrofy. Organizm nie był jeszcze 
sterany. Dnia 30 stycznia zmarł ks. prałat A. Bystrzonowski. P o­
grzeb odbywał się dnia 2 lutego z sąsiedniej, przeciwległej kamie­
nicy. Poprosił brata Mateusza, aby go podtrzymał i podprowadził 
do okna. Gdy trumna ze zwłokami stanęła tuż przed Jego oknem 
czynił znaki krzyża św. Po chwili rzekł:

—  Żegnaj Drogi Przyjacielu. I ja tam pójdę za Tobą.
W torkowy ranek, dnia 4 lutego zaczął się jak zwykle. Po za­

biegach lekarskich i odwiedzinach znajomych oraz krewnych mó­
wił kilkakrotnie do brata-bonifratra:

—  Mateusz idź już do klasztoru (pielęgniarz byl stale tylko 
w nocy, a na dzień przychodził jedynie do zabiegów lekarskich).

—  Mateusz, idź już. Zostanę sam. Ponowił.
Brat pielęgniarz nie spieszył się. Zaobserwował jakąś zmianę 

na twarzy. Zwlekał z odejściem. Kręcił się koło biurka. INagle 
usłyszał krzyk:

—  Mateusz, Mateusz!

N A  W IE C Z N Y  O D P O C ZY N E K ...

P ragnę b y ć  p och ow an y na cm entarzu w Liszkach 
(20 X I  1926 —  testam ent)

Jeszcze 20 XI 1926 r. wpisał do testamentu: Pragnę być pocho­
wany na cmentarzu w Liszkach. Tuż przed śmiercią niejednokrot­
nie powtarzał:

—- Tam na cmentarzu lisieckim, wśród swoich prędzej ktos 
westchnie i zmówi paciorek.

Nie wymagał wiele, tylko skromny paciorek. Zresztą wyrazów 
zdrobniałych używał z reguły; chlebuś, masełko, Kaziu, Stasiu, Ja­
siu, Marysiu, Zosiu, Franiu...

Pierwsze uroczystości pogrzebowe odbyły się na Wawelu. Wśród 
bicia dzwonu Zygmunta wprowadzono zwłoki do królewskiej ka­
tedry wawelskiej. Tłumy wiernych. Sznur kleru świeckiego i za­
konnego. Dostojny rząd 17 biskupów odprowadzał żałobny kondukt.

Ks. Biskup F. Barda wygłosił kazanie żałobne:

P R ZE M Ó W IE N IE  B IS K U P A  F R A N C IS Z K A  B A R D Y  
na pogrzebie śp. Biskupa Stanisława Rosponda, 

Sufragana Krakowskiego, 8 luty 1958 r.

E ksce len cje , Prześw ietne K ap itu ły , Bracia  K apłani. Ża łobn i słuchacze!



D w ie chw ile życia b isku p iego odzyw ają  się w sercach naszych głosem  p o ­
tężnym  i do g łębi w zruszającym . P ierw szą chw ilą jest konsekracja  now ego b i­
skupa, chw ila radosna i p odn iosła  dla ca łe j d iecez ji, która zyskuje now ego 
P om azańca C hrystusow ego na swej d rod ze  zbaw ienia. Taką chw ilę przeżyw ała 
arch id iecezja  krakow ska w dniu 12 czerw ca 1927 r., gdy w m urach tej katedry 
Ks. Stanisław R osp ond  otrzym ał konsekrację  biskupią z rąk śp. K ardynała Sa­
p iehy. C ieszył się K raków , radow ała się parafia  L iszki —  w eselili się rodzice , 
krew ni i p rzy jacie le , odczuw a jąc nadziem ską w ie lk ość, w którą obleka ł Duch 
św. Ks. B iskupa Stanisława.

Druga chw ila  życia b isku p iego, k tóra  n iezw ykłą pow agą układa się na 
naszych sercach, to  chw ila je g o  zgonu. W łaśnie taką chw ilę przeżyw am y o b e c ­
nie w patrzeni w trum nę, zam ykającą zw łok i śp. biskupa Stanisława. Czujem y, 
że ubył spośród  nas pracow n ik  B oży, k tóry  zapisał się w sercach d iecez ji
i w sercach kapłańskich  ch lubnie. N iedziw n o, że Jego od ejście  ze w spólnych  
zaw odów  o zd ob y cie  królestw a B ożego  w nas i w ok o ło  nas. zasępia nasze 
m yśli i w znieca żale.

A le  we Mszy św. ża łobnej K ośc ió ł św. pociesza nas słow am i p re fa c ji: 
..w  górę serca”  naw ołu jąc nas spośród sm utku i żalu d o  u fn ości, która uspa­
kaja żale i ucisza nasze sm utki. W szak D uch św. przem awia do nas przez 
Ks. O bjaw ien ia : „N ap isz, b łogosław ien i um arli, k tórzy  um ierają w Panu. O d ­
tąd ju ż, m ów i D uch  św., n iech od poczyw a ją  od prac sw oich , albow iem  uczynki 
ich  idą za nim i” . (O b j. 14. 13 n n ).

B łogą żyw im y n adzieję, że pow yższe słowa ziściły  się na B iskupie Sta­
nisławie, że w łączył się m iędzy b łogosław ion ych , o k tórych  D uch św. m ów i 
w p rzy toczon y ch  słow ach . U czynki bow iem  Jego idą za Nim.

N aprzód  uczynki w iary: —  Gdy spoglądam y na żyw ot śp. B iskupa Stani­
sława cisną się na m yśl słowa P. Jezusa, k tóre  w yp ow iedzia ł d o  swych u czn iów : 
„W y  jesteście  św iatłością św iata”  (M t. 5, 14 ). Całym  swoim  życiem  kap łań ­
skim i biskupim  starał się przyśw iecać w szystkim  sw oją niew zruszoną wiarą. 
K to  b liże j z N im  przestaw ał i w ym ieniał m yśli, w idzia ł, że B iskup Stanisław 
jest m ężem  g łębok ie j w iary. W szystkie sprawy u jm ow ał w św ietle zasad ew an­
gelicznych . Na w szystko patrzał okiem  w iary. Na w zór swego P atrona św. Sta­
nisława posłuszny głosow i B ożem u, ja k o  m łodzien iec pośw ięca  się na służbę 
B ożą, aby ją  p e łn ić  w iern ie przez lat 60. Zrazu ja k o  kleryk, potem  ja k o  k a ­
płan i biskup. P łom ień  tej w iary szczerej i radosnej przetw arzał je g o  ducha 
na m odłę  Chrystusową. On nie tylko nosił zew nętrzne szaty duchow n e, lecz 
nosił Chrystusa w sobie, p ie lęgn u jąc w sobie Jego m yśli, Jego św. uczucia. 
Jego pragnienia.

Stąd rodziła  się w nim żywa p ob ożn ość , k tóra  prom ieniała podczas Mszy 
św. i innych czynn ości kapłańskich. O w ocem  je g o  w iary były  błagania i w o­
łania d o Pana i za siebie i za b liźn ich , k tóre  spływ ały w iele razy każdego 
dnia d o złotych  czasz przed B arankiem  w niebie.

Znał B iskup Stanisław zasadę, k tórą  w ypisał św. Paw eł w liście d o  Ż y d ów , 
m ów iąc: ..K ażdy arcykapłan  spośród ludzi w zięty dla ludzi jest postaw iony 
w tym, co  d o  B oga należy”  (5 , 1 ). T oteż  żarliw ie pełn ił urząd w spółpracow nika 
Chrystusow ego. N iósł słow o w iary, n iósł m ocarne siły nauki Chrystusow ej d o

serc ludzk ich . D ługie lata siał nasienie w iary na niw ie serc m łodych  w szko­
łach średnich , czu w ając, aby nie m arniało, lecz p rzy ję ło  się i w ydało  ow oc 
ob fity . N astępnie p ow ierzy ł Mu P. B óg przysposabianie m łodzieży  duchow n ej 
do kapłaństw a, u fa jąc Jego o fia rn e j gorliw ości, k tóre j nie zaw iód ł. W ychow ał 
liczne szeregi duchow ieństw a, k tóre  dzisia j otaczają Jego trum nę. A  skoro 
O jciec  św. p ow oła ł go, aby d zie lił trosk i i p race swego A rcypasterza , stanął 
przy pługu  C hrystusow ej ork i i nie oglądnął się w stecz, lecz  szedł naprzód  
oddany obow iązkom  biskupim .

Zw ycza jem  A p osto łów  odw iedza ł gm iny chrześcijańskie um acnia jąc w ier­
nych gorącym  słow em  B ożym  i D uchem  św., udziela jąc tysiącom  Sakram entu 
B ierzm ow ania . A  p o  odw iedzinach  para fii, jak  mi w spom inał, m od lił się szcze­
gólnie za nie, aby w ierni trw ali w w ierze i łasce Jezusa Chrystusa.

T ru dn o p o k o le i w yliczać pra ce , k tórym  się pośw ięcał co  dzień dla chw ały 
B oże j i dobra  d iecez ji.

Idą za biskupem  Stanisławem  przed B oży tron Jego czyny m iłości B oże j. 
M iłość jest koroną w szystkich cnót. „M iło ść , naucza św. P aw eł, n igdy nie 
ustaje”  (I  K or. 13, 8 ) . P rzem in ie w iara, zniknie nadzieja , gdy przekroczy  
p rog i w ieczn ości, ale m iłość B oża pozostan ie  z nami na w iek i. B iskup Stani­
sław św iadczy się przed obliczem  B ożym  czynam i m iłości, k tórą  Chrystus Pan 
p o łoży ł na fundam ent swego zakonu i życia  chrześcijańsk iego. Ona d op iero  
praw dziw ie nadaje w artość nadziem ską naszym uczynkom . T oteż  św. Paw eł 
przekłada ją  ponad wszystkie dary B oże i dobre czyny m ów iąc: „ch o ćb y m  ... 
m iał w iarę taką, iżbym  przenosił góry , a m iłości bym  nie m iał, n iczym  nie 
jestem ”  (I  K or . 13. 2 ) .

Św iadom y tej praw dy, B iskup Stanisław bogacił się przy łasce B oże j w m i­
łość  Bożą. Już spojrzen ie  na czyny je g o  w iary, nasuwa p ytan ie : skąd Biskup 
Stanisław czerpał siły, aby życie  i obow iązk i dostra jać do nakazów  i za leceń  
w iary św. Ź ród łem  tych  sił była  m iłość P. B oga i b liźn iego. B ez m iłości B oże j 
n iep od obn a  d och ow ać w ierności P. B ogu  i pode jm ow a ć tru dów  dla b liźn ich . 
W iara jest św iatłem , w skazującym  na drogę d o  P. B oga, ale d op iero  m iłość  
w prow adza nas na ścieżki sp raw ied liw ości i utrzym uje w p och od z ie . I p rzy­
ję ła  się ta m iłość Boża w sercu śp. B iskupa Stanisława. O nim  p ow ied z ieć  
m ożna, że był m iłośnikiem  B oga i b liźn iego . M iłością obejm ow ał K ośc ió ł św.
i O jca św. M iłością  ogarniał m łodzież  i kapłanów . M iłością darzył w szystkich , 
k tórzy się d o  N iego zbliża li. W ystarczy ło  patrzeć, z jaką d ob rocią  przy jm ow ał 
p rzych odzących  d o N iego w rozliczn ych  spraw ach. M iłość doskonali się i n o ­
w ych blasków  nabiera w ogn iach  p rób y  i c ierp ień . N ie brakow ało  ich  w życiu  
B iskupa Stanisława. Szczególn ie P. B óg dośw iadczył Swego Sługę dopu szcza­
ją c  na n iego w ostatnich  latach ciężk ie  przejścia . Znosił je  ze sp ok o jem  ducha, 
od da jąc się u fn ie w ręce B oże j O patrzności, która w swoim  czasie ulżyła je g o  
n ied oli i pocieszy ła  na ostatnie lata życia . Z  tych krótk ich  rysów  żyw ota B i­
skupa Stanisława prześw ieca św iatło je g o  żyw ej wiary i p łom ien na m iłość 
B oża . Z  n ich  snuły się czyny św ięte, k tóre  idą za nim, św iadcząc przed  P. 
B ogiem , iż B iskup Stanisław by ł sługą w iernym . U fam y, że usłyszy słow a z ust 
O jca  N ieb iesk iego: „S łu g o  d obry  i w ierny ... w n ijdź do wesela Pana T w eg o”  
(M t. 25, 2 1 ). Tu Jego zw ycięstw o i nasza osłoda. Choć w idzia ln e i ludzkie-



węzły rozlu źn iły  się m iędzy B iskupem  Stanisławem , a nam i, nie zerw ały się 
jed n ak  w ęzły obcow an ia  Św iętych w Chrystusie Panu. T ak p o  śm ierci trw ają 
one nadal, ty lk o  w odm iennym  stanie. „T w o im  bow iem  P anie, m od li się K o ­
śció ł św. w p re fa c ji Mszy ża łobn ej, życie  zm ienia się, nie zam iera, i p o  roz­
sypaniu się dom u tego doczesnego p oby tu  w ieczn ie sposobi się w n ieb iesiech  
m ieszkanie. Żyw im y silną nadzieję , że Pan B óg otw orzy ł bram y sw ego k ró ­
lestwa dla N iego, aby żył na w ieki w B ogu i wstaw iał się za nami, co  jeszcze  
p odróżu ją  p o  m orzu  ziem skich zam ętów . A  jeś liby  nie dostaw ało mu ch w ilow o 
czego d o  bezpośred n iego w idzenia P. B oga, sercem  żarliw ym  nieśm y p om oc 
m odłów , aby na jrych le j u jrzał św iatłość w iekuistą i od począ ł p o  trudach i w al­
kach w p ok o ju  w iecznym . Am en.

Za dwa dni odezwała się skromniej, ale przenikliwiej wiejska 
sygnaturka, gdy wnoszono trumnę do kościoła lisieckiego. Lutowy 
ziąb przenikał omatulone babiny. Na skraju wsi, „za kapliczką'’ 
czekała żałobna procesja na przyjazd z Krakowa karawanu. Go­
ścińcem wyboistym i błotnistym posuwa się żałobny kondukt do 
kościoła:

—  „D o b ry  Jezu, a nasz P an ie”  —  zaintonow ał organista w iejski.
—  „D a j mu w ieczne spoczyw an ie”  —  śpiew ają parafian ie.

Na barkach chłopów spoczywa prosta trumna. Na samym przo- 
dzie prosty krzyż z Ukrzyżowanym. Ten sam, który niesiono przed 
ojcem , matką i ... przy wszystkich pogrzebach parafialnych. Wnet 
kondukt minął kapliczkę. Dom rodzinny. Przed kościołem czeka 
schorzały ks. prałat Jan H u m p o 1 a, proboszcz lisiecki. Kazanie 
w kościele wygłosił ks. dziekan D a n e k .

Następnego dnia w czasie uroczystej mszy św. odprawionej 
przez Ks. Arcybiskupa B a z i a k a  wygłosił kazanie żałobne ks. 
ltanonik K. F i g l e w i c z :

Łaska wam  i p ok ó j od  B oga, O jca 
naszego i Pana Jezusa Chrystusa

(I  K or . I , 3 ) .

N ie jestem  m ów cą, a w jedn ym  tygodniu  m am  dwa p ogrzeby : dzisiejszy
i  przed k ilku  dniam i śp. X . prałata B ystrzonow skiego d latego w ybaczcie , Eks­
ce le n c jo  N ajprzew ielebn ie jszy  Ks. A rcyb iskup ie  i ża łobn i słuchacze, że d o  słów 
g łębok ich , w yp ow iedzianych  w czora j w B azylice  w aw elskiej przez Ks. Biskupa 
przem ysk iego i w tutejszym  k oście le  przez X . Dziekana dekanatu czern ich ow ­
sk iego, dorzucę k ilka tylko słów  n ieu doln ych , ja k by  w iązankę kw iatów  z pól
i łąk lisieck ich , rzuconą na trum nę Ks. B iskupa Stanisława.

Śp. Ks. B iskup konsekrow any na biskupa przez księcia kardynała Sapiehę, 
k tórego  znów  konsekrow ał św. Pius X , p ap ież, św ięcił tysiące k leryków  przez 
30 lat swego biskupstw a. W edle p ob ieżn ych  ob liczeń  w yśw ięcił na kapłanów  
1052 d iakonów . Jeden z Jego p oprzedn ik ów  biskup-sufragan krakow ski Tom asz 
'O borsk i ( f  1645) w yśw ięcił 2.185 kapłanów . T ak jest w yryte na pom niku  jeg o

w K atedrze  w aw elskiej. O tóż na drugim  m iejscu  trzeba na p ew no postaw ić 
śp. Ks. Bpa R osponda, k tóry  przez to łaskę ? p ok ó j dawał i  św ięconym  przez 
siebie i tym , nad którym i oni p racow ali i pracu ją.

K och a ł czu le swe rodzinne L iszk i; o L iszkach często m ów ił; o L iszkach 
jeszcze  częście j m yślał; za L iszki jak  n a jczęście j się m od lił; w Liszkach też 
ch cia ł b y ć  p o  śm ierci pogrzeban y.

A le  k och a ł też serdecznie i „P o lsk i R zym ”  —  K raków . G dy przed  k ilku 
laty przebyw ał w C zęstochow ie, to  codzienn ie  w połudn ie  w ych od ził do  ogrodu , 
by słyszeć przez radio, znajdu jące  się w sąsiednim  dom u, krakow ski hejnał 
z wieży M ariackiej.

Swą celebrą  biskupią dodaw ał blasku tradycy jnym  krakow skim  u roczy ­
stościom  koście lnym , by ty lko w sp om n ieć: 25 I m iał zawsze sumę u K sięży 
M isjonarzy na Stradom iu ; w n iedzielę  zapustną zawsze znów  u SS. M iłosierdzia 
na W arszaw skiej; 19 II I  m iał m szę św. u św. Józe fa ; 23 IV  u św. W o jc ie ch a ; 
w  dzień  N . Serca P. J. p rzew od n iczy ł p roces ji z kościo ła  tegoż N. Serca ;
26 V II p row adził p rocesję  w k ośc ie le  św. A n n y ; na św. Jacka raz lub nawet 
dwa razy w ciągu oktaw y zjaw iał się w bazylice  św. T ró jcy , tam że celebrow ał 
sumę i p rocesję  różańcow ą, tam k oń czy ł nabożeństw o różań cow e w u roczy ­
stość W szystkich  Św iętych, w trzecią  n iedzielę  września w idzieli go w iern i ce ­
lebru jącego  sumę w bazylice  św. F ranciszka z okazji święta „S m ętn ej D ob ro ­
d z ie jk i” ; 30 X I  m iał m szę św. u św. A n d rzeja  i w reszcie w św ięto N iepokala­
nego P oczęcia  odpraw ia ł uroczystą p rocesję  u 0 0 .  B ernardynów  na Stradom iu.

Ł A S K A  I PO K Ó J
K raków  ma jeszcze  i tę charakterystyczną cech ę, że w nim  m ają swe 

klasztory  i dom y praw ie w szystkie istn iejące w P olsce  Zgrom adzenia  zakonne
i praw ie w szystkie zakony m ęskie w P olsce  m ają swe studia w K rakow ie. 
Tym  Zgrom adzen iom  zakonnym  śp. Ks. B iskup oddany by ł całą duszą, służył 
im ; k leryków  zakonnych  n iezm ordow an ie  św ięcił, pom agał, a jeś li nie m ógł 
p om óc, to n igdy nie szkodził, aby była łaska i p ok ó j. P am ięć o N im  niech 
tedy zostanie na zawsze u nas.

L ecz gdybym  tak skoń czy ł, to słusznie śp. Ks. B iskup, k tóry  nie lubił 
p och w ał p od  swoim  adresem  sk ierow an ych , m ógłby m i p ow ied z ieć : „P o ch w a ­
liłeś m nie, a cóż  z tego za p ożytek  dla tych , k tórzy  słuchają tw ego słow a?”  —  
O tóż n iech  ta dzisiejsza żałobna u roczystość będzie  nam na zbudow anie. B ądź­
my m ocn o  przyw iązani do K ościo ła  św. k a to lick iego , b o  śp. Ks. B iskup Sta­
nisław R osp on d  jest dow odem , że ty lko  w kato lick im  K oście le  była  i jest praw ­
dziwa „d em ok ra c ja ” , b o  „d em ok ra c ja ”  B oża i Chrystusowa, k tóra  łączy w szyst­
k ich  w  B ogu  i dla B oga, b o  ty lk o  w K oście le  k atolick im  i przez K ośc ió ł k a to ­
lick i iszczą się słowa Pisma św., często przez śp. Ks. B iskupa w p rzem ów ie­
n iach na w izytacjach  bisku p ich  pow tarzan e:

Ł A SK A  W A M  I PO K Ó J OD B O G A : O JC A  N ASZE G O  I P A N A  JE ZU SA  
C H R Y ST U SA . Am en.

* *

*

—  Nasza Przeszłość



Na cmentarzu ostatnia modlitwa: 
Za duszę śp. Stanisława proszę zmówić nabożnie   Salve Re­

gina śpiewa kler. Zaś na końcu lud intonuje: 
—  Anioł Pański zwiastuje Pannie Maryi 
I poczęła z Ducha świętego   
Złożenie do grobu. Przy matce i ojcu. W tym momencie odży­

wa sylwetka Zmarłego. W tym samym miejscu, w 1938 r. odpro­
wadził na to samo miejsce wiecznego spoczynku swoją najdroższą 
matkę. Po modłach żałobnych serce syna nie wytrzymało i za­
płakał. 

Na skromnym wiejskim grobowcu wyryto dodatkowy napis: 

KS. BISKUP STANISŁAW ROSPOND 
(Ur. 31 VIII 1877 —  Zm. 4 II 1958).

ECCE YIR  ECCLESIASTICUS

Ogólne syntetyczne spojrzenie na sylwetkę Zmarłego dają nam 
listy kondolencyjne, tj. przede wszystkim J. E. Ks. k a r d y n a ł a  
P r y m a s a  S t e f a n a  W y s z y ń s k i e g o

Prześwietna Kapituła Metropolitalna 
w Krakowie

Raczy przyjąć wyrazy mego braterskiego współczucia po zgonie Jego Eks­
celencji Księdza Biskupa Stanisława Rosponda. Długie lata przodowania Kapi­
tule Krakowskiej, rzetelny duch kapłański, gorliwa praca apostolska, cierpie­
nie dla Kościoła Chrystusowego, jakieś wyjątkowe oddanie się Archidiecezji —  
wszystkie te zasługi napewno przyniosą wiele radości Słudze Bożemu w K ró­
lestwie Niebieskim. Łączę się z modlitwami Prześwietnej Kapituły, Kościoła 
Archidiecezjalnego Krakowskiego, Duchowieństwa i Ludu.

In caritate 
Stefan Kardynał Wyszyński

Krynica, dnia 5 lutego 1958.

J. E. Ksiądz biskup opolski F. J o p wysłał poniższe wyrazy 
szczerego współczucia do ks. Kazimierza Rosponda, brata zmar­
łego Biskupa:

BISKUP W OPOLU 
Dnia 22 lutego 1958

Czcigodny Księże Radco.
Piszę ten list nie dla uczynienia zadość zwyczajowi, ale z głębokiej po­

trzeby serca. Chcę wyrazić Czcigodnemu Księdzu Radcy oraz całej Rodzinie 
śp. Ks. Biskupa swoje głębokie współczucie z powodu tak niedawnej, bo­
lesnej straty. Chcę jednocześnie podzielić się i swym osobistym smutkiem.

bowiem i ja dotkliwie odczułem zgon śp. Ks. Biskupa, który był dla mnie 
bardzo życzliwy i dobry, a jednocześnie bardzo bliski. W trudnych czasach 
m ojej pracy w Archidiecezji Krakowskiej znajdowałem u śp. Ks. Biskupa 
wielką życzliwość i dobroć. Było to dużo w chwilach, gdy trudności i kłopoty 
przygniatały człowieka. Ksiądz Biskup traktował wszystko z jak największą 
wiernością Bogu i Kościołowi, dobro sprawy Bożej jedynie mając na uwadze. 
Przy tym wszystkim był zawsze taki pogodny, miły i dobry. Serdecznie go 
więc pokochałem i teraz Jego odejście, mimo wieku tak niespodziewane, głę­
boko odczułem. Będzie mi Księdza Biskupa brak w życiu. Ilekroć razy byłem 
w Krakowie, zawsze zaszedłem na Kanoniczą, by go odwiedzić i porozmawiać. 
Były to miłe dla mnie chwile. Modlę się teraz za Jego duszę codziennie, tak 
jak dawniej codziennie we Mszy św. modliłem się o zdrowie dla księdza Bi­
skupa. Niech Czcigodny Ksiądz Radca przyjmie te moje słowa, jako wyraz 
głębokiego i szczerego współczucia kogoś, kto głęboko odczuł odejście do 
wieczności Księdza Biskupa.

Fr. Jop Bp

Ks. prof. I g n a c y  R ó ż y c k i  skreślił w „Tygodniku Po­
wszechnym”  następującą sylwetkę Zmarłego:

Dnia 4 lutego bieżącego roku zmarł w „dziekańskim '’ domu kapitulnym 
przy ul. Kanoniczej 21 w Krakowie biskup-sufragan krakowski i dziekan ka­
pituły M etropolitalnej, ks. dr Stanisław Rospond. Zmarł na zawał serca, kiedy 
wydawało się, że rychło dźwignie się z dwutygodniowej choroby. Dnia 9 lu­
tego wrócił do ziemi, z której wyszedł i którą gorąco ukochał. Zgodnie z ostat­
nią wolą Zmarłego pochowano go w rodzinnych Liszkach koło Krakowa. Uczu­
cie osierocenia zawładnęło wszystkimi, którzy bliżej znali Zmarłego, ponieważ 
dzięki zaletom swego charakteru zdobył sobie w Archidiecezji Krakowskiej
i katolickim społeczeństwie Krakowa wielki szacunek i miłość.

Ks. Biskup Rospond uczęszczał do gimnazjum św. Anny w Krakowie i tam 
zdał maturę z postępem celującym. Po rocznym pobycie w dawnym semina­
rium duchownym na Stradomiu został wysłany na wyższe studia teologiczne do 
Insbrucka, gdzie w r. 1904 uzyskał doktorat. W roku następnym kard. Puzyna 
powierzył mu funkcje prefekta w „now ym ”  seminarium duchownym oraz obo­
wiązki katechety w gimnazjum św. Anny. W r. 1909 został mianowany dy­
rektorem Niższego Seminarium Duchownego, a w r. 1919 —  rektorem W yż­
szego Seminarium Duchownego. Na tym stanowisku pozostał aż do roku 1927, 
kiedy to (27 marca) Stolica Apostolska mianowała go biskupem-sufraganem 
krakowskim.

Prostota i skromność w obcowaniu z ludźmi, roztropność i prawość, żywa
i głęboka wiara zjednały mu już u młodzieży gimnazjalnej, którą przez dwa­
dzieścia dwa lata uczył religii, powszechne zaufanie. Jego głęboka wiara i żar­
liwość w modlitwie zwracała uwagę każdego, kto widział go odprawiającego 
mszę św. Głównego źródła wielu trudności moralnych współczesnej młodzieży 
dopatrywał się Zmarły w zaniedbywaniu, względnie niedocenianiu modlitwy. 

Młodzi za mało dzisiaj się modlą”  —  mówił nieraz z żalem.



W śród  m ora lnych  p rzym iotów  Ks. B iskupa R osponda wysuwała się na 
czo ło  je g o  d o b roć  i życz liw ość dla ludzi. K och a ł ludzi prostych , w śród k tórych  
się urodził i w ychow ał. Chętnie z nim i obcow ał i d latego sam d o końca  życia 
p ozosta ł pełnym  p rostoty  i szczerości. K och a ł rodzinne Liszki i ciągle do 
nich —  p rzynajm n iej m yślą —  w racał. K och a ł K raków . Zm arły był nie ty lko  
w ielk im  m iłośn ik iem  tra dycji koście ln e j i n a rod ow ej, ale także żyw ym  je j 
obrazem . P ow szech ne jest w K rakow ie przekonan ie , że śm ierć Jego i ks. prał. 
B ystrzonow skiego zam knęła okres k ośc ie ln e j tra dycji starego K rakow a.

G odność biskupią odczuw ał zawsze ja k o  od pow ied zia ln y  i ciężki obow iązek , 
k tó ry  z w oli B oże j musiał dźw igać. Ci, k tórzy  b liże j znali Zm arłego, b y li o tym  
g łębok o  przekonani. U czucia , z jak im i p rzy ją ł nom inację  na biskupa-sufragana, 
wyraża n a jlep ie j dew iza , jaką um ieścił na swej b isku p ie j p ieczęc i: In \ erbo 
Tuo —  „N a słow o T w o je ” . T e słow a, p och od zą ce  z ust św. P iotra  A postoła  
(L uk . 5 , 5) w yrażają nie ty lko  posłuszeństw o w obec B oga, ale także pełne 
u fn ośc i zdanie się na O patrzność Bożą.

P rzy jm u jąc godn ość biskupią i stanow isko sufragana A rch id iecez ji K ra­
k ow sk iej zaczął stosow ać w swym życiu  now y sposób  um artw ienia. Zdaw ał so ­
bie jasno sprawę z tego, że każda sp o łeczn ość ty lko w tedy m oże spraw nie 
fu n k c jon ow a ć , jeś li posiada jedn ą najw yższą w ładzę. N ie ze słabości charak­
teru w ięc, ale ze św iadom ego w yboru  postanow ił by ć  i um iał być d iecez ji osobą 
dru goplan ow ą, od da jąc w ręce biskupa-ordynariusza in icja tyw ę rządów  d ie ­
cezji. Jeśliby biskupa-ordynariusza p orów n a li d o  o jca  d iecez ji —  to  zm arły 
Ks. B iskup R osp on d  był je j m atką, k tóra  stoi u boku  o jca , serdecznie oddana 
tak o jcu  ja k  i d zieciom . R oztrop n ość  ośw iecona w iarą kazała śp. K s. B isku­
pow i św iadom ie obrać sobie w d iecez ji taką w łaśnie ro lę , a w rodzona pra­
w ość p ozw oliła  mu w pełn i realizow ać od chw ili św ięceń  b isku pich  taką w ła­
śnie lin ię postępow ania . T ym  się tłum aczy, d laczego sakram entalne znam ię b i­
skupstwa zadecyd ow ało  ostatecznie o d uchow ej sylw etce Zm arłego, jaka utrw a­
liła się w naszej pam ięci.

Z  praw dziw ie n iezw ykłą subtelnością  i taktem  służył Ks. B iskup R ospond  
każdem u bisku pow i-ordynariu szow i a rch id iecez ji, służył swą m yślą, pracą , osobą. 
Czyż najw ym ow niejszym  tego d ow odem  nie jest p odziękow an ie , jak ie  um iera­
ją cy  kard . Sapieha z łoży ł mu na kilka dni przed  śm iercią, za to , że „K s . Biskup 
b y ł dla m nie łaskaw y” .

K s. B iskup R osp on d  otaczał serdeczną troską duchow ieństw o św ieckie i za- 
kon n e . Z god n ie  z obraną linią życia , Zm arły  w ziął za przed m iot swej troski 
p rzed e  w szystkim  m ałe, ale życiow o ważne, codzien n e sprawy księży. N ie ża­
łow a ł czasu, by  przy jść im  z p om ocą  i spraw ić im radość, ch ociażby  tylko 
listem  z im ien inow ym i życzeniam i. D o  n iego n ieom ylnie tra fia ły  wszystkie 
trudne do rozw ikłania sprawy osobiste i służbow e księży. Jego uczynną d obroć 
m ają żyw o w pam ięci przede wszystkim  zakony, k tórym  p ośw ięcał w iele czasu. 
Czyż w ięc nie jest rzeczą zrozum iałą, że c i, k tórym  za życia św iadczył tyle 
•dobrego, czu ją się je g o  śm iercią praw dziw ie osieroceni.

M IE C Z Y SŁ A W A  C ZA P L IC K A

MOJE WSPOMNIENIA 
SZKOŁA DOMOWEJ PRACY W  ZAKOPANEM -KUŻNICACH

W STĘ P

Chlubną kartę w dziejach szkolnictwa zawodowego ma Jadwiga 
z Działyńskich Zamoyska, założycielka Szkoły Dom ow ej Pracy K o­
biet —  pierwszej szkoły gospodarstwa domowego w Polsce. Szkoła 
pod tytułem —  Zakład Kórnicki —  powstała w roku 1882 w K ór­
niku w W ielkopolsce. Po czterech latach wydalona przez władze 
pruskie, schroniła się do Lubowli na Spiszu. W  rok potem, na sku­
tek nieodpowiednich warunków, do Kalwarii pod Krakowem, aż 
wreszcie osiadła na stałe w Zakopanem-Kuźnicach w roku 1891. 
Zadaniem szkoły było dopełnić wychowania dziewcząt, ucząc umie­
jętnego wykonywania obowiązków gospodarstwa domowego i przy­
gotować do życia społecznego i rodzinnego.

W  ten sposól) Jadwiga Zamoyska staje się pionierką ruchu go­
spodarczego w Polsce i Europie. Jedna z pierwszych rzuciła ha­
sło: Praca domowa powinna się opierać na danych naukowych 
i wymaga specjalnego przygotowania. Nie ustępuje bowiem pod 
względem doniosłości żadnej innej. Jest podstawą zdrowia, do­
brobytu, szczęścia rodzin i narodu. Na pół wieku przed „Szkołą 
twórczą“  uchwyciła w pracy ręcznej pierwiastek twórczy oso­
bistego wysiłku, bezpośredniej obserwacji, natychmiastowej kon­
troli wyników, rozwijania inicjatywy i samodzielności. Przez po­
wstanie „Naukowej organizacji pracy“  zrozumiała ważność każdego 
szczegółu i potrzebę oparcia pracy domowej na ścisłej nauce. W y­
maga ciągłęgo ulepszania metod pracy przez przestrzeganie należy­
tego porządku i oszczędności sił, czasu i mienia. Chcąc poglądy swe 
udostępnić szerszemu ogółowi, pisze książkę —  0  pracy. D /ie ło  
to było dla ówczesnego społeczeństwa, które pracę fizyczną miało 
w pogardzie, wprost rewelacją. O poczytności książki świadczy 
fakt, że doczekała się tłumaczenia na języki: francuski, włoski 
i hiszpański.

W jaki sposób szkoła zrealizowała swój program wychowawczy 
starałam się wykazać w niniejszych wspomnieniach.


